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NIECH ŻYJE 22 LIPCA - ŚWIĘTO NARODU POLSKIEGO!
Osiągnięcia Polski Lu®f ou/ej

uj dziedzinie oświatą
Siadam lat mija od wyzwolenia pierwszych skrawków 

ziemi polskiej przez Armię Radziecką i walczące u jej 
boku o wolność ziemi ojczystej Wojsko Polskie.

W wyniku rozbicia hitlerowskiej machiny wojenne] i hi­
tlerowskiego aparatu terroru i ucisku, zabezpieczony od 
obcej interwencji i rodzimej kontrrewolucji — lud polski 
brał w swe ręce władzę. Wyzwolenie narodowe stało się 
jednocześnie wyzwoleniem społecznym.

Młode Państwo Ludowe od pierwszych chwil swego 
Istnienia stanęło wobec olbrzymich zadań, przekraczają­
cych — zdawało się — siły i możliwości jednego poko­
lenia.

Zniszczony przemysł, zacoiane 1 zrujnowane rolnictwo, 
zdewastowany transport, konieczność zasiedlenia i zago­
spodarowania ziem zachodnich, spalone wsie i miasta, 
stolica państwa w gruzach, zbrodnicza działalność faszy­
stowskiego podziemia i jego legalnych przybudówek, li­
czących na zalamęnie się rządu ludowego pod naporem 
trudności — oto sytuacja w pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu.

Wszystkie te trudności zostały przezwyciężone.
W okresie 7-miu lat naród nasz dokonał wysiłku, który 

wówczas wydawał się nieosiągalny.
Odbudowane zostały zniszczenia wojenne. Osiągnęliśmy 

przedwojenny poziom produkcji przemysłowej i rolnictwa, 
następnie przekroczyliśmy go, a obecnie prowadzimy wal­
kę o realizację Planu 6-letniego, który zmieni całkowicie., 
oblicze naszego kraju, czyniąc z Polski jeden z najbar­
dziej uprzemysłowionych państw Europy.

W okresie ubiegłego siedmiolecia dokonały się również 
głębokie przeobrażenia polityczne w naszym społeczeń­
stwie. Nastąpiło zjednoczenie klasy robotniczej w szere­
gach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Umocnił się 
sojusz robotniczo-chłopski. W twórczym wysiłku pokojo­
wego budownict-wa wokół klasy robotniczej .zjednoczy! się 
cały naród polski. Nastąpiły głębokie przeobrażenia na 
wsi polskiej, która wkroczyła na drogę nowej wyższe] 
formy gospodarki, na drogę spółdzielczości produkcyjnej.

Czym wytłumaczyć należy te wspaniale osiągnięcia? 
Tym, że obalona została władza kapitalistów i obszarni­
ków,' a objecie władzy przez masy ludowe pod wodzą 
klasy robotniczej, wyzwoliło i wyzwala nieustannie nowe 
niezmierzone zasoby energii, inicjatywy i ofiarności ro­
botników, chłopów pracujących, inteligencji. Tym, że na 
czele narodu stanęła partia, kierująca się w swym dzia­
łaniu nieomylną nauką marksizmu-leninizmu.

Tym, że naród nasz oparł się o przyjaźń, pomoc i przy­
kład'Związku Radzieckiego. Tym, źe naród na'sz-W ostrej 
walce klasowej z niedobitkami reakcji staje się coraz 
bardziej zwarty i jednolity, że przeobraża się w naród 
socjalistyczny.

Podobnie jak w naszym życiu gospodarczym i społecz­
no-politycznym— nastąpiły głębokie przeobrażenia w dzie­
dzinie,., kulturalno - oświatowej.

Jesteśmy w okresie realizowania wielkiego programu 
upowszechnienia oświaty i kultury, równie wielkiej wagi 
jak program gospodarczo . społeczny.

Oświata i kultura dzięki troskliwej opiece 1 pomocy 
Partii i Rządu Ludowego uzyskały możliwość wszech­
stronnego rozwoju.

Olbrzymim wysiłkiem likwidujemy zacofanie kulturalne, 
jakie cechowało Polskę przedwrześniową.

W roku bieżącym zakończona zostanie masowa akcja 
walki z analfabetyzmem. Setki tysięcy biedoty wiejskiej, 
robotników, których rządy kapitalistyczne spychały na 
dno ciemnoty i zabobonu uzyskały dostęp do książki, ga­
zety, możliwości dalszego rozwoju i awansu społecznego.

Szeroko rozwinięta sieć bibliotek publicznych, powiato­
wych, gminnych, punktów bibliotecznych udostępnia 
szerokim rzeszom czytelników w najbardziej zapadłych 
1 odsuniętych od ośrodków kulturalnych zakątkach dostęp 
do wartościowej książki. Związana z zakładami przemy­
słowymi, z PGR, spółdzielniami produkcyjnymi na wsi 
sieć szkół dla pracujących oraz szkoły kształcące zaocz­
nie umożliwiają wielu tysiącom zatrudnionych w produk­
cji robotnikom, chłopom, inteligencji pracującej zdobywa­
nie dalszego wykształcenia, podwyższenia kwalifikacji.

W dążeniu do usunięcia dysproporcji między rozwojem 
kulturalnym miasta i wsi, dysproporcji pogłębianej w 
ustroju kapitalistycznym, podnosimy systematycznie 
1 roku na rok stopień organizacyjny wiejskiej, szkoły pod­
stawowej. W roku szkolnym 1950/51 już 71% ogółu ucz-

Wzmaga się współzawodnictwo 
o należyte przygotowanie nowego roku szkolnego

W bieżącym roku współzawodnictwo 
socjalistyczne o należyte przygotowanie 
nowego roku szkolnego zatoczyło bardzo 
szerokie kręgi i wzmaga się coraz bar­
dziej. Do akcji przystąpiły wszystkie 
województwa. Warszawa współzawodni­
czy z Łodzią, woj. warszawskie z woj. 
poznańskim i łódzkim, krakowskie z rze­
szowskim, lubelskie z kieleckim, bydgos­
kie z .gdańskim. Tylko 4 województwa 
(białostockie, olsztyńskie, zielonogórskie 
1 opolskie) jako całość nie współzawodni­
czą z innymi województwami,.zorganizo­
wały natomiast we własnych granicach 
współzawodnictwo między powiatami i 
miastami. Ogólnie biorąc akcją tą zosta­
ło objętych 318 .powiatów wiejskich i 
miejskich i dwa województwa grodzkie 
(Warszawa i Łódź). Tylko z kilkunastu 
powiatów brak danych o przystąpieniu 
do współzawodnictwa. We wszystkich 
współzawodniczących województwach 
powołano wojewódzkie komisje współ­
zawodnictwa, a w powiatach i gminach 
— powiatowe i gminne komisje.

Do akcji współzawodnictwa włączyły 
się prezydia terenowych rad narodowych 
Wszystkich szczebli.

Prez. WRN w Lublinie uchwałą nr 57 
z dnia 5 czerwca 1951 r. podejmuje zobo­
wiązania obejmujące prawie wszystkie 
dziedziny życia szkolnego, których celem 
jest zapewnienie szkołom należytych wa­
runków pracy w przyszłym roku szkol­
nym. Zobowiązania te obejmują między

innymi przeprowadzenie w terminie do 
dnia 20 sierpnia br. remontów w 1905 bu­
dynkach szkolnych, wykończenie 39 bu­
dujących się szkół o 137 izbach, donaję- 
cie i przystosowanie do celów szkolnych 
345 izb lekcyjnych. Dzięki współzawod­
nictwu już na dzień 20 sierpnia 313 izb 
szkolnych uzyska światło elektryczne, a 
18 przedszkoli i 363 szkoły stopnia pod­
stawowego zostanie wyposażonych w od­
biorniki radiowe. Nadto 199 przedszkoli 
zostanie zaopatrzonych w komplety po­
mocy naukowych, składające się z 596 
sztuk pomocy oraz 330 szkół stopnia pod­
stawowego i 2 licea pedagogiczne uzys­
kają komplety pomocy do pracowni fi­
zyko - chemicznych. Przy 33 przedszko­
lach i 120 szkołach powstaną ogródki 
doświadczalne, a przy 324 szkołach zosta­
ną urządzone boiska szkolne, obejmujące 
urządzenia do siatkówki przy 309 szko­
łach, urządzenia do koszykówki przy 45 
szkołach, urządzenia kortów tenisowych 
przy 2 szkołach i urządzenie skoczni przy 
225 szkołach. Lista zobowiązań nie koń­
czy się na tym. Obejmuje ona zaopatrze­
nie wszystkich szkół i przedszkoli w ca­
łym województwie jak również i wszyst­
kich nauczycieli i wychowawczynie 
przedszkoli w liczbie 5083 w opał na zi­
mę. Podobne zobowiązania podjęło też 
województwo poznańskie, warszawskie, 
katowickie, bydgoskie i inne. To ostatnie 
województwo -w trosce o należytą reali­
zację programu wychowania fizycznego

Witold Jarosiński
Minister Oświaty

niów uczyło się w pełnych szkołach siedmioklasowych, 
wobec 45% w r. 1939. W rezultacie tego procesu kończy 
obecnie siódmą klasę szkoły podstawowej 13,5 uczniów 
na tysiąc ludności, wobec 4,13 na tysiąc w czasach przed­
wojennych.

Udostępnienie oświaty w Polsce Ludowej nie ogranicza 
się wyłącznie do szkoły podstawowej.

W czasach przedwojennych zaledwie 9% absolwentów 
szkoły podstawowej zdobywało dalsze wykształcenie, 
podczas gdy w r. szkolnym 1951/52 ponad 60% absolwen­
tów klasy 7 zostało przyjętych do szkól średnich ogól-
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Feliks Dzierżyński — to duma polskiego ru­
chu REWOLUCYJNEGO —.

TO. WZÓR WIELKIEGO PRZYWÓDCY, BOHATERSKIE­
GO BOJOWNIKA I GENIALNEGO ORGANIZATORA —

TO KONTYNUATOR NAJPIĘKNIEJSZYCH TRADYCJI 
POLSKICH WALK WOLNOŚCIOWYCH —

TO WSPANIAŁA POSTAĆ REWOLUCJONISTY, ZWIĄ­
ZANEGO NA ŚMIERĆ I ŻYCIE Z IDEĄ I WALKĄ EPOKI 
PROLETARIACKIEJ —

TO UOSOBIENIE WYKUTEGO W WALCE BRATER­
STWA POLSKICH I ROSYJSKICH ROBOTNIKÓW —

TO SYMBOL INTERNACJONALIZMU REWOLUCYJNE­
GO, PRZEPOJONEGO PŁOMIENNYM PATRIOTYZMEM, 
■ŻAREM POŚWIĘCENIA I POTĘŻNĄ WOLĄ CZYNU 
W. WALCE O ZWYCIĘSTWO KOMUNIZMU. .

UCZMY SIĘ CZCIĆ I NAŚLADOWAĆ FELIKSA DZIER­
ŻYŃSKIEGO”.

B. BIERUT

zwiększa liczbę boisk przy szkołach pod­
stawowych o 172, a liczbę zastępczych sal 
gimnastycznych o 40. 237 szkół uzyska o- 
gródki szkolne, a 50 szkół podstawowych 
wiejskich z początkiem nowego roku u- 
zyska 50 pracowni fizyko - chemicznych 
lub biologicznych.

W powiecie radomszczańskim Prezy­
dium PRN zobowiązuje się między inny­
mi dostarczyć szkołom, które uzyskały 
dodatkowego nauczyciela — 46 nowych 
izb lekcyjnych i w pełni je wyposażyć w 
sprzęt szkolny — (ławki, tablice, stoły i 
krzesła), oraz dostarczyć nowym nauczy­
cielom w liczbie 46 i nowym przewod­
nikom drużyn harcerskich w liczbie 20 — 
mieszkań w miejscu pracy. Wezwany do 
współzawodnictwa z tym powiatem po­
wiat sieradzki zobowiązuje się poza 
skompletowaniem pełnej obsady perso­
nalnej we wszystkich szkołach i dostar­
czeniem szkołom potrzebnych izb, opału 
sprzętu i mieszkań dla nauczycieli — 
zaktywizować działalność gminnych i 
miejskich komisji oświaty i kultury oraz 
przestrzegać, aby kwoty budżetowe na 
oświatę były w pełnej wysokości i we 
właściwym czasie realizowane.

W zobowiązaniach wszystkich woje­
wództw i powiatów przewidziano zaopa­
trzenie szkół w brakujący sprzęt.

W województwie bydgoskim szkoły o- 
trzymają przed końcem sierpnia 3.000 ła-

( Dokończenie na str. 4) 

noksztalcących 1 zawodowych. To rozszerzenie zasięgu 
oświaty oraz stosowanie słusznych kryteriów klasowych 
przy przyjmowaniu do szkół średnich i wyższych umożli­
wiły setkom tysięcy córek i synów robotników i chłopów, 
Inteligencji pracującej dostęp do szkoły średniej i wyż­
szej.

Jeśli przed wojną mieliśmy w szkołach średnich zaled­
wie 17,1% a w wyższych uczelniach 10% młodzieży ro­
botniczo . chłopskiej — to dziś stanowią oni w 8 klasach 
szkół ogólnokształcących 70% a na w’yższych uczelniach 
64% ogółu uczącej się młodzieży.

Ten wielki wzrost młodzieży robotniczo - chłopskie] 
w szkołach średnich i wyższych stał się możliwy dzięki 
wszechstronnej opiece państwa ludowego dla niezamoż­
nej młodzieży, szerokiej rozbudowie systemu stypendial­
nego i internatowego. W roku 1951 korzystało z interna­
tów porad 103 tysiące a ze stypendium ponad 118 tys. 
młodzieży szkół średnich ogólnokształcących i zawodo­
wych.

Młodzież robotniczo ■ chłopska znajduje ułatwienie 
w nauce, opiekę i pomoc w wyżywieniu w świetlicach 
szkolnych, międzyszkolnych i dworcowych. Pierwsze Pa­
łace Dziecka i' Młodzieży w Warszawie, Szczecinie, Kato­
wicach oraz powiatowe Domy Harcerza pomagają mło­
dzieży w rozbudzaniu zainteresowań w rozwoju uzdol­
nień i pogłębianiu wiedzy, wypełniają czas wolny od zajęć 
kulturalną rozrywką.

Szeroko rozbudowane zostały formy opieki socjalnej dla 
dzieci i młodzieży. W 597 Domach Dziecka znajduje opiekę 
■wyżywienie, i naukę 44.700 sierót i półsierot. W 7.685 
przedszkolach znajduje się 341.600 dzieci w wieku od lat 
3—6 wobec 74.800 przed wojną. Z różnych form wczasów 
letnich korzysta obecnie około milion dzieci.

Olbrzymie przemiany zachodzące w naszym szkolni­
ctwie nie ograniczają się wyłącznie do zmian w składzie 
socjalnym korzystających z nauki i szkoły czy do Zmian 
ilościowych.

W ciągu siedmiolecia trwał ciągły proces ulepszania na­
szych programów i podręczników. Dokonana została wiel­
ka praca zmierzająca do oparcia nauczania w naszych 
szkołach na podstawach marksizmu-leninizmu, do wpro­
wadzania do naszej szkoły zasad socjalistycznego wy­
chowania.

W wyniku tej pracy wprowadzone zostały w r. 1949 no­
we programy i podręczniki, w których wykorzystane zo­
stały ..wspaniałe doświadczenia przodującej pedagogiki 
radzieckiej i osiągnięcia postępowej pedagogiki polskiej. 
> ’ oparcrj ć te programy i ■podręczniki nauczycielstwo ■ 

> polskie może lepiej wypełniać swe szczytne zadania wy­
chowania nowego socjalistycznego człowieka. Nowe pro­
gramy — wysuwając na czoło naukę języka ojczystego 
i matematykę, w szerszym zakresie uwzględniając naukę 
biologii, fizyki, chemii, podając w nowym ujęciu naukę 
historii i naukę o Polsce i świecie współczesnym — 
kształtują tym samym podstawy naukowego światopoglą­
du ucznia, przyczyniają się w wybitnym stopniu do przy­
gotowania ucznia do życia praktycznego, do politechniza­
cji nauczania.

Nowe programy stanowią zatem szczególnie istotny 
czynnik w przygotowaniu właściwych kadr dla potrzeb 

(Dokończenie na- str. 4)

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI

Kanłata na 22 Lipca
FRAGMENT

Zagrały w łipcu bratnie działa, 
słońce przyniosły nam i pieśń.
Radzieckiej Armii wieczna chwała, 
braterstwu broni naszej cześć!
Szła do nas wolność od Stalingradu 
w szary żołnierski odziana strój, 
Przez złoto zbóż i zieleń sadów 
szła na śmiertelny bój.
Szła do nas wolność przez krew i ból, 
Szła do nas wolność przez Bug i Don,
abyśmy mogli z rodzinnych pól 
wesoły zbierać plon.
Szła do nas wolność — od Stalingradu, 
rzeki mijała w bród, 
po to, by ziemią swobodną władał 
w swobodnym kraju swobodny lud. 
Przyszła swoboda, przyszła skrzydlata 
pod złotym niebem w.pełni lata. 
W naszym kraju jest praca i chleb, 
w naszym kraju jest słońce i śpiew, 
żelazo i żyta^snop.
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„Polska Ludowa powstała na -fali rewolucyjnego wzniesienia 
w wyniku wyzwolenia, kraju przez Armię Radziecką, u któ­

rej boku walczyło Wojsko Polskie"
BIERUT

W siódmą rocznicę 
PKWN

Dnia 22 lipca 1944 r. PKWN jako pierwszy rząd nowego 
rodzącego się państwa ludowego, ogłosił swój wiekopomny 
Manifest. Historyczna ta data stanowi początek wielkiego 
przełomu w dziejach naszego narodu, początek narodowego 
i społecznego wyzwolenia Polski. Mija 7 rok od tej wielkiej 
daty, 7 rok nieugiętej walki i wytężonej twórczej pracy. 
Osiągnięte rezultaty sprawiają, że w tych 7 latach ziwiera 
się cała epoka, epoka wyzwalania z narodu wszystkich jego 
sił twórczych, epoka budowy fundamentów dla radosnego 
i promiennego jutra narodów, epoka budowy podstaw ustro­
ju sprawiedliwości społecznej. Na przestrzeni tych 7 lat 
naród nasz pod przewodem klasy robotniczej toczył zwycię­
ską walkę z siłami reakcji, walkę krwawą i bezkrwawą, 
walkę polityczną, gospodarczą, ideologiczną, walkę z zaco­
faniem, ciemnotą, nędzą i ruiną. W walce tej pełne zwycię­
stwo odniosła władza ludowa, zwycięstwo odniósł naród 
polski — gospodarz swego kraju. Już dwa lala po rozgro­
mieniu hord hitlerowskich przez bohaterską armie radzie­
cką, u boku której walczyło wojsko polskie, przystąpiliśmy 
do realizacji 3-Ietniego planu odbudowy gospodarczej kraju. 
W rezultacie olbrzymiej pracy mas pracujących miast i wsi 
polskich oraz wbrew wrogim i zbrodniczym działaniom ro­
dzimej i obcej reakcji podnosił się z ruin kraj, rodziło się 
i rozwijało w nim nowe życie, zespalały się ziemie odzyska­
ne z Macierzą. Po zrealizowaniu 3-lctniego planu przed ter­
minem cały nasz naród podjął wielką walkę o wykonanie 
nowego planu 6-letniego, planu olbrzymiej przebudowy go­
spodarczego i kulturalnego życia w ojczyźnie.

Jednocześnie z rozrostem naszej gospodarki, rozbudową 
naszych miast i wsi, rosną w Polsce Ludowej nowi ludzie, 
rosną przodownicy pracy, racjonalizatorzy, nowatorzy. Dziś 
na obszarze całego kraju czynne są dziesiątki tysięcy klu­
bów racjonalizatorskich. Opiekę nad nimi roztaczają nasi 
naukowcy, specjaliści różnych dziedzin nauki i techniki. 
Dziesiątki tysięcy robotników i chłopów zdobyły wysokie 
kwalifikacje i zajmują wysokie stanowiska w gospodarce 
oraz administracji. Na 120.000 młodzieży studiującej w wyż­
szych uczelniach, przeszło połowę stanowią córki i synowie 
robotników' i chłopów. Setki tysięcy młodzieży zdobyły kwa­
lifikacje w szkołach zawodowych, powszechnym nauczaniem 
objęte są wszystkie dzieci w wieku szkolnym.

Kongres Nauki, który odbył się niedawno w Warszawie 
był wyrazem wspaniałego rozwoju nauki polskiej. Wycho­
dzące w wielotysięcznych nakładach książki docierają do 
najbardziej zapadłych wsi. Cały nasz naród korzysta dziś 
z dobrodziejstw kultury i sam tworzy kulturę nową. W to­
ku olbrzymiej pracy mięśni i mózgów milionowych mas pra­
cujących dokonuje się głęboki proces przeradzania się na­
szego narodu w naród socjalistyczny, w naród wykorzystu­
jący wszystkie osiągnięcia ludzkości w dziedzinie nauki i te­
chniki dla rozwoju i udoskonalenia swego życia,

U źródeł naszych osiągnięć gospodarczych i kulturalnych 
leży przyjaźń, pomoc i przykład Wielkiego Związku Radzie­
ckiego. To Manifest Lipcowy zapoczątkował nowy okres hi­
storyczny w stosunkach polskich ze Związkiem Radzieckim.

W ciągu minionych 7 lat ponrzez realne czyny zacieśniały 
Się więzy przyjaźni i współpracy naszego kraju z ZSRR. 
Nieocenioną wprost pomocą dla nas jest korzystanie z wiel­
kich doświadczeń Związku Radzieckiego w budowie socjali­
zmu.

Z doświadczeń tych i osiągnięć korzysta polski robotnik, 
chłop, inżynier, lekarz, nauczyciel, uczony 1 pisarz, z do­
świadczeń tych korzysta cały nasz naród.

Dla realizacji naszego wielkiego programu narodowego, 
jakim jest nasz Plan 6-letni, potrzebny nam jest pokój. 
Wkład naszego narodu w dzieło utrzymania pokoju nie­
ustannie wzrasta. Rośnie, potężnieje wola pomnażania sił 
naszej ojczyzny, zabezpieczenia jej niepodległości i suwe­
renności. Naród polski staje się coraz bardziej świadomy 
swych zadań historycznych, z coraz większą świadomością 
poprzez codzienny swój trud i walkę urzeczywistnia idee, 
które legły u podstaw Manifestu Lipcowego.
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Dziecko kocha tych, którzy je kochają... Stefan Matuszewski
Pełnomocnik Rządu dó Walki z Analfabetyzmem

rozmowa z siostra i bratem 
FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

Od Kazimierza nad Wisłą do miejsco-] Kiedy Aldona z Dzierżyńskich Kojałło-
’WQsci Wylągi, gdzie mieszka rödzibä 
Feliksa Dzierżyńskiego jest ókoło 4 km 
drogi. Biegnie ona środkiem głębokiego 
jaru, wśród bujnej roślinności, obok 
szerńrżąćego strumyka. Przy zboczach ja­
ru przycupnęły zagrody gospodarskie. 
Nad nimi o kilkadziesiąt metrów wyżej 
szumią złote łany pszenicy, zielenią się 
poletka bujnie rosnącego tytoniu. W gó­
rze, po wierzchołkach brzóz, topoli i dę­
bów idą poszumy wiatru...

Aldona z Dzierżyńskich Kojałłowiczo- 
wa ,i Ignacy Dzierżyński mieszkają na 
stałe w Wylęgach, Ignacy, brat Feliksa 
był przeż kilka lat pó wojńlć dyrektorem 

- szkoły .ógóinóftształdącej w Kazimierzu. 
Obecnie jest na emeryturze. Trzyma się 
jeszcze Mimo siedemdziesięciu kilku lat 
dziarsko, ma lekki chód i rysy twarzy 
podobne do- Feliksa. Śiottfa Aldona li­
czy już 82 lata, jest jeszcze pełna sił i 
Zdrowia. Ż. dumą opowiadają o śWym 
Wielkim Bracie Feliksie, o jego czasach 
szkolnych, i stosunku do nauczycieli, 

. dzieci, róbotftików i chłopów-
Kiedy uczyliśmy Się ż Feliksem. W la­

tach 18Ś9 1896 W I GłfohaźjUm Wileń­
skim — mówi Ignacy Dzierżyński — był 

. to okres wielkiego ucisku politycznego i 
' .społecżhegó Wilóńsżćźyzny. Sytuacja w 

■ szkole była wiernym odbiciem carskiej 
polityki w stosunku do tych. ziem. Pro- 

; gram ńauki tak był ułożony i wykony­
wany, że miał tłumić wszelką niezależ­
ną myśl, Nauczanie było bezmyślne i pa­
rni ę-cióWe. FaiVOi'yzowä-rib języki staro­
żytne, Zaś näüka o przyrodzie żywfej by- 

. la . w óWfczeshym glfońażjum całkowicie 
pominięta. Nie wolhó też było ani w 

• szkole ani poza szkołą rozmawiać po pol­
sku.

Za Wypowiedziane hä ulicy w języku 
polskim sławo „przepraszam" kolega 
Ignacego Dzierżyńskiego przesiedział 6 
godzin W „karcerze" — Więzieniu śzkól- 

. ńym. Nauczyciele śledzili i gnębili mło- 
' dzież i w szkole i pozä szkolą. Ićli częste 

odwiedżińy UCżńióW ftä stalicjäch koń­
czyły się nieraz przeniesieniem do bursy 
gimnazjalnej pod ścisły dozór wycho­
wawców lub Usunięciem ze śżkoly.

My, uczniowie — mówi dalej Ignacy 
Dzierżyński — czuliśmy do nich pogardę. 
Byli oni sługami aparatu ucisku carskie­
go. Nienawidziło ich całe postępowe spo­
łeczeństwo rosyjskie. Przez nicll nie u- : 
kończył gimnazjum mój brat Feliks.

Był on już ód klasy VI aktywnym dzia­
łaczem Litewskiej Socjaldemokracji. 
Wrażliwy na ucisk narodowościowy i 
społeczny, Feliks, od wczesnej młodości 
uważał za konieczne -prowadzić wspólną 
walkę robotników polskich i rosyjskich 
przeciw caratowi. Swoich przekonań nie 
.ukrywał. Zawsze wypowiadał się zdecy­
dowanie przeciw uciskowi. Nic dziwnego, 
że paliła mu się w gimnazjum ziemia pód 
nogami.

. Naueżycięje zemścili, się ża Feliksa, 
który opuścił' szkołę i postanowili prze­
nieść mllie i bfata Władysława natych­
miast dó bursy rządowej i przez szykany 
nie dać nam możliwości ukończyć szko­
ły. Jeden z nauczycieli Szczasfliwcew — 
przyjaciel, mego ojca poradził nam prze­
nieść się flo miasta rosyjskiego. Tak też 
zrobiliśmy. Przy pomocy brata Stanisła­
wa ukończyliśmy VI. gimnazlum w 
Petersburgu a uniwersytet w Moskwie — 
kończy swe wspomnienia Ignacy.

wieżową thówi o bracie Fóilkśi& — wy­
czuć mdżńa ż drżenia jgj głóśu jak bar­
dzo kóćhała — Feliksa — rewolucjonistę, 
Do niej też pisał Feliks listy pełne'tkli­
wości z żesłań syberyjskich, z Więzień, 
carskich i listy te Aldona cytuje wprost 
z pamięci;

Oto tak pisał do mnie brat Feliks z ze­
słania z Nolińska, gubernia Wiacką.

„Znałaś mnie dzieckiem, podrostkiem— 
lecz teraz jak mi się zdaje, już mogę Sie­
bie nazwać dorosłym, ustalonym. Życia 
będzie mnie mogło jedynie zdruzgotać,- 
tak samo jak burza stuletnie dęby wali — 
lecz nigdy zmienić“.

. Siedząc w 1900 — 1902 r. w więzienhi 
siedleckim, gdzie zapadł na gruźlicę 
Dzierżyński piszś do siostry Aldony: .

„Sądzę, że w życiu swym krótkim tył® 
Wrażeń najrozmaitszych pochłonąłem, że 
niejeden śtńfżśc mógłby się tym pochwa­
lić. I rzeczywiście, kto tak żyje, jak ją, 
długo żyć nie może. Ja nie Umiem na 
wpół hienawtdźieć czegdś lub kochać, ja 
hie umiem pół duszy oddać tylko, ja mo­
gę albo całą oddać, albo hic hie dać... Nie 
ż,ycie fołiife, lecz ja życie złamałem; nie 
ono ihnie zużyło, lecz ja je użyłem peł­
ną piersią i całą duszą moją“.

Siostra Aldona wspomina mófnent, 
kiedy otrzymała od Feliksa list zę wsi 
Kajgor&dśkoje. Była wtedy wdoWą. i mie­
szkała' w Wilhis U brata. Przejrzałam — 
mówi — ten długi Ust ż brakli czasu po­
bieżnie. GruiitoWńie żaćzęłam go ćżytąć 
po kilku godzinach, późnym wieczorem. 
Naraz słyszę mocne pukanie. Kiedv 
otworzyłam drzWizobaczyłam kocha'- 
riego brata Felka. List, zaledwie parę go­
dzin był wcześniej od nięgo ’ .ucieki­
niera z zesłania.

Podczas wojny, kiedy stacjonowała 
had Wisłą Armia Radziecka zaglądali do 
häs często —■ rhówi Ignacy Dzierżyń­
ski — żołnierze i oficerowie. Wspominali 
Öni brata Feliksa, mówili o nim z uzna­
niem i z wielkim uczuciem. Wielu z nich 
było Wychowankami kolonii i sżkól dla 
bezdomnych, które polecił organizować 
Feliks Dzierżyński. Jemu żawdzlęcżali, że 
ich życie stało śię lepsze, śzćżęśliwsże.

Kiedy wracałem z Wylągów do Kazi­
mierza i Puław już nie pódziwiśłem 
piękna krajobrazu. Podziwiałem piękno 
ycia naszego wielkiego Polaka rewolu- 

cjdnisty i. internacjonalisty — Feliksa 
Dzierżyńskiego. Przypominały mi się je­
go cenne myśli i Wskazania podane sio­
strze Aldonić W 1901 r. ż 'Więzienia w 
Siedlcach jak ma wychowywać dzieci.

„Dziatwa nie Wie, nie rozumie, cb jest 
dobre, a co jest złe, trzeba ją kształcić. 
Ona nie ma jeszcze silnej Woli, a więc 
trzeba jej przebaczać i nie gniewać się. 
Mało powiedzieć tylko, rób tak, a tego 
nie rób i karać, gdy hie posłlicha' Wów­
czas ból i sträth jest jedynym jej śuhiię- 
niem i ćma nie potrafi w żyćiu odróżnić 
dobra ód zła. Dzieciak umie kochać te- 
gó, kto jego kocha...“

Tó, ćo pisał Dzierżyński powinno być 
Wskazaniem dla Wszystkich matek Polek, 
dla wszystkich wychowawców młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

STANISŁAW KRAKOWIAK

Doprowadźmy likwidację analfabetyzmu do końca
Akcja masowej likwidacji analfabetyz­

mu dobiega koncä. Naliczanie dorosłych 
indywidualnie draż na kursach i zespo­
łach stało'Się chlubną służbą - śpołfccźftą 
nauczycieli i aktywistów, stało się za­
szczytnym' obowiązkiem tych, którzy, w 
myśl uśtaWy z; dnia 7 kwiethia 1949 toku, 
uczą się czytać i pisać, przekreślając ha­
niebny spadek okresu sanacji i okupa­
cji hitlerowskiej.

Kampanja jesifenno - zimowa 1950''51 
roku a zwłaszcza ostatnie -półrocze — by­
ły okresem wzmożonej walki z analfabe­
tyzmem w zakładach pracy, w miastach 
i na wsiach, były - okresem wzmożonej 
wałki na kursach, w zespołach i w nau­
czaniu indywidualnym. Komisje społecz­
ny. dd W. Ä., rady narodowe, organizacje 
społeczne, nauczycielstwo i ’ administra­
cją szkolna wzmogły swe wysiłki, aby zo­
bowiązania podjęte jesienią ułtfęgłego 
roku, wykonać zgodnie z zaplanowanym 
terminem. Szczególnie zaznaczyło się to 
w tych Województwach, które zobowią­
zały się zlikwidować analfabetyzm na 
dzień i maja i do dnia 22 łjpca 19.51 roku.

Warto Więc zastanowić śię nad obec­
nymi wynikami tej wielkiej akcji, nie­
znanej dotychczas w dziejach narodu 
pińskiego.

DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA
W rezultacie pracy w ciągli ostatniej 

kampanii jesienno - zimowej na dzień 
1 milja 1951 r., na dzień Święta Klasy 
Robotniczej, zlikwidowały W. zasadzie 
analfabetyzm następujące województwa: 
gdańskie, katowickie. Opolskie, poznań­
skie, szczecińskie, zielonogórskie, nadto 
przed terminem (bo zobowiązania były 
podjęte na dzień 22 llpca 1951 r.. a wyko­
nały plan ną 1 maja) województwa: rze­
szowskie i olsztyńskie,

Ogółem likwidację analfabetyzmu ża- 
kóńężylo Województw o ogólhej ilości 
powiatów 164 oraz 51 powiatów w tych 

żlikwi- 
Raże.tń 
w 215

województWąch, które jesztże nife 
dowąły ańalfabetyżlnU w całości, 
więc zlikwidowano analfabetyzm 
powiatach.

W województwach: bydgoskim, 
ckim, koszalińskim, krakowskim, 
kim i w lii. Łódżi zakończehie likwidacji 
analfabetyzmu zadeklarowano na dzień 
22 llpca 1951 roku, a w 5 województwach: 
białostockim, lubelskim, Warszawskim, 
wrocławskim i w m. Warszawie zakoń­
czenie młtsóWńj akcji nastąpi w okresie 
dh 7 listopada 1951 roku. Ód początku 
ńkejt tö żhseży otl 1949 r. dp 31 maja 
1051 r, a), zorganizowano kursów 1 zespo­
łów 58.479, b) objęto nauczaniem 1.016.21B 
o'śób;(W tym w indywidualńym nauczaniu 
109,575 Osób), c) uzyskano absolwentów 
740,546 osób, d) Uczyło się W cżerWcu br. 
93.061 osób, w tym indywidualnie 33.545.

W związku z zakończeniem likwidacji 
analfabetyzmu w woje wódzi wach i po­
wiatach zorganizowane ^zostały uroczył 
stości, w których licznie uczestniczyli abl 
solweńći kursów pocżiRkpwęgo nauczaj- 
riia. LTroczystOści t.e żwiązarie były’ z po4 
kazaniem dorobku Polski Ludowej W 
dziedzinie oświaty, związane były z a- 
Wańsbwariieiri i premiowaniem absolwen­
tów i działaczy społecznych. Uroczystoś­
ci te dawały wyraz wielkich możliwości 
dalszego kształcenia się ludzi, których 
dopiero Polska Ludowa wyzwoliła z pęt 
zacofania i ciemnoty.

Najbardziej uroczysty charakter miały 
zjazdy absolwentów kursów w Rzeszowie, 
Katowicach, Zielonej Górze, Poznaniu,

kiele- 
łódz-

Jak narodziła się moja książka 
o Feliksie Dzierżyńskim'5

Dwadżieścia bezmała lat temu wpadła mi do ręki historia 
rewolucji i walk społecznych Beerń. Książka ta wywarła nä 

• ■ mnie olbrzymie wrażenie- — W innym zupełnie świetle zo­
baczyłam dzieje ludzkości. Od tego czasu historia przestała 
być dla mnie dziejami królów, ich äwantur miłosnych i krwar 
wych rzezi wojennych urządzanych dla własnych dyna­
stycznych celów, a stała się, tym, czym jest rzeczywiście — 
historią narodów i Społeczeństw dorabiających się w tru­
dzić walki i wysiłku wläshej kultury, historią Walczących 
w tych Społeczeństwach warśtw Czy jednostek dążących do 

. postępu, do Wolności społecznej, do zńiwSCzenld krzywd 
■ i ucisku. Zrodziło się wtedy We mnie głębokie pragnienie 

■ napisania cyklu powieści ö Wodzach powstań i walk społecz- 
ńo-Wyzwoleńczych z różnych epok i różnych ludów. Myśla- 

; łani o królu Agisie, o Spartakusie, o Münzerze — wodzu po- 
wstäfiiä chłopskiego w Niemczech, O polskich rewolucjoni­
stach. W żaftiiarach tych utwierdził fonie znamienny incy­
dent ż czasów szkolnych, który opisała ihi jedna z mo­
ich koleżanek, Gdy była w klasie ósmej .nauczyciel na lek­
cji poświęconej rozwojowi przemysłu i/ńarodżihom ruchu 
robotniczego w Polsce w jakiś niesłychanie złośliwy i osz­
czerczy sposób scharakteryzował działalność Róży Luksem­
burg i Feliksa Dzierżyńskiego. Klasa z całkowitą obojętno­
ścią przyjmowała rewelacje profesorskie. „Kujony“ słuchały 
nabożnie, bo wiadomo, że gdy śię tak samo odbębni na na­
stępnej lekcji — piątka „murowana“; sceptycy słuchali z do­
skonale maskowaną drwiną — tego, co mówią „btelfry“ nie 
należy brać poważnie, ä sprzeczać się nie Warto. Nad kar­
kiem jak miecz Demoklesa wisi matura, lepiej żyć w świę­
tej zgodzie z nauczycielstwem. Ale moja koleżanka nie wy- 

. ■ trzymała. V/stalä ż ławki i Zawołała: „Panie profesorze, lu- 
. dzie, którzy poświęcili swe życie dla walki ż krzywdą, ż wy- 
■ zyskierń i ńićśprawiedliWośćią nie mogli być źli, Tó byli
Śżlócljetńi ludzie“,

I prżefażónń własną śfoiałóścią usiadła i fozpłakśła śię. 
Tak Zrodził się pierwszy bunt przeciw oficjalnemu kłam­
stwu „ex cathedra“, który zaprowadził ją W szeregi młodzie­
ży rewolucyjnej. Żwierzyłam się jej wtedy ze swoich pro­
jektów i zdecydowałam, że pisać będę dla młodzieży. Dó 

. realizńćji tych zamierzeń nie dósżlo. Kilka lat bezrobocia 
przed wojną — mimo skończonych studiów nie mogłam do­
stać posady flaućźyćićlki, okrefe wójny i öktipäcji, a potem 
naWał pilnych śpfaW W pierwszym okresie Wyzwolenia hie 
pozwolił?/ mi myśleć o pracy literackiej. Ale marzenia gdzieś 

' tam tliły, ciche, niejasne, jak Weżystkie niespełnione marze- 
. nia. •

RMäkcjä i,Naszej Księgarni“ zwróciła się do mńić.ź pro- 
pozyeją o’?racöwamä broszurki popularno - naukowej dla 
ińłóJzifeży o Móryińś i wodzów ruchów rewolucyjnych. Żdfe- 
cydowaism śię na Sp&rtakusą, ale nie żdęcydowałaifl Się. na 
rodzaj literacki Typ broszurki, czy rozprawki ńie odpowia­
dał mi. I dlatego napisałam powieść.

Fotem zaczęłam zastanawiać śię, o kim pisać następną pó- 
■wiąść. Wybór był ogromny, tematy piękne. Ograniczając się

choćby do historii polskiej —jakie bogactwo, jakie niewy­
czerpane źródło. Tyle postaci cisnęło się pod pióro — Kost- 
ka-Napierski, Waryński, Marchlewski, Dzierżyński...

Na jesieni ubiegłego roku dowiedziałam śię, żę organizuje 
się obchód rocznicy 25-lecia śmierci Feliksa Dzierżyńskiego. 
I wtedy od razu postanowiłam — niech i ja w miarę sił 
i możliwości pisarskich przyczynię się do przybliżenia mło­
dzieży polskiej tego Wielkiego Syna Narodu. Niech młodzież 
pozna go, oceni i pokocha tak, jak riä to zasłużył. Niech 
stanie się dla niej przykładem jak żyć i służyć umiłowanej 
sprawie. Z zapałem zabrałam się do studiów. Niestety, mi­
mo życzliwości Wydziału Historii Partii nie Wielb znala­
złam materiałów dokdmfentarnych, niewiele Opracowań. 
Większość materiałów była dopiero w przygotowaniu do pu­
blikowania, inne sprawdzano i uzgadniano. Praca moja by­
ła ciężka i żmudna, zdawało ml się, że nie podołam. Brak 
ogólnych, syntetyzujących opracowań historii tego okresu 
Stawiał przede mną uparte, kłopotliwe pytanie, czy nie po­
mylę się w ocenie, czy dam prawidłowy, niezafałszowany 
Obraz epoki i cży uda mi się na tym tle przedstawić we 
Właściwym świetle i proporcjach postać Dzierżyńskiego? 
A ciągle jeśzcze męczyła dodatkowa refleksja, to przecie 
będzie powieść dla młodzieży, więc musi być jasna, prosta, 
przystępna i zajmująca. I tu podziałał na mnie przykład 
Dzierżyńskiego. Wzorując się nä nim przy wyborze i ocenie 
sięgnęłam do korespondencji robotniczych z „Czerwonego 
Sztandaru“ tego okresu. Znalazła tam nieprzebrane bogac­
two wiadomości. Kilka rozdziałów mojej książki to tylko 
Zbeletryzowanie korespondencji „Czerwonego Sztandaru“. 
Z tych źródeł zaczerpnięte są rozdziały: Pawełek terminuje, 
Narada W Siekierkach, Na Fiucie Bankowej, Ciężkie dni 
ćżętWóńfej Łodzi. Nie köloryzowalain, nie dodawałam nic — 
fakty podane prżeż korespondentów i tak*  były Wstrząsająco 
wymóWńe. Mańifćśtśćją rekrutów, strajk sżkolby, marnie- 
Stacja pierwszomajowa to też fakty żąrzerpni^te z pi-asy pó- 
dzieinnej tego okrfeśu. Są to tylko epizody tych burzliwych, 
płonącyćh ogniem rewolucyjnym czasów. Zmyśleń literackich 
W książce niewiele. Odważę śię powiedzieć, że nawet posta­
cie bohaterów śąćzęśćiowo tylko „Wymyślone“. Rodzina Ro­
sołów —• tó postacie historyczne, reszta —- młodzież i robot­
nicy Występujący W „Wiecznym Płomieniu“ to przecie przed­
stawiciele tego środowiska, w którym stale przebywał pło­
mienny Feliks ótaćżany troskliwą rftifosćią- i szacunkiem. 
Obojhtii-ie, jakie ńćiśill iińiońaj pśeudbriimy, ćży nazwiska, , 
wążńe jest, ćży udało tnl. się należycie oddać tę atmosferę 
serdeczności i braterstwa robotniczego środowiska, wśród 
której rozwijał śię i krzepł potężny talent wodza proletaria­
tu, Feliksa Dzierżyńskiego

Jeśli tak —■ zadanie swoje spełniłam.
«ALINA RUDNICKA

*) Halina Rudnicka „Wieczny Płomień“ śtr. 224. Nakł. I. W. 
.Nasza Księgarnia“ r. 1951.

Skierniewicach, Sandomierzu, Zamościu, 
Ostrołęce, Lipnie, Włocławku i Świeciu.

NiEHOClĄGNlĘClA I BŁĘDY
Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie 

walki ż analiabetyzmem są niewątpliwie 
duże. Nie uniknięto jednak pewnych błę­
dów i niedociągnięć, które winny być 
jeszcze teraz w ostatnim etapie walki u- 
sunięte. Przede wszystkim trzeba sobie 
uprzytomnić, że walka z analfabetyzmem 
zostaje zakończona w tym roku w ra­
mach przeprowadzonych rejestracji- N:e 
ulega jednak wątpliwości, że w każdym 
województwie jest jeszcze pewien pro- 
ce’nt analfabetów i półanalfabetów, któ­
rzy w kontrolnych rejestracjach nie zo­
stali ujawnieni, a Więc, rzecz jasna, ńie 
żośtali objęci-nauką.

Wiemy ponadto, że w niektórych komi­
sjach zbyt pochopnie zWólniońo zareje­
strowanych od obowiązku społecznego Li­
czenia się, często züpMhie bezpodstawnie; 
nie raz półanalfabetów traktowano jako 
umiejących czytać i pisać, a co za tym 
idzie, nie skierowano ich na kursy.

Zanotowano sporo wypadków sztućzhe- 
go przyśpieszenia likwidacji analfabetyz­
mu, 'aby tylko dotrzymać formalnie ter­
minów zobowiązań, bez względu na ja­
kość wykonania zadania. Wypaczenia te­
go rodzaju stwierdzono w Wojewódz­
twach: szczecińskim, białostockim, Ize- 
szowskim, w Warszawie i w Gzęśtochó- 
wie.

Zanotowano również na niektórych 
kursach słabe wyniki hattczśnla ze wzglę 
du na, niską frekwencję i niestawiahie 
wymogów, Określonych programem.

Indywidualne nauczanie, mimo .że wzro 
śło w porównaniu ż rokiem Ubiegłym, nie 
osiągnęło również przewidywanych roz­
miarów i nie stało się zjawiskiem pow­
szechnej nauki i dokształcania dorosłych.

Błędem niewątpliwym związków zawo­
dowych i organizacji społecznych jest, że. 
nie ń/szedżie po Zakończeniu nauki inte­
resowano się lösefn absóiweńtów, nie po­
łożono nacisku na organizowanie zespo­
łów czytelniczych i innych form Zapobie­
gania wtórnefou anälfabetyziPowi oräz 
dalszych możliwości kształcenia się i sa­
mokształcenia. W małym jeszcze stopniu 
zajęto się sprawą awansu społecznego i 
zawodowego wyróżniających się absol-

Iwentów kursów, jak również działaczy 
posiadających zasługi na polu likwidacji 
analfhbetyźmu.

Organizacje Społeczne, mimo dużego 
wkładu -pracy w tym półroczu, nią. wyko­
nały w pełni swyeh zobowiązań. I tak 
Związki Zawodowe ńie dotrzymały ter­
minu likwidacji analfabetyzmu we włas- 
iiych szeregach na dzień i maja, a ŹMR 
szczególnie na szczeblach wojewódzkich 
i powiatowych wciąż jeszcze traktował 
sprawę Walki z analfabetyzmem jako 
sprawę drugorzędną. Podobnie trakto­
wały akcję W. Ą. niektóre komisje spo­
łeczne i rady narodowe. Należy przy 
tym zaznaczyć, że w województwach i 
powiatach, które w zasadzie zlikwidowa­
ły Walkę z analfabetyzmem — po Uro­
czystych zakończeniach — nastąpiła pew­
na dfethobilizaćja kbmisji śbołećzrtych Ö- 
raz poszczególnych organizacji i działa­
czy oświatowych.

Wreszcie trzeba stwierdzić, że nie wszę­
dzie w dostatecznej mierze stosowano 
wychowawcze i propagandowa metody 
pozyskiwania i przekonywania nie uczę­
szczających na naukę; bezkrytycznie re­
jestrowano ich tu i ówdzie jako tzw. o- 
pornych. Były nawet Wypadki, że w Stor- 
sunku do nich stosowano niegodne meto­
dy przymusu i nacisku administracyjnego, 
co oczywiście, szło wbrew dyrektywom 
Władz, państwowych i zarządów głównych 
organizacji społecznych.

DOPROWADŹMY
PIĘKNE DKIfeŁO DO KOŃCA

Mimo tych niedociągnięć, i'błędów, 
które winny być szybko do końca usunię­
te, należy stwierdzić, że dokonana zosta­
ła wielka praca oświatowa i polityczhp- 
wychowawcza w całym kraju. Frzesżko- 
loho bowiem w ostatnich dwóch latach 
wielkie masy ludzi dorosłych, otworzono 
oczy tym, których gnębiły rządy sanacji 
i okupacji hitlerowskiej.

W Walce z analfabetyzmem mobilizo­
wały i hartowały się tysiąte działaczy 
śpołećżnyph bądź to biorącyeh bezpośred­
ni Udział w nauczaniu, bądź też opieku­
jących się kursami, zespołami czy pro­
wadzących nauczanie indywidualnie. 
Wyrośli Wśród tego ąktyWu członkowie 
związków zawodowych. Zwłaszcza nau­
czycielstwo, wyrośli Członkowie organiza­
cji społecznych: ZMP, ŻSCh i Ligi Ko-

biel. Wyrośli ludzie, którzy dotychczas 
nie brali w ogóle udziału w życiu społe­
cznym. Kursy nauczyły ich nie tylko czy­
tać i pisać, ale wyrobiły -w -nich miłość 
do Polski Ludowej, Ojczyzny polskich 
iiias pracujących. Kursy otworzyły pfźed 
Wieloma- z nich widoki dalszej iiauki i 
awansu społecznego.

Ten fakt jednak, że znajdujemy się w 
najważniejszym końcowym okresie pow­
szechnej walki z analfabetyzmem — wi­
nien ustawicznie stawiać przed oczy nau­
czycielstwu i działaczom społecznym no­
we zadania, mianowicie, aby nie. zanied­
bali w pracy w stosunku do umiejących 
czytać i pisać, aby. ten wielki dorobek 
narodowy nie poszfedł na marne.- Winniś­
my zachęcić' absolwentów kursóW do dal­
szej pracy nad sobą w'zakresie -czytelnic­
twa i samokształcenia w zespołach czy­
telniczych, w szkołach, świetlicach, klu­
bach i domach kultury.

Nasza rosnąca -w oczach, gospodarka 
narodowa stwarza szerokie, nieznane do­
tychczas w dziejach narodu polskiego, 
możliwości i widoki awansu, podwyższe­
niu stopy źyćioWej i pełni rOzWbju kwa­
lifikacji Zawodowych i kulturalnych mas 
ludu polskiego.

Pełne wyzwolenie mas ludowych z 
hańby analfabetyzmu, objęcie wszystkich 
do końca zarejestrowanych i niezareje- 
strowanych dotychczas — naucżaniem[ 
dostarczanie im szerokich możliwości 
wzrostu kulturalnego przy pomocy, książ 
ki, prasy, kina, radia, teatru i muzyki, 
wiązanie ich Zdobyczy kulturalnych z o- 
gólnym rozwojem życia kulturalnego i 
gospodarczego kraju — oto głównę zada­
nia na ostatnim etapie walki z analfabe­
tyzmem. W tym celu powołujemy właś­
nie na ośtathi okres Służbę Społeczną, by 
rzeczywiście każdy obywatel w Polsce 
czuł odpowiedzialność za to, aby nie by­
ło ani jednej osoby w kraju, która by nie 
umiała czytać i pisać.

Wierzymy, że „Służba Społeczna“ w 
w wyższym jeszcze stopniu niż „Waka- 
ćjjjhe Czyny Młodzieżowe“ i „Tygodnie 
Walki z Analfabetyzmem“ zmobilizuje 
społeczeństwo do likwidacji anair.betyż- 
mu wśfód tyćh, do których jeszcze nie 
dotarła rejestracja'lub nauka, pomoże w 
doprowadzeniu pięknego, historycznego 
dzieła do końca.

Bądźmy przygotowani do konferencji sierpniowych
Przygotowania do kbnfśrehCji SierphiO- 

wyeh postępują naprzód. KiętoWniby 
wydziałów oświaty otrżyihali jtlż żafżą- 
dżenie Ministerstwa Oświaty podające 
bliższe wskazania co do ptzygotoWdńia 
tych konferencji tak pod Względem treś­
ci jak i szczegółów Organizacyjnych. W 
dniu 12 i.ipca br. odbyła się w Minister­
stwie Oświaty narada kierowników wy­
działów oświaty Frez. WRN, na której 
omówiono tematykę .i organizację tego- 
rdcznyeh konferericji sierpniowych. Usta­
lone są terminy, w których odbędą się w 
lipcu, we wszystkich województwach, a- 
naloglćżne narady kierowników Wydzia­
łów oświaty PPRN oraz dyrektorów 
sżkół średnich i zakładów kształcenia 
nauczycieli a oprócz tego przeWidziatle 
są również. narady przygotowawcze kie­
rowników sekcji przedmiotowych, które 
organizowane będą przez odpowiednie 
sekcje dydaktyczno - naukowe Wojewódż 
kich Ośrodków Doskonalenia Kadr O- 
światowych.

W dwóch poprzednich artykułach na 
temat konferencji sierpniowych podawa­
liśmy, że tematem tegorocznych konferen­
cji będą zagadnienia wychowawcze. O- 
becnie pragniemy bliżej omówić to za­
gadnienie w świetle referatów i głosów 
wspomnianej wyżej narady kierowników 
wydziałów oświaty PWRN.

Przez postawienie spraw wychowaw­
czych na porządku dziennym konferencji 
sierpniowych władze szkolne uznały za­
gadnienia te za najistotniejsze stojące 
przed szkołą polską w chwili obecnej. 
Władze szkolne chcą dać nauczycielstwu 
zasadnicze wytyczne w tych sprawach i 
zmobilizować do pogłębienia realizacji 
zagadnień wychowawczych w szkołach, a 
przez to do podwyższenia poziomu pracy 
szkół,

Do postawienia na konferencjach sierp­
niowych spraw wychowawczych zmusza 
nas przede wszystkim sytuacja między­
narodowa. Podżegające do wojny pań­
stwa imperialistyczne znajdują tamę dla 
swych niecnych zakusów w zdecydowa­
nej postawie mas pracujących całego 
świata, prowadzących walkę o pokój. 
Szkoła nasza musi wzmocnić tę tamę, 
musi przyczynić się do powiększania za­
stępów bojowników walki o pokój, musi 
krzewić uczucia patriotyzmu, internacjo­
nalizmu i nienawiści do wrogów pokoju 
i do wrogów Polski Ludowej. Obecna sy­
tuacja międzynarodowa każę nam pod­
nieść poziom pracy wychowawczej na­
szych Szkół.

Dalszym powodem, dla którego sprawy 
wychowawcze stają tego roku na porząd­
ku dziennym konferencji sierpniowych, 
to wewnętrzna sytuacja naszego kraju. 
Znajdujemy się W drugim roku realizacji 
naśżego wspaniałego Planu 6-letniego. 
W tej chwili chodzi już nie tylko O to, by 
plan ten wykonać, chodzi również o to, 
by go na każdyrn jego etapie przekraczać. 
Jasną jest rzeczą, że decydującym w tym 
wszystkim jest człowiek, którego wycho­
wuje szkoła, która co roku tysiące; dzie­
siątki i setki tysięcy swoich wychowan­
ków oddaje krajowi do pracy, do produk­
cji, do praktycznego życia. Szkoła musi 
sprawić, by opuszczający ją absolwenci 
mieli w sobie entuzjazm dla budownic­
twa socjalistycznego, by byli dumni z do­
tychczasowych osiągnięć Polski Ludowej 
i by mieli ambicję osiągnięcia te pomna­
żać i przekraczać.

Konferencje sierpniowe muszą poru­
szyć również sprawy wychowania i 
wzrastania samego nauczycielstwa. Win­
ny one dać jasny obraz tego-, jak wzra­
stają, jak ideowo przeobrażają śię kadry 
nauczycielskie i jaki istnieje plan dalsze­
go podnoszenia ich poziomu ideologicz­
nego.

Postawienie na porządku dziennym 
konfereheji sierptiiówych spraw Wycho­
wawczych jest również spowodowane 
konkretnymi potrzebami samej szkoły.

Szkoła polska wzmogła w ubiegłym roku 
szkolnym wysiłki nad realizacją nowych 
programów i ma poważne osiągnięcia W 
żaktfesie Wólki o podniesienie wyniitóW 
nauczania. Często jednak wróg -klasowy 
Usiłuje przeszkadzać w prowadzeniu tej 
walki żwłasźcza w dziedzinie wychowa­
nia. Trzeba zatem uwrażliwić nauczyciel­
stwo na sprawy wychowawcze, trzeba 
przedyskutować jeden z5.najwńżniej szych' 
środków oddziaływania"'vjyöhöivmXiczegb 
jakim jest ideowa organizacja szkolna — 
ŻMF i harcerstwo. W wyniku prac tego­
rocznych konferencji sierpniowych po­
winno dojść do zrozumienia, iż istnieje 
jedność zadań szkoły i organizacji mło­
dzieżowych.

Wyliczyliśmy trzy grupy przyczyn, dla 
których wysunięta została na konferen­
cje sierpniowe problematyka wychowąw-

Wychowawczej potrafimy na konferen­
cjach sierpńiOWycft.przedyskUtoWńj .do­
tychczasowe naszg' osiągnięcia i błędy, 
nasze metody pracy jiik rowtileż ąiotrafi­
my dopracować się nowych ■ nu.. 4 wy­
chowawczych.-

DfUgi dzień konferencji ma by’ó oczy­
wiście kontynuacją dttia pierwszego. Re­
feraty w sekcjach, jak i dyskusja powih- 
foy'skubie'się jedhak głównie około źa- 
gadmeń Planu 6-letniegü. Występujących 
W procesie'iTailćzania szkolnego. Musimy 
zająć się sprawą przygotowahia naszej - 
młodzieży do życia praktycznego, cö znaj 
dzie najwłaściwszy wyraz w dyskusji nad 
sprawą ■ politechnizacji w nauczaniu. 
Śprawa politchnizacji jest podstawowym 
i tylko w pedagogice socjalistycznej wy­
stępującym problemem wychowe /-/czym, 
jest zagadnieniem trudnym i całkowicie

cza. Analiza i ocena tych przyczyn póz-i u nas nowym i dlatęgp ttżeba sie; dobrze 
Woli zrozumieć nam wielkość i Ważność I do tej sprawy pfzyg.ptbWać,._ 
spraw Wychowawczych.

Ta analiza i ocena zagadnień wycho­
wawczych stojących przed szkołą .i nau-|d 
czycielstwem rokuje w tym roku szcze- j dy naw 
golnie dobre, nadzieje tak ćo do samego 
Ujęcia sprawy W referatach kierowników 
wydziałów oświaty, jak i co do kierunku 
dyskusji plenarnych i sekcyjnych. Uza­
sadnieniem tego, jest fakt, że jesteśmy po 
VI Plenum KC PZPR i po III Żjeźdźie 
ZNP, na których Prezydent Bolesław 
Riertit nakreślił przed nauczycielstwem 
wspaniały program 
Czej, Nauczycielstwo polskie, 
wskazań Prezydenta winno kroczyć W 
pierwśźyćh szeregach bojowników o po­
kój i prawdę, niezmordowanie piętnować 
fałsz i oszustwo imperialistycznej propa­
gandy wojennej, krzewić i pogłębiać W 
młodzieży umiłowanie Polski Ludowej, 
szlachetną dumę narodową t jej dorobku 
i osiągnięć, płomienny zapał w pracy i 
gotowość do walki w obrocie p’ököjü i 
postępu dla dobra narodu i całej ludzkoś­
ci; winno walczyć .Jo wykonanie Planu 
6-letńiego, kształtować na bazie nowej 
socjalistycznej ekonomiki, wspaniałą i 
przebogatą polską kulturę socjalistyczną, 
przepojoną najszlachetniejszymi pier­
wiastkami naszej wielkiej spuścizny kul­
turalnej. Zadaniem nauczycielstwa jest 
wychowanie nowego człowieka socjali­
stycznego, Wpojenie młodzieży moralności 
socjalistycznej.

Mając tak nakreślony cel naszej pracy

pracy wychowaw- 
w myśl

i SpfaWö przy'götoWania się do tegorocz- 
jnyeh konferencji sierpniowych musi być 

óilana na wielu płaszczyznót'*..  Każ- 
ioy nauczyciel Äusi przygotować s.ę ińdy- 
jwidualnie przez gruntowne przeili/śleh.ie 
prograinu naliczanych prżez Siebie brzed- 
miotów, przeczytanie dostępnych mate­
riałów o politechnizacji w . nauczaniu, 
rozważenie stosowanych metod pracy i 
osiąganych wyników. Żacaodżi iownież 
konieczność kolektywnego naradzania się 
choćby w ostatnim dniu pmed kc'iiereh- 
cją sierpniową w ramach rad pedago­
gicznych Czy zakładowych lub między- 
zakł.adowych organizacji Związkowych. 
Trzeba bowiem wspólnie zastanowić się 
nad sprawą osiągnięć i zasadniczych pro­
blemów wychowawczych nurtujących 
dane środowiska celem postawienia tych 
właśnie spraw na konfereheji Sierpnio­
wej. Trzeba też przeprowadzić narady 
Zarządów Powiatowych ZNP i ŻMP z u- 
działem przedstawicieli wydziałów o- 
światy. Powstaje również, potrzeba przy­
gotowania się nauczycielstwa do könfe- 
ifehCji sierpniowych :w ramach prac kur­
sów wakacyjnych. Wreszcie, same wy­
działy oświaty muszą być również przy­
gotowane.

Obecnie, gdy mamy■ już w rękach 
tekst zarządzenia Ministerstwa Oświaty 
musimy przygotowańi-a 'doA' konferencji 
sierpniowych jeszczfe bardziej rozszerzyć 
i pogłębić.

3. s.

Feliks Dzierżyński - 
bohater Rewolucji Październikowej 

(Wystawa w Muzeum Wojska Polskiego)
W Muzeum Wojska Polskiego w War­

szawie dokonano w dniu 14 bm. otwar­
cia wystawy p. n. „Wielka Październiko­
wa Rewolucja Socjalistyczna". Znaczna 
część wystawy poświęcona jest życiu, i 
walce Feliksa Dzierżyńskiego — wielkie­
go bojownika o ztCyeięstwó proletariatu 
Polski i Rosji, o zwycięstwo międzynaro­
dowej klasy robotniczej.

Ekspohaty skupione w pierwszej sali 
obrazują działalność Dzierżyńskiego 
przed pierwszą Wojną światową. Widzi­
my tu Feliksa Dzierżyńskiego jako przy­
wódcę polskiej klasy robotniczej, budow­
niczego jej rewolucyjnej partii. Obrazy 
wybitnych malarzy, ukazują Dzierżyń­
skiego na czele demonstracji 1 maja 1903 
koku na Placu Bankowym, w Cytadeli 
Warszawskiej, w nielegalnej drukathi 
SDKPiL, na czele buntu więźniów w Ir­
kucku. Wielkie popiersie płomiennego re­
wolucjonisty, ozdobione biało,- czerwo­
nymi kwiatami, umieszczono w środku 
sali.

Następną obszerną salę wypełniają fo­
tografie, fotokopie, plansze, publikacje 
zaznajamiające zwiedzających wystawę radzieckiej.

z przebiegiem Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej. Eksponaty na­
świetlają genezę jej wybuchu, bohaterską 
Walkę ludu rosyjskiego o obalehie Wła­
dzy obsżarnicżo - kapitalistycznej i u- 
trwslenie dyktatury . proletariatu, walkę 
z rodzimą kontrrewolucją i obcymi in­
terwentami.

Na czele Polaków — uczestników re­
wolucji, którzy z bronią w ręku walczyli 
o jej zwycięstwo, widzimy Feliksa Dzier­
żyńskiego, a obok niego Juliana Mar­
chlewskiego, Karola Świerczewskiego, 
Konstantego Rokossowskiego’

Nieugięty bojownik,' genialny örganizä- 
tor — Feliks Dzierżyński stoi u boku kie- 
rtpVtiiköW rewolucji — Letiina i Stalina 
we wszystkich historycznych momentach: 
na I Zjeżdżle Rad, na VI Zjeźdżię 
SDFRR(b), w gronie towarzyszy z ośrod­
ka partyjnego kierulątego rfeWolticią w 
Piottógrodzie, wreszcie Wśród najwybit­
niejszych bOlśżeWlkóW — kierowników 
Aiiiiii Czerwonej podczas bojów i żWy- 
CięśtW w walkach 0 utrwalenie Władzy
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Powołanie nauczyctela i wychowawcy 
w nowej epoce budownictwa socjalistycznego 

to odpowiedzialna i niełatwa 
ale najpiękniejsza rola i misja społeczna 
jeśli się ją należycie rozumie i wypełnia

Rosną potężne i wspaniałe
budowle socjalizmu

GAWIN
Pomimo ukończo­
nych 71 lat życia 
pracuje w szkole w 
Wejherowie osią- 
gdjąć dobre wyniki. 
Od 1945 r. do chwi­
li obecnej kol. Ga­
win nie opuścił ani 
jednej godziny lek­
cyjnej ,ani jednej 
konferencji rady 
pedagogicznej czy 
zebrania zespołu sa­
mokształceniowego.

W czerwcu br. przy­
stąpił do kolokwium

zdając je z wynikiem pomyślnym. Wy­
kazuje wielką umiejętność wiązania te­
orii z praktyką. Jest ceniony i łubiany 
przez

KOL. KAZIMIERZ

>D

grono i dziatwą szkolną.

WŁADYFf.AW ZDUNKIEWICZ
Jest nauczycielem 
w szkołę w Podgaju 
gm. Zieleniec woj. 
Wrocław. W pracy 
szkolnej osiąga b. 
dobre wyniki. Dużo 
czasu poświęca na 
pracę społeczną. 
Brał żywy udział w 
organizowaniu spół­
dzielni produkcyj­
nej, w akcji WA. 
Młodzież szkolną 
wychowuje na dziel 
nych budowniczych 
socjalizmu w Pol­

sce. Miejscowe społeczeństwo widzi w 
kol. Zdankiewiczu swego przyjaciela i 
doradcę.

KOL.

KOL. MARIA NOWAKOWSKA
Pracuje w szkole 
podstawowej nr 11 
w Białymstoku. O- 
siąga dobre wyniki 
nauczania. Wyróż­
nia się w pracy 
społecznej. Specjal­
ną opieką otacza 
dzieci zaniedbane 
pełniąc funkcje ku­
ratora. Kocha dzie­
ci, swoją pracę i 
swój zawód. Za wy­
niki pracy na tere­
nie szkoły dwukrot­
nie otrzymała pre-

mię.
— Dumna, jestem, że pracuję dla Polski 

Ludowej i dla Niej wychowuję przyszłe 
pokolenie ludzi silnych, wolnych i twór­
czych — mówi kol. Nowakowska.

WACŁAWA LIPIŃSKA
Pracuje w Zarządzie 
Głównym ZNP w 
wydziale finanso­
wo - budżetowym. 
Zarówno w pracy 
zawodowej jak i 
społecznej wykazu­
je wyjątkową ak­
tywność. Szczegól­
nie dużo pracy po­
święca Oddziałowi 
Centralnemu ZNP, 
gdzie pełni funkcję 
delegata komisji so­
cjalno - ubezpiecze­

niowej. Sumiennie wykonuje swoje obo­
wiązki, służąc każdemu konkretną radą 
i pomocą.

Kol. Lipińska zyskała sobie wielki sza­
cunek i uznanie wśród wszystkich kole­
gów.

KOL.

KOL. STANISŁAWA BROTOWA
Koledzy ■ mówią o 
niej, że zna mło­
dzież dokładniej niż 
rodzice. W ciągu 
roku znajduje czas, 
aby zbadać warunki 
domowe czy inter­
natowe swych wy­
chowanków. Zaglą­
da często nawet do 
warsztatów pracy, 
czuwa i ochrania 
młodzież przed wy­
zyskiem majstrów. 
Wiele czasu poświę­
ca pracy społecznej.

Zawsze jest gruntownie przygotowana 
do lekcji, mimo iż dojeżdża do szkoły 
z daleka. Sumienna, obowiązkowa, 
punktualna i wymagająca pracy od sie­
bie i od nas — oto cechy naszej pani — 
mówią o niej uczniowie szkoły zawodo­
wej przy ul. Rybnej w Łodzi.

KOL JERZY BUCHOWSKI
Kol. Jerzy Buchow- 
ski pochodzi z ro­
dziny rob otnicz ej. 
W 1&48 r. ukończył 
wydział elektryczny 

na Politechnice
Łódzkiej. Obecnie 
jest kierownikiem 
warsztatów PSTP w 
Piotrkowie Trybu­
nalskim. Uczy także 
— dojeżdżając kil­
kadziesiąt kilome­
trów ■ — w Pań­
stwowej Szkole Te-

chrnczno-Przemyslowej w Łodzi. Bardzo 
dobre wyniki, jakie osiąga w szkole są 
rezultatem jego pracowitości i umiejęt­
ności stosowania właściwych metod Wy­
chowania i nauczania. Kol. Buchówski 
potrafi współżyć z młodzieżą i być dla 
niej troskliwym opiekunem, przyjacielem 
1 doradcą.

fcoL. ALFONS LASMAN
* Jako nauczyciel

wiejski dużo zasług 
• położył nad organi- 

: zowaniem spółdziel-
ę;*  czości produkcyjnej.
/ Był jednym z głów- 

nych; współorgani- 
k v zatorów pierwsze1) 
IMfa w powiecie wejhe- 

f r0Ws^im spółdzielni 
JglwB produkcyjnej w Ry- 

bnie. W miejscowo- 
tei kol. Lasman 

IHIHaill zorganizował też 7 
klasową szkołę. W 

pracy zawodowej osiąga, dobre wyniki 
nauczania. Z całym poświęceniem oddaje 
się pracy społecznej. Jest dobrym organi­
zatorem, pedagogiem i kolegą. Dzięki te­
mu zyskał sobie powszechne uznanie i 
szacunek zarówno wśród młodzieży jak i 
społeczeństwa pow. wejherowskiego.

KOL. CZESŁAWA RUSZCZAK

Nauczycielka szkoły 
ł. podstawowej w Mo-

sinie pow. Szczeci- 
nek. Wykazała du- 

• k żo inicjatywy przy
organizowaniu szko 

f iyt w której pracu-
west - i® od 1945 r. Osiąga

, dobre wyniki nau-
v a'Y 1 czania. Dużo pracu-

,e społecznie. Dzię- 
“ . uświadamja-

Pfdcy powsta- 
w ias^ßnl 1950 r. 

'' w Mosinie spółdziel
' nia produkcyjna. 

Pracuje wytrwale wśród miejscowej lud­
ności, dążąc do zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

KOL. IRENA SALNICKA
Pracuje jako nau- 
czycielka w Pań- 

3 stwowym Liceum 
'U Odzieżowym w To- 

, S runiu. Zorganizo- 
„«JM wała okręgową sek- 

H cję szkolnictwa za- 
lO, y jg|| wodowego, która 

ł A ' pod jej kierownic-
. Ńj: twem uaktywniła 

nauczycielstwo 
szkół zawodowych i 
związała je mocniej 
z organizacją związ­
kową. Oddana jest 
bezgranicznie pra­

cy' zawodowej i społecznej, za którą w 
ubiegłym roku otrzymała dyplom uzna­
nia z DOSZ.

gf 
11

KOL. FRANCISZEK WYPI.J
Pełni funkcję kie- 

a równika szkoły pod 
stawowej w Kuro­

wie pow. włocław­
ski. Jest synem ro­
botnika folwarczne­
go, któremu Polska 
Ludowa umożliwiła 
zdobycie nauki i 
zawodu. W pracy 
zawodowej wyróż­
nił się sumienno­
ścią i dobrymi wy-

- ' > Ä n^hami. Zorganizo- 
, '....................... ' wał kurs dla doro­

słych w zakresie 7 
klas oraz kurs dla analfabetów. Jest ak­
tywnym działaczem na terenie wsi pro­
dukcyjnej. Jako nauczyciel i społecznik 
kol. Wypij jest wzorem i przykładem dla 
innych.

iii
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KOL. WŁODZIMIERZ MIKULSKI
Jako 18 letni ślu- 

’ ’ “* 1 sarz kol. Mikulski
ukończył w 1945 r. 

fiS, 6 miesięczny kurs
Bso pedagogiczny i roz-

począł pracę nau- 
czycielską w Byd- 
gąszczy. Współpra-

Ä cu^e z rodzicami
SWHC'1 uczniów, 

AF w / mieszkańcami byd-1 goskiej dzielnicy ro-
botniczej. Systema­
tycznie zdobywa i 

:.:i pogłębia wiadomo­
ści. W 1950 r. ukoń­

czył centralny kurs chemii i przeszedł do 
szkoły ogólnokształcącej TPD st. podsta­
wowego i licealnego. Współpracuje jak 
najściślej z ZMP. — Pragnę dać swój jak 
największy wkład w wychowanie i wy­
kształcenie nowych kadr — mówi kol. 
Mikulski. . ’ . ■

KOL. EUGENIA GADZALSKA
. Pracuje w Wydziale

8
 Oświaty w PPRN w 

Piotrkowie. Pełniąc 
funkcję referenta o- 
pieki nad dziećmi 
wiele zdziałała od 
1947 r. dla podnie­
sienia stanu higieny 
i zdrowotności dzie­
ci. Szczególnie wy­
różniła się w zakre-’ 
sie opieki nad siero­
tami. Jest opiekun­
ką Kół Gospodyń 
Wiejskich w 
Gorzkowice, 

czasu poświęca pracy społecznej.

gm. 
Dużo

>,Gdyby ktoś mógł podnieść się w górę ł z wielkiej wysolwścl spojrzeć na 
nasz kraj, to stanęłaby mu Polska przed oczyma jak jeden wielki, gigantyczny 
plac budowy. Jak Polska długa i szeroka tak wszędzie wznoszą się rusztowa­
nia I wyrastają mury nowych budowli" (Hilary Minc — x przemówienia wy­
głoszonego w dniu uruchomienia pierwszego pieca martenowskiego w hucie 
„Częstochowa"). *

...Na chwilę halę stalowni i stojący do­
koła w milczeni u tłum ludzki'zalał ośle­
piający blask. Płonący, rozpryskujący 
snopy iskier potok płynnej stali, wytrys­
nął z pieca i spłynął do metalowej formy. 
Ludzie stojący dotychczas nieruchomo z 
oczyma utkwionymi w „martena" poru­
szyli się. Przez halę przebiegł radosny 
szmer, który w chwilę potem zagłuszyły 
dźwięki „Międzynarodówki“. Pierwszy 
spust z pierwszego pieca martenowskiego 
nowej huty „Częstochowa“ został doko­
nany na 40 dni przed terminem...

...Do ogromnej cysterny popłynął 
pierwszy strumień kwasu siarkowego — 
„krwi przemysłu“, wyprodukowanego po 
raz pierwszy w Polsce z naszego surow­
ca -----anhydrytu. Dzięki wspólnym wy­
siłkom polskich naukowców, inżynierów 
i robotników . w Wizowie na Dolnym 
Śląsku uruchomiliśmy czwartą co do 
wielkości w świecie a pierwszą w Polsce 
fabrykę kwasu siarkowego...

...Óorzów... Ta nazwa, która dotąd była 
tylko imieniem niewielkiego miasta na 
zachodzie Polski, dziś oznacza jeszcze 
jedno nasze wielkie zwycięstwo. Bo oto 
tu właśnie 7 lipca br. rozpoczęły produk­
cję zakłady włókien syntetycznych, któ­
rą będą dostarczać co rok więcej przędzy 
na tkaniny i pończochy, przędzy nie­
zwykle cennej w wielu gałęziach przemy­
słu. Zakłady, które zostały zbudowane 
przez naszych inżynierów, w których 
pracują maszyny wykonane przez nasz 
przemysł metalowy, które produkują we­
dług technologii opracowanej przez na­
szych naukowców. Gorzów — to jeszcze 
jedno nasze wielkie zwycięstwo w walce 
o siłę i potęgę Polski.

* * *
Te zakłady oddaliśmy już gotowe, w 

tych zakładach już równym rytmem bi- 
ją serca maszyn. Częstochowa — Wizów 
— Gorzów — pierwsze słupy milowe na 
wielkiej, szerokiej drodze do socjalizmu. 
Te już pracują. A inne?... Rusztowania 
rosną w całym kraju. 'Gdybyśmy mogli 
odbyć w wyobraźni podróż po Polsce 
właśnie w dniu Święta Odrodzenia Pol­
ski zobaczylibyśmy tak wiele, że oddech 
zaparłoby nam z wrażenia. Właśnie po­
dróż w dniu wielkiego Święta naszej Oj­
czyzny posiada dla nas szczególną war­
tość. Bo*  przecież to właśnie fundamenty 
pod nową Częstochowę, pod Nową Hutę, 
pod Kędzierzyn — Azoty, pod Żerań, Ty­
chy i miasteczko akademickie w Gliwi­
cach położył Manifest Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego. Właśnie 
wtedy narodziła się Polska wolna i nie­
zależna, Polska silna gospodarczo, waś­
nie wtedy słowami Manifestu PKWN 
wytyczono jasną, cho.ć nie łatwą, aleyje- 
dynie słuszną drogę, po której dziś idzie­
my.

* * »
Budujemy silny, wielki przemysł. Bu­

dujemy takie gałęzie przemysłu, jakich 
nigdy u nas nie było. Na Żeraniu pod 
Warszawą, w Lublinie powstają fabryki 
samochodów. Na Żeraniu — samochodów 
osobowych, w Lublinie — ciężarowych. 
Nie istniał u nas ten przemysł przed woj-

Leon Janczak
Sekretarz Zarządu Głównego ZMP

ną. Sprowadzaliśmy kosztowne wozy z 
zagranicy, które służyły kapitalistom i 
obszarnikom. A dziś już w tym roku wy- ’ 
jadą z obu fabryk samochody polskiej 
produkcji, które służyć będą naszemu 
rozwijającemu się przemysłowi i rolni­
ctwu, będą służyły ludziom pracy.

Budujemy potężny ^przemysł chemicz­
ny. Rozbudowujemy zakłady syntezy che­
micznej w Dworach. Już rozpoczęły czę­
ściowo produkcję zakłady syntezy che­
micznej w Brzegu na Ziemiach Zachod­
nich. PovJstaje przemysł — którego w 
w Polsce przedwojennej nigdy nie by­
ło —■ przemysł stoczniowy.

Na Śląsku powstają nowe kopalnie. 
Kopalnie, w których urządzenia uczynią 
pracę górnika lżejszą i. zdrowszą. Kopal­
nie, które dadzą miliony ton węgla dla 
przemysłu i dla ludzi pracy.

Wczoraj polała się pierwsza surówka w 
Częstochowie, a jutro ruszy wielki piec 
w hu^je Kościuszko. Potrzeba nam coraz

sku — rośnie druga — równie wielka. 
A w Dychowie na Ziemiach Zachodnich 
powstaje hydroelektrownia większa od 
Rożnowa, gigantyczny obiekt, który za­
sili życiodajną energią setki fabryk i do­
mów mieszkalnych.

Budujemy nowe porty na Wiśle w No­
wej Hucie i na Żeraniu. Budujemy od 
podstaw nową, potężną bazę i port ry­
backi w Świnoujściu. Bazę najnowocześ­
niejszą w Europie, obiekt, który nie 
mógłby powstać w Polsce sanacyjnej.

22 lipca zostanie uruchomiona część 
wielkiego kombinatu włókienniczego w 
Piotrkowie, rosną hale drugiego takiego 
kombinatu w Andrychowie. Budujemy 
nowe cementownie w Wierzbicy, w 
Opolu, cementownie najnowocześniejsze 
w Europie. Budujemy zakłady przemysłu 
drzewnego, nawozów sztucznych, fabryki 
celulozy, fabryki maszyn elektrycznych, 
wiercimy nowe szyby naftowe.

Nazwy można by wyliczać jeszcze dłu­
go. To, o czym powiedziano—to zaledwie 
niewielka cząstka tego, co już zbudowa­
liśmy i co jeszcze powstanie. W ślad za 
nazwami idą liczby, liczby wzrostu pro­
dukcji węgla, stali, tkanin, artykułów 
chemicznych, cementu, cegły. I.iczby 
świadczące o nieustannym wzroście na­
szej siły gospodarczej, o tym, że z kraju

w

W Jaworznie powstaje wielka siłownia, Na zdjęciu: przodownicy pracy
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spawają stalową konstrukcję

więcej stali i będziemy ją mieli. A pod 
Krakowem rośnie największa inwestycja 
Planu 6-letniego — Nowa Huta, potężny 
kombinat hutniczy, którego produkcja 
równać się będzie produkcji wszystkich,, 
naszych hut przed wojną. Już rosną mu­
ły potężnego kombinatu.

Budujemy nowe, fabryki, rozbudowu­
jemy stare. I potrzeba nam coraz więcej 
energii elektrycznej. Dlatego w Jaworz­
nie coraz szybciej rośnie potężna siłow­
nia cieplna, a w Miechowicach na Ślą-

zacofanego, zależnego od zagranicznego 
kapitału przekształcamy się w kraj silny 
gospodarczo, kraj niezależny. Te wzno­
szące się dziś w całym kraju kominy no­
wych fabryk, rusztowania, żelazne kon­
strukcje to rosnący w górę gmach potęgi 
i siły naszego kraju.

A przecież budujemy nie tylko prze­
mysł. .— Przecież w Nowej Hucie pow­
staje nie tylko kombinat, ale i miasto — 
wspaniałe, jasne, nowoczesne miasto, 
miasto socjalistyczne. A w Tychach po-

łożono już fundamenty pod drugie ta­
kie miasto. Warszawa pięknieje z dnia na 
dzień. 22 lipca pierwsi lokatorzy wpro­
wadzą się do nowych bloków MDM. Na 
zaniedbanych łódzkich Bałutach, wyra­
stają nowe, jasne, czyste bloki. Budują 
się nowe dzielnice w ęzęstochowie, Ra­
domiu, Gdańsku, Katowicach. Rusztowa­
nia budownictwa mieszkaniowego wyra­
stają w' całym kraju równocześnie z bu­
downictwem przemysłowym. W Łodzi i 
Gliwicach rośnie miasteczko akademickie. 
Budujemy Akademię Lekarską w Bia­
łymstoku i Politechnikę w Gliwicach. W 
Łodzi powstaje piękny, nowy, teatr. Na­
uka, sztuka, kultura, to w naszym kraju 
jeszcze jedno z wielkich założeń Planu.

Te wielkie budowy nie rosną same. Te 
wielkie budowy wznoszą ludzie, którzy 
w walce o wykonanie zadań hartują eię 
i rosną, nabierają nowego spojrzenia na 
świat. O tym mogą powiedzieć budowni­
czowie Gorzowa, jak wiele trudu, jak 
wiele nieprzespanych nocy i pełnych 
oęzekiwań dni kosztowało ich wysnucie 
pierwszej nici syntetycznej przędzy. I 
budowniczowie Wizowa — o tym, jak 
wiele wysiłku trzeba było, aby rozpocząć 
produkcję kwasu siarkowego z. nowego 
surowca.

W tej naszej walce nie jesteśmy sami, 
Mamy przyjąciół, których pomóc nie­
ustannie odczuwamy. To ludzie radzieccy, 
to radzieccy inżynierowie, to radzieckie 
maszyny. Na każdej prawie budowie spo­
tykamy maszyny z radzieckimi napisami, 
na każdej prawie budowie spotykamy ra- 
izieckich fachowców. Otrzymujemy od 
nich bezcenne doświadczenie, koleżeńską 
radę i pomoc w pokonywaniu trudności. 
Dzięki Związkowi Radzieckiemu otrzy­
maliśmy wolność, dzięki niemu teraz mo­
żemy budować szybciej 1 lepiej.

W walce o pokonywanie trudności, fl 
jak najlepsze wywiązanie się z nałożo­
nych przez Ludowe Państwo zadań wy­
rastają nowi ludzie. Nie trzeba ich dale­
ko szukać. Są wszędzie, na każdej budo­
wie. Ci nowi ludzie, to Józef Knapczyk, 
22-letni przewodniczący Rady Zakłado­
wej vz' Nowej Hucie, to załoga Wierzbicy 
— jeszcze parę miesięcy temu bezrolni 
lub małorolni chłopi a dziś operatorzy 
sprzętu budowlanego, to Niegut i Wy- 
chowski z nowej huty „Częstochowa“, to 
Maria Golarz — małorolna chłopka, a 
dziś windziarka na budowie w Kędzie­
rzynie, to Józef Tuleja, wczoraj „gospo­
darz“ na 2 hektarach ziemi pod Jasłem, 
a dziś monter na budowie elektrowni 

■ Miechowiec. Ci wszyscy to ludzie nie 
tylko posiadający nowy fach, który za­
pewnia im lepszą przyszłość, a ludzie 
wyrośli w trudnej walce o zakład, w wal­
ce o lepszą przyszłość naszego kraju.

Ta żarliwość z jaką każdy z nich 
mówi o budowie, czy to będzie inżynier, 
naukowiec, technik czy robotnik, to po­
święcenie z jakim pracują, to ukochanie 
przez nich budowy świadczy, że na tych 
wielkich posiadających tak wielkie zna­
czenie gospodarcze obiektach rosną nowi 
ludzie, ludzie nowej epoki, epoki socjaliz­
mu, że na tych budowlach dokonuje się 
nie tylko zmiana gospodarczego oblicza 
naszego kraju, lecz dokonuje się rzecz 
daleko bardziej skomplikowana — prze­
budowa psychiki człowieka, że rosną no­
wi ludzie. I to jest również wielkie, nie­
przemijające znaczenie wielkich budowli 
socjalizmu.

K. N.

ZMP wychowuje patriotów i budowniczych socjalizmu
Tegoroczne Święto Odrodzenia zbiega 

się z 3 rocznicą powstania ZMP. Młodzież 
polska uczciła to podwójne dla niej świę­
to nowymi wspaniałymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi. ZMP-owiec kol. Siekie­
ra z ofiarnej załogi Huty Kościuszko 
wzywał swych towarzyszy pracy tymi 
słowami: „budujemy socjalizm, w któ­
rym widzę przyszłość — dlatego w związ 
ku z 7 rocznicą powstania PKWN oraz z 
okazji 3-ch lat istnienia ZMP zobowiązu­
ję się podnieść swoją wydajność do 
130%.

A kilka dni przed tym obiegło cały kraj 
lotem błyskawicy nazwisko kol. Nieguta, 
inicjatora współzawodnictwa na budowie 
stalowni kombinatu hutniczego Często­
chowa, który w imieniu wszystkich ro­
botników przekazywał hutnikom nowy 
potężny obiekt. Entuzjazm budownictwa, 
którym wypełnione jest codzienne życie 
młodzieży, jej zapał do twórczej pracy 
i nauki — masowy udział w przygotowa­
niach do Święta Lipcowego dowodzą, że 
miliony polskich chłopców i dziewcząt 
związane są na śmierć i życie z walką 
i pracą, jaką pod kierownictwem klasy 
robotniczej prowadzi cały nasz naród.

Związek Młodzieży Polskiej z coraz 
większym powodzeniem spełnia swą rolę 
kierownika i organizatora całej polskiej 
młodzieży. Od czasu Kongresu i Zlotu 
Zjednoczeniowego, w 
połączyły się cztery 
organizacje, tworząc 
krzepły siły Związku. Dziś ZMP liczy po­
nad 1 300.000 członków, w tym większość 
młodych robotników i chłopów. Pod kie­
rownictwem ZMP pracuje ponad milio­
nowa organizacja harcerska. ZMP zdobył 
sobie zaufanie i autorytet wśród młodzie­
ży nłezorganizowanej. która widząc tros­
kę ZMP o pracę i naukę młodych, o sta­
łe podnoszenie ich kwalifikacji zawodo­
wych, o wypoczynek i zdrowie — uważa 
go za swego przywódcę.

Osiągnięcia swoje zawdzięcza ZMP 
stałej pomocy i kierownictwu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ścisła 
łączność z Partią gwarantuje właściwy 
rozwój ideologiczny i organizacyjny ZMP 
Szczególną rolę odegrały w życiu Związ­
ku uchwały Rady Naczelnej ZMP — z 
sierpnia ubiegłego roku, podjęte po kry­
tycznej ocenie działalności ZMP ze strony 
KC PZPR.

Przyczyniły się one do ugruntowania 
marksizmu - leninizmu jako ideologii 
ZMP, usunęły wiele błędów i wypaczeń

19’48 r., na którym 
istniejące wówczas 
ZMP wzrosły i o-

i wskazały zadania, jakie winien Związek 
spełniać w budowaniu podstaw socjaliz­
mu. ZMP pod przewodem Partii prowa­
dzi młodzież do realizacji zadań Planu 
6-letniego, uczy ją czujności wobec prób 
oddziaływania wroga’ klasowego — nie­
dobitków klas posiadających, kułactwa, 
reakcyjnej części kleru i innych agentów 
imperializmu, którzy w swej nienawiści 
do Polski Ludowej ćhcieliby hamować 
patriotyczny zapał naszej młodzieży. 
Przez podnoszenie ilości i jakości pro­
dukcji, przyśpieszenie prac inwestycyj­
nych, szerokie wprowadzenie postępu 
technicznego i obniżenie kosztów włas­
nych produkcji, przez pilną naukę, mło­
dzi robotnicy, chłopi, uczniowie i studen­
ci starają się jak najwydatniej przy-

śpiesząc nasze budownictwo. Otwarły się 
szeroko możliwości ukończenia szkół 
wszelkich typów aż do wyższych uczel­
ni włącznie. Pół miliona uczniów uczę­
szczało w -ub. r. jedynie do szkół za­
wodowych, a 120.000 na wyższe uczelnie. 
Wśród nich większość stanowią tacy, 
przed którymi kapitaliści i obszarnicy 
polscy zamykali mury szkoły. Dawny pa­
robek kułacki jest dziś budowniczym 
Nowej Huty lub uczniem w szkole. Ener­
gia i talenty milionów młodych robotni­
ków i chłopów nie marnują się, lecz słu­
żą sprawie podniesienia dobrobytu i kul­
tury Ojczyzny.

Przezwyciężając liczne jeszcze błędy i 
trudności ZMP stawia sobie właśnie za
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W całym kraju zakończono zloty powtato.wel na ktorycn mwaziez 

wybrała delegatów na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie.

Na zlocie w Otwocku obecny był członek Rady Naczelnej FDJ —< 
Hans Stern, którego widzimy tv o toczeniu uczestników Zlotu.

zadanie wychować młodzież w duchu głę 
bokiego patriotyzmu, umiłowania Ojczy­
zny i postępowych rewolucyjnych trady­
cji walki narodowo - wyzwoleńczej Pol­
ski. a jednocześnie w duchu braterskiego 
sojuszu że Związkiem Radzieckim, w po­
czuciu międzynarodowej solidarności z 

■v. lezącą przeciw uciskowi młodzieżą 
krajów kolonialnych 'i kapitalistycznych 
i całym obozem pokoju. Postać najwięk­
szego polskiego rewolucjonisty Feliksa 
Dzierżyńskiego jest wzorem dla ZMP i 
całej młodzieży polskiej. Szczególnie umi­
łowany jest Feliks Dzierżyński przez 
dzieci polskie.

Liczne drużyny harcerskie noszą dum­
nie jego imię, a na tegorocznych obozach 
letnich harcerze, młodzież i wychowaw­
cy poświęcają jego działalności wieczory 
świetlicowe i ogniska.

W pracy wychowawczej nieocenioną 
pomoc mamy od bratniego Komsomołu, 
Korzystając wydatnie z jego bogatych 
doświadczeń, z literatury, 
filmu i prasy radzieckiej, 
młodzieży zasady, socjalistycznej moral­
ności, nowych koleżeńskich stosunków 
między ludźmi — uczy poświęcenia i 
wytrwałości w pracy.

Polscy chłopcy i dziewczęta pełni są u- 
czuć szczerej przyjaźni do postępowej 
młodzieży zagranicą i chcieliby jak naj­
więcej wiedzieć o jej życiu i osiągnię­
ciach. Uwidocznia się to stale w pracach 
przygotawawczych do III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników Pokoju w 
Berlinie. Na około 40.000 zebrań z udzia­
łem ponad 1.200.000 uczestników — mło­
dzież 'dyskutując o tym, jaki winien być 
wkład młodzieży polskiej do Festiwalu 
chciała mieć jak najwięcej informacji o 
młodzieży z innych krajów.

Delegaci wybrani w 377 powiatach i 
miejskich zlotach spotkają się w Berli­
nie z młodzieżą innych krajów, zawiozą 
jej gorące pozdrowienia i przyniosą 
wiadomości o jej pracy i walce. Wielka 
aktywność artystycznych zespołów mło­
dzieżowych na cześć Festiwalu — mnó­
stwo podarków od dzieci i młodzieży, a 
przede wszystkim ofiarna praca — świad­
czą o solidarności młodzieży polskiej z 
postępową młodzieżą świata i jej zdecy­
dowaniu stania nieugięcie w obozie poko­
tu, któremu przewodzi Związek Radziec­
ki.

Zlot Berliński zacieśni jeszcze bardziej 
więzy przyjaźni i spotęguje nasze siły do 
pracy nad rozbudową Ojczyzny.

dzieł 
ZMP

sztuk, 
wpaja
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Utuagi o egzaminach dojrzałości 
w liceach ogólnokształcących

Porw/g prawne

Dnia 20 czerwca br. ukończono egza­
miny dojrzałości 'w szkołach ogólno­
kształcących typu licealnego.

Jakkolwiek nie posiadamy jeszcze do­
kładnych danych cyfrowych dotyczą­
cych przebiegu egzaminu dojrzałości w 
niektórych województwach możemy bez 
obawy popełnienia większych błędów 
podać niektóre dane statystyczne. Do 
egzaminu dojrzałości przystąpiło około 
45.000 kandydatów, egzamin złożyło po­
nad 42.000 kandydatów, co stanowi pra­
wie 95 proc, ogółu abiturientów.

Przygotowania do egzaminu dojrzało­
ści rozpoczęły- się w szkołach już od 
pierwszego okresu klasyfikacyjnego.

ZMP odegrało dużą rolę w przygoto­
waniu nie tylko członków własnej orga­
nizacji, ale ogółu młodzieży do egzami­
nu dojrzałości.

W przygotowaniach do egzaminu doj­
rzałości podkreślić należy również ofiar­
ną prace nauczycielstwa.

Komisie egzaminacyjne stwierdzają, 
że tematy opracowane przez Minister­
stwo Oświaty nie były zbyt trudne, sfor­
mułowania przejrzyste i dotyczyły ma­
teriału naukowego opracowanego we 
wszystkich szkołach. Przy egzaminie pi­
śmiennym z iezyka polskiego młodzież 
miała do wyboru jeden z trzech tematów. 
Fakt, że młodzież dość równomiernie wy­
bierała wszystkie trzy tematy, świadczy, 
że tematy tak pod względom rzeczowym, 
jak i ideologicznym były trafne.

EGZAMINY PIŚMIENNE

Ujmując całość prac piśmiennych na­
leży stwierdzić, że w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym oparcie się na świato­
poglądzie naukowym i dialektyczne uj­
mowanie zagadnień, było wyraźniejsze i 
silniejsze. W wielu zadaniach występo­
wało głębokie przekonanie o słuszności 
i celowości walki o pokój, entuzjazm do 
planu 6-letniego, przekonanie o wyższo­
ści naszej gospodarki nad gospodarką 
kapitalistyczną oraz uznanie i»wdzięcz­
ność dla Związku Radzieckiego.

Ocena prac piśmiennych była dość 
różnorodna. Przy ustalaniu oceny egza­
minatorzy opierali się na wskazaniach 
kol. E, Sawrymowicza, zawartych, w ar­
tykule opublikowanym w „Głosie Nau­
czycielskim". Mimo to, oceny nie zawsze- 
były trafne. Np. w szkole ogólnokształcą­
cej w Brzegu nauczycielka języka pol­
skiego nie dostrzegała w wypracowA- 
niach rażących błędów rzeczowych, języ-

Odpowiedzi Makcji
Kol. Franciszek Grzelczak, Trzebień) Pro­

jekt nowej legitymacji uczniowskiej przeka­
zaliśmy Ministerstwu Oświaty. Odpowiedź 
Min. Ośw. prześlemy Wam niezwłocznie.

Kol. J. Pongowski, Ciechocinek; kol, Z. Fal­
kowski, Wirów: Sprawę przekazaliśmy Mini- 
stąptwu Oświaty. Z odpowiedzią Min. Ośw. 
zaznajomimy Was niezwłocznie.

Kol. R. Rezderskl, Starogard Gdański: Na­
desłany artykuł zawiera ciekawe uwagi i 
wnioski — pomimo to jest ogólnikowy, brak 
konkretnych miejscowości, nazwisk, faktów. 
Z w. w. względów nie zamieścimy.

Kol. P. Kania, Nowy Targ; kol. Antoni Si­
tek, Nowy Sącz: Artykuł pt, ,,O lepszą orga­
nizację kolonii letnich" przekazaliśmy redakcji 
„Głosu Pracy" — Warszawa, ul. Smolna 12. 
Artykuł pt. „Szkoła zawodowa 1 Liceum Me­
chaniczne w Nowym Sączu" zachowaliśmy w 
tece redakcyjnej do ew. wykorzystania. 

Osiągnięcia Polski Ludowej 
w dziedzinie oświaty

(Dokończenie art. Min. W.
gospodarki socjalistycznej, dla realizacji planu 6-letniego, 
stanowią ważny element w procesie przygotowania mło­
dego pokolenia do życia w warunkach socjalistycznego 
społeczeństwa.

Zwiększająca się z każdym rokiem o dziesiątki milio­
nów egzemplarzy produkcja podręczników pozwala już 
w zasadzie na zaspokojenie wszystkich potrzeb szkoły.

Jeśli uwzględnimy ponad to poważne ilości pomocy 
szkolnych, które w latach ubiegłych dostarczone zostały 
szkole i w dalszym ciągu są dostarczane — stwierdzić 
musimy ogromny postęp w tej dziedzinie w stosunku do 
lat przedwojennych.

Nie mniejsze osiągnięcia mamy do Zanotowania w dzie­
dzinie .zabezpieczenia bazy materialnej szkoły. Rozwinęło 
się wspaniałe budownictwo szkolne, osiągając niebywały 
rozmach i zasięg; włączyły się w akcję budowy i remon­
tów Szkół szerokie rzesze rodziców i spłeczeństwa zwięk­
szając wydatnie własną ofiarną pracą i mobilizacją rezerw 
terenowych olbrzymie sumy przeznaczone na budowni­
ctwo oświatowe przez państwo.

W oparciu o te warunki rozwinęła się twórcza praca 
nauczyciela nad realizacją programów nauczania i wycho­
wania. Powszechną stała się walka o lepsze wyniki nau­
czania i wychowania. Wyrosły kadry przodujących nau­
czycieli — mistrzów swego zäwodu, umiejętnie i trafnie 
więżących teorię z praktyka,, doskonalących swe kwalifi­
kacje.

Ogromnym przeobrażeniom uległo i samo nauczyciel­
stwo. Zwiększyła się znacznie ilość nauczycieli, sięgając 
w roku bieżącym liczby 120 tysięcy (przed wojną 
89.131). Uzupełnione zostały szeregi wychowawców i nau­
czycieli o dziesiątki tysięcy młodych kolegów, wychowa­
nych w nowej szkole, w warunkach budownictwa socja­
listycznego.

Zaktywizowały się rzesze nauczycielstwa, w tym i nau­
czycielstwa wiejskiego, biorąc udział w życiu społecznym 
i politycznym, wałcząc u boku klasy robotniczej o reali- . 
zację planu 6-letniego, o przebudowę wsi polskiej, biorąc 
udział w wielkiej rewolucji kulturalnej.

Wzrósł poziom świadomości politycznej nauczycielstwa 
polskiego w wyniku wielkich przemian ogarniających 
nasz naród, oraz w wyniku wielkiej pracy, jaką dokonało 
nauczycielstwo w akcji samokształcenia ideologicznego, 
prowadzonej przez Związek Zawodowy Nauczycielstwa 
Polskiego.

Wyrosłe w okresie siedmiolecia organizacje młodzieżo­
we w'szkole — ZMP harcerstwo stają się coraz bardziej 
nieodzownym czynnikiem życia szkoły, pierwszym po­
mocnikiem nauczyciela -w walce o wyniki nauczania i wy­
chowania. Nowe teorie wychowawcze i dydaktyczne rea­
lizuje się w coraz bardziej ścisłym i bliskim współdziała­
niu wychowawcy i uczniów.

Dotychczasowe wielkie osiągnięcia stwarzają warunki 
do dalszego pogłębiania i rozwinięcia pracy szkoły. Szko­
ła jeszcze w większym niż dotychczas stopniu może i win­
na przyczyniać się do realizacji tych zadań, jakie przed

Jarosińskiego ze str. 1))
narodem polskim postawiło VI Plenum KC PZPR •— walki 
w wielkim froncie narodowym o pokój i plan 6-letni.

Wymaga to wzmożenia całej pracy wychowawczej szko­
ły i nauczyciela.

Wykonamy te zadania, jeśli oprzemy naszą działalność 
na wytycznych VI Plenum KC PZPR, oraz na tym progra­
mie wychowawczym, jaki nakreślił w swym przemówie­
niu na III Zjeżdzie ZNP Prezydent Polski, Bolesław Bierut.

Przed całym nauczycielstwem' stoi w dalszym ciągu za­
danie podwyższenia swego poziomu ideologicznego, po­
litycznego i zawodowego, aby skutecznie usuwać z życia 
szkoły pozostałości zgniłego, burżuazyjnego systemu wy­
chowawczego.

Staje przed nami zadanie przekazywania dzieciom 
i młodzieży rzetelnej, na naukowych podstawach opartej 
wiedzy, wykorzeniania zabobonów i przesądów z umy­
słów młodego pokolenia, podawania niefałszowanej nau­
kowej prawdy o rozwoju społeczeństwa.

Musimy wzmocnić walkę o wyniki -nauczania, o ścisły 
związek nauki z życiem, o sumienne przygotowanie do 
życia praktycznego i zawodu, aby młode pokolenie po­
siadało wysoki ząsób umiejętności, aby było przygotowa­
ne do władania przodującą, wysoką techniką socjalistycz­
ną.

Zadaniem naszym jest budzić wśród młodzieży uczucia 
głębokiej -miłości ojczyzny ludowej i solidarności między­
narodowej, a przede wszystkim miłości do ZSRR, ojczyzny 
wszystkich ludzi wolnych na świecie oraz nienawiści do 
gnijącego imperialistycznego świata, do wrogów naszej 
ojczyzny.

Budzić durne ze wspaniałych osiągnięć nowego budow­
nictwa socjalistycznego, z naszego wspaniałego bohater­
skiego narodu, oraz kształtować umysły i serca młodzieży 
na wzorach życia, pracy I walki wielkich bshaterów na­
rodowych, bojowników o wyzwolenie . narodowe i spo­
łeczne, na przykładzie bohaterów dnia dzisiejszego, na 
wzorach przodowników pracy.

Pokazywać młodzieży patos i wielkość naszego budow­
nictwa socjalistycznego, • wyrabiać w nich gotowość do 
pomnażania swoją pracą w szkole, a potem w życiu na­
szych wielkich osiągnięć. Budzić w nich gotowość do 
obrony wielkich zdobyczy, gotowość do ponoszenia ofiar 
dla Polski Ludowej.

Jeszcze ściślej związać swoją pracę wychowawczą 
z działalnością organizacji młodzieżowych, z wysiłkiem 
naszej młodzieży nad podniesieniem wyników nauczania 
i wychowania.

Czujnie strzec ideału wychowawczego nówej socjali­
stycznej szkoły przed zamachami wroga klasowego, któ­
ry chciałby opóźnić marsz do socjalizmu młodego poko­
lenia, osłabić zapał i entuzjazm młodzieży do nowego 
budownictwa.

Wzmacniając pracę wychowawczą, realizując ..wielki, 
program wychowawczy, zawarty we wskazaniach Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, szkoła polska wykona swoje 
zadania i wniesie swój wkład do walki o pokój i plan 
6-letni w wielkim froncie narodowym,

kowych i gramatycznych, na skutek cze­
go 33 prace oceniła jako bardzo dobre. 
Przewodniczący egzaminacyjnej komisji 
obniżył ocenę wypracować w 16 wypad­
kach. Zdarzało się jednak, ze oceny prac 
piśmiennych były zbyt surowe. W Zgie­
rzu nie zostałd' dopuszczonych do egza­
minu ustnego 6 uczniów. Kierownik 
Wojew. Wydziału Oświaty polecił zba­
dać prace piśmienne uczniów nie dopusz­
czonych komisji, złożonej z wizytatorów 
specjalistów języka polskiego i matema­
tyki. Na wniosek.tej komisji rada peda­
gogiczna postanowiła 5 spośród niedo­
puszczonych uczniów dopuścić do egza­
minu ustnego i 4 arbiturientów z tej 
grupy egzamin ustny złożyło.

Należy podkreślić, że strona językowa, 
gramatyczna oraz ortograficzna przedsta­
wia się mimo pewnych jeszcze braków 
korzystniej niż w latach ubiegłych.

Prace z matematyki wypadły na 
ogół dobrze. Najpoważniejsze braki 
dotyczą słabego opanowania techniki ra­
chunku logarytmicznego, słabej orienta­
cji w zmienności funkcji trygonometrycz­
nej oraz braku u znacznej części zdają­
cych wyobraźni przestrzennej.

Przy egzaminie piśmiennym odpadło o- 
koło 900 kandydatów, co stanowi w 
przybliżeniu 2’/o zdających.

EGZAMINY USTNE
Egzaminy ustne przygotowane były w 

roku bieżącym zupełnie inaczej niż w la­
tach ubiegłych. Egzaminatorzy poszcze­
gólnych przedmiotów brali udział w kon­
ferencjach wojewódzkich, na których w 
porozumieniu z delegatami ośrodków na­
ukowo - dydaktycznych opracowali te­
maty egzaminów ustnych. Abiturientom 
podano do wiadomości obowiązuiące przy 
egzaminie ustnym tematy na kilka tygo­
dni przed rozpoczęciem egzaminu. Było 
to dla zdających duże ułatwienie, które 
wykluczało tak często spotykana przy 
egzaminach starego typu możliwość za­
skoczenia abiturienta, nawet' dobrze 
przygotowanego. Nie wszyscy jednak e- 
gzaminujący skorzystali z pomocy w 
przygotowaniu pytań maturalnych, dla­
tego zdarzały się przy egzaminie ustnym 
pytania typowe dla szkoły przedwrześ- 
niowej np. „Szlacheckie grzechy 1 Ekspia­
cja Kmicica w „Potopie“ H. Sienkiewi­
cza", „Tło, akcja i epizody w „Panu Ta­
deuszu" (szkoła w Częstochowie, ul. 
Szczytowa).

Winę takiego sformułowania pytań po­
noszą oprócz egzaminatorów dyrektorzy 
szkół, którzy mieli obowiązek zatwierdza­
nia zgłoszonych pytań.

Trudno w krótkim artykule podać oce­
nę pytań i odpowiedzi ustnych we wszy­
stkich szkołach kraju. Ogólnie stwier­
dzić można, że na jlepsze wiadomości wy­
kazała młodzież w nauce o Polsce i świę­
cie współczesnym.

Były jednak szkoły, w których mło­
dzież dawała mętne i błędne odpowiedzi 
np. jedna , z uczennic w Katowicach nie 
wiedziała, jakie partie połączyły się w 
1943 r.| wreszcie podała, że PPR i SD.

Jeżeli idzie o Plan 6-letni trzeba 
stwierdzić, że młodzież ogólnie dobrze się 
orientuje. Dość powszechnym niedociąg­
nięciem jednak była nieznajomość reali­
zacji planu 6-letniego na terenie swoje­
go miasta lub okolicy.

Odpowiedzi z języka polskiego wykazy­
wały, znaczne wiadomości z zakresu lite­
ratury oraz poprawność i v/yrobienie ję­
zykowe zdających. Ogół młodzieżowy 
wypowiadał sig trafnie na temat realizmu

socjalistycznego. Tak np. uczeń szkoły 
ogóln. w Gliwicach na temat: „Postula­
ty realizmu socjalistycznego" dał w skró­
cie taką odpowiedź: „Literatura jest bro­
nią w walce o. wychowanie nowego czło­
wieka, bohater książki winien mieć wy- 
wyraźńe oblicze ideologiczne, musi być 
bojowy. Dzisiejszy bohater nie jest fik­
cją, rodzi się z życia".

Najsłabiej wypadły przy egzaminach 
dojrzałości odoowiedzi z historii i fizy­
ki. Braki w nauczaniu historii Polski tłu­
maczy w pewnej mierze brak podręczni­
ków, a w szczególnaści, brak nauczycieli 
należycie przygotowanych do marksi­
stowskiej interpretjbji zjawisk histo­
rycznych. Przy odpowiedziach z fizyki 
uderzał brak wiązania teorii z praktyką. 
Zdarzały się wypadki, że abiturient nie 
umiał wyjaśnić, na jakiej zasadzie dzia­
łają wagi i nie znał prawa Archimede- 
sa.

Przy egzaminie ustnym odpadło około 
1600 kandydatów, co stanowi w przybli­
żeniu 4% ogółu zdających.

WNIOSKI

Mimo bardzo poważnych jeszcze bra­
ków. szkoły licealne posiadają poważne 
osiągnięcia. Do najważniejszych osiąg­
nięć zaliczyć należy powstanie na tere­
nie ^zkół bojowego, ambitnego, świado­
mego swych zadań aktywu uczniowskie­
go. Delegat społeczny w Szkole Ogól­
nokształcącej w Wodzisławiu napisał w 
swym sprawozdaniu: „Stwierdziłem u 
abiturientów dojrzałość polityczną i spo­
łeczną oraz zdolność do spełniania zadań 
w Polsce Ludowej".

Wierzymy, że coraz więcej będzie 
szkół, które zdobędą taką właśnie opif 
nię.

Egzaminy dojrzałości dostarczyły bo­
gatego materiału, który winien być 
wszechstronnie omówiony już na konfe­
rencjach sierpniowych, a wyciągnięte 
wnioski powinny usprawnić pracę szkół 
średnich ogólnokształcących —• w naj­
bliższym roku szkolnym.

JAN GRELA
..................................... —«——    --  ........................................................... ................................. .... ............... ....... ..... .. ................—.—

Trzeba pomagać młodemu nauczycielowi t V
Przez.wydziały oświaty przesuwają się 

młodzi koledzy - nauczyciele. Załatwiają 
oni sprawy, związane * *z  rozpoczęciem 
pracy w szkołach. Jest to w wielu wy­
padkach decydujący moment dla nich, 
bo niewiadomo, z jakim spotkają się 
otoczeniem, z jakimi ludźmi będą pra­
cować itd.

sób uzupełnić swoje kwalifikacje i do­
starczyć państwu nowych kadr.

Nauczyciele szkół zawodowych, uczest­
nicy kursu dla kierowników ośrodków 
branżowych zespołów i sekcji przedmio­
towych wraz z kierownictwem kursu 
w Ustroniu zobowiązali się m. innymi do: 
przepracowania 60 roboczo - godzin przy 
reorganizacji i uporządkowaniu miejsco­
wej biblioteki; przepracowania 100 róbo- 
cz.ogodzin przy uporządkowywaniu gru­
zów i placu pod budowę remizy straża­
ckiej oraz zorganizowania uroczystej 
akademii w dniu 22 lipca dla miejscowej 
ludności.

Zarząd okręgu ZNP w Koszalinie zobo­
wiązał się między innymi do: rozszerze­
nia i pogłębienia współpracy zespołów 
kolonijnych z członkami PGR i spół­
dzielni produkcyjnych, do zorganizowa­
nia specjalnych zespołów i brygad, które 
wezmą udział w zwalczaniu ognisk ston­
ki ziemniaczanej, do okazania pomocy w 
akcji żniwnej; do współpracy w plano­
wym i terminowym rozprowadzeniu pod­
ręczników dla wszystkich typów szkół, 
do wzmożenia akcji W A itp.

Oprócz tego otrzymaliśmy wiadomości 
o podjętych zobowiązaniach od nauczy­
cielstwa z Wrocławia, Białegostoku, Opo­
la, z powiatu morskiego, kaliskiego, z Ło­
dzi i wielu innych miejscowości naszego 
kraju.

Jakże często nieprzyjazna atmosfera 
zniechęcić może tych młodych kolegów, 
kiedy już na samym początku napotyka­
ją różne opory, niewłaściwe ustosunko­
wanie się kierowników wydziałów oświa­
ty, ogniw związkowych, kierowników 
szkół, kolegów.

Kiedy kilka dni temu załatwiałem swo­
je sprawy w wydziale oświaty w My­
słowicach byłem świadkiem właściwego 
podejścia do młodych nauczycieli. Kie­
rownik wydziału oświaty — kol. Jeleń 
kierujący się dużą serdecznością 1 kole- 
żeńskością potrafi sobie zjednać i za­
chęcić młodych kolegów do pracy. O- 
prócz pisma nominacyjnego udziela du­
żo cennych wskazówek i rad.

Wydawać by się mogło, że wstępne, u- 
rzędowe załatwianie jest błahe, a jednak 
w dużej mierze decyduje o dalszym na­
stawieniu do szkoły, do władz i do ko­
legów. A jakże często przyjmowanie no­
wego nauczyciela załatwia się zbyt for­
malnie i urzędowo.

Bezpośrednimi przyjaciółmi i doradca­
mi jego winni być kierownicy szkół, ZOZ, 
MOZ, ogniwa ZNP itp. Niestety, w wie­
lu wypadkach młodziutki kolega zdany 
iest często na własną pomoc, nie znaj­
dując nikogo, kto by mógł mu doradzić 
w ciężkich sytuacjach życiowych, gospo­
darczych i fachowych.

W ubiegłym roku władze szkolne przy­
dzieliły do naszej szkoły siłę młodą i w 
dodatku niekwalifikowaną. Pierwszym 
problemem z jakim spotkaliśmy się po 
przyjściu tej siły, to niewłaściwy do ijiej 
stosunek starszych koleżanek. Tylko 
dzięki rozumnej postawie kierownika 
szkoły zdołano uzdrowić atmosferę i za­
pobiec nieprzyjemnym skutkom.

Z koleń bardzo ważną sprawą jest 
kwestia mieszkaniowa. Czasem młody, 

niedoświadczony nauczyciel nie może Jej 
załatwić. Dużą pomoc w takich wypad­
kach może okazać starszy kolega, kie­
rownik szkoły, a najbardziej skutecznie 
może działać ZOZ. Niestety, nasze ZOZ-y 
i MOZ-y nie zawsze załatwiają takie 
sprawy, ograniczając się wyłącznie do 
spraw samokształceniowych.

Znane mi są z terenu wypadki wła­
ściwego traktowania młodych nauczy­
cieli.

Bo oto kiedy młody kolega M. prze­
nosił się z powiatu krakowskiego do ka­
towickiego, to kierownik szkoły poczu­
wając się do niesienia natychmiastowej 
pomocy znosił meble z wozu o północy 
pomagał w ustawianiu, pożyczał przez 
dłuższy czas węgla na opalenie mieszka­
nia i udzielił pożyczki pieniężnej. A kie­
dy kol. M. w dalszym ciągu znajdował 
się w trudnych warunkach finansowych

Wzmaga sit współzawodnictwo 
o należyte przygotowanie nowego roku szkolnego

(Dokończenie ze str. 1) )
wek i stolików, przeszło 1.000 krzeseł, 200 
szaf i 350 tablic. Województwo lubelskie 
dostarczy szkołom w ramach zobowiązań 
2.800 ławek, 800 stolików, 350 stołów, 200 
krzeseł i 280 tablic. Powiat kolneński w 
wćSew. białostockim do dnia 1 sierpnia 
wyposaży szkoły w 100 ławek, 50 krzeseł, 
20 i tołów, 10 szaf i 40 tablic, a powiat 
wysokomazowiecki tegoż województwa 
do dnia 15 sierpnia zaopatrzy szkoły w 
brakujący sprzęt w liczbie 300 ławek, 37 
tablic, 64 stoły, 34 szafy, 55 krzeseł. Po­
wiat ostrołęcki (woj. warszawskie) rów­
nież do 15 sierpnia b. r. zakupi i dostar­
czy szkołom 165 ławek, 88 stołów, 130 
krzeseł, 59 szaf i 46 wieszaków.

Przykłady te dostatecznie ilustrują tro. 
skę wojewódzkich i powiatowych wy­
działów oświaty, a także prezydiów rad 
narodowych o uzupełnienie w szkołach 
Łrakującego sprzętu przed początkiem 
nowego roku szkolnego.

Prawie wszystkie powiaty wojewódz­
twa warszawskiego zobowiązały się do 
uporządkowania otoczenia szkół i przed­
szkoli przez ogrodzenie lub uzupełnienie 
ogrodzeń przy szkołach oraz założenie 
przy szkołach ogródków lub kwietników. 
Współzawodniczące ze sobą powiaty: 
pułtuski i radzymiński zobowiązały się 
ogrodzić lub uzupełnić ogrodzenie — Puł­
tusk przy 17 szkołach, a Radzymin przjT 7 
szkołach, założyć ogródki przy 25 szko­
łach w każdym powiecie oraz urządzić 
tereny zabaw przy przedszkolach — Puł- 
tusk-10, Radzymin - 7.

Podobnych przykładów można by przy­
toczyć znacznie więcej. Podane wyżej 
dostatecznie ilustrują zakres i próbie 
matykę tegorocznego współzawodnictwa. 
Jak widać jest ona bardzo szeroka i o- 
bejmuje wszystkie przejawy i dziedziny 
życia szkolnego. Przeprowadzona przez 
Ministerstwo Oświaty w połowie czerwca

Nauczyciele podejmują zobowiązania 
z okazji Święta Odrodzenia

Z licznych stron kraju napływają do 
naszej redakcji listy informujące o po­
dejmowanych zobowiązaniach, którymi 
nauczycielstwo czci 7 rocznicę ogłoszenia 
Manifestu PKWN.

Tak np. uczestnicy kursu wakacyjnego 
w Mławie zobowiązali się przepracować 
jeden dżićń przy żniwach na terenię 
spółdzielni produkcyjnej w Kuczborku i 
Bukowcu, w ogólnej ilości 150 roboczo- 
dniówek.

Jednocześnie — czytamy w liście — 
wzywamy nauczycielstwo przebywające 
na różnych kursach wakacyjnych do po­
dejmowania podobnych zobowiązań.

Kolektyw nauczycieli przy RKKN w 
Sulechowie woj. Zielona Góra, zobowią­
zał się do przedterminowego zdaniń eg­
zaminu dojrzałości pragnąc w ten spo-

Sprostowanie
W 26 numerze „Głosu Nau­

czycielskiego“ str. 2 przy arty­
kule „FELIKS DZIERŻYŃSKI 
— WIECZNY PŁOMIEŃ“, za­
mieściliśmy omyłkowo zdjęcie 
M. SZCŻORSA zamiast F. 
DZIERŻYŃSKIEGO.

USTALENIE NAUCZYCIELA
Kol. Kol. z Rzeszowa i Zielonej Góry 

zapytują: W jakich warunkach, nauczy­
ciel staje się stałym?

Nauczyciel staje się stałym z chwilą, 
gdy odpowiada trzem następującym wa­
runkom: 1) ma trzy lata nieprzerwanej 
pracy nauczycielskiej, 2) posiada przepi­
sane dla ustalenia kwalifikacje zawodo­
we dla danej kategorii szkoły, 3) w czasie 
służby otrzymał co najmniej dostateczną 
ocenę kwalifikacyjną; (dot art. 8 ustawy 
z I.VII.1926 o stosunkach służbowych 
nauczycieli).

Wyżej wymienione warunki-muszą wy­
stępować jednocześnie, a brak choćby 
jednego z nich uniemożliwia uzyskanie 
warunków do ustalenia.

Nauczyciel odpowiadający tym 3 wa­
runkom staje się niejako automatycznie 
nauczycielem stałym niezależnie od tego, 
kiedy otrzyma tzw. dekret ustalenia, któ­
ry jest jedynie formalnym stwierdzeniem 
istniejących .1 nabytych praw. Brak de­
kretu ustalenia nie wyklucza tego, iż na­
uczyciel jest faktycznie stałym; powinien 
on korzystać ze wszystkich praw nau­
czyciela stałego, pomimo, iż władza 
Szkolna nie wydala mu jeszcze dekretu 
ustalenia.

Nauczycielem stałym może być oczy­
wiście tylko nauczyciel etatowy, Nato-„ 
miast nauczyciele kontraktowi, jako nie 

spowodowanych opóźnieniem wypłaty 
poborów — kierownik osobiście inter­
weniował w Kasie Pożyczkowej przy 
Powiat. Zarządzie ZNP w Katowicach. 
Muszę podkreślić, że i kierownik wy­
działu oświaty dopomógł w zorganizo­
waniu doraźnej ^pożyczki wspomniane­
mu koledze.

Wielką rolę odgrywać mogą w takiej 
sytuacji koledzy bezpośrednio związani 
albo najbliższe ogniwa związkowe MOZ 
i ZOZ.

Już podczas wakacji — a w szczegól­
ności w nowym roku należy specjalnie 
zająć się młodymi kolegami i okazać im 
jak największą pomoc w ich pracy za­
wodowej i społecznej.

Pomoc tę powinny okazać zarówno 
wydziały oświaty jak i ogniwa naszego 
związku.

W. C. — Brzezinka k. Mysłowic

kontrola przygotowań do nowego roku 
szkolnego wykazała, że już w tym czasie 
wiele gmin i powiatów przystąpiło do 
pracy nad przygotowaniem szkół do nor­
malnej pracy w przyszłym roku szkol­
nym, a tym samym do wykonania zobo­
wiązań.

W powiecie pińczowskim już w po­
czątkach czerwca rozpoczęto pracę nad 
przebudową i naprawą dachów w Skal- 
mierzu, Sanczygniewie i Stępoeicach. 
Szkoły w Parszywce, • pow. pinczowski i 
Kurozwękach (pow. buski) zostały ogro­
dzone siatką. Również w tym czasie roz­
poczęto remonty szkół w województwie 
zielonogórskim, w niektórych powiatach 
wojew. szczecińskiego (pow. Dębno i My­
ślibórz), w olsztyńskim i innych.

Już w czerwcu sporo powiatów zao­
patrzyło szkoły’ w opał. W pow. Gołdap, 
w woj. białostockim dostarczono szkołom 
1OOrl/o opału, pow. konecki (woj. kieleckie) 
zaopatrzył szkoły w opał w 80"/o, pow. 
sokołowski w 90%, powiaty płoński i 
mławski w 50%, Tomaszów Mazowiecki 
— w 90% opału.

Współzawodnictwo przyczyniło się do 
zmobilizowania terenu do pracy nad 
sprawnym i terminowym przygotowa­
niem nowego roku szkolnego. Do tej ak­
cji w bardzo dużej liczbie włączyły się 
prezydia rad narodowych. Włączono też 
do niej szeroki aktyw społeczny, jak te­
renowe komitety partyjne, ZNP, ZMP, 
terenowe rady związków zawodowych, 
.„Samopomoc Chłopską", komitety rodzi­
cielskie i szkolne komitety opiekuńcze.

W większości powiatów woj. łódzkiego 
prezydia rad narodowych czynnie włą­
czyły się do akcji współzawodnictwa o 
należyte przygotowanie roku szkolnego. 
Podobnie do sprawy tej podeszły inne 
województwa, jak np. lubelskie, zielono­
górskie, wrocławskie, olsztyńskie, rze­
szowskie.

podlegający zasadniczo przepisom usta­
wy z 1.VIL 1926 r. o stosunkach służbo­
wych nauczycieli (Dz. U. R. P. nr 104, 
poz. 873 z 1932 r.) nie mogą uzyskać sta­
nowiska nauczycieli stałych.

SPRAWA ZASIŁKU RODZINNEGO
Kol. B. B. z Tczewa interesuje zagad­

nienie, które z rodziców pracujących o- 
trzymuje zasiłek rodzinny na dzieci, i w 
jakich warunkach matka może otrzymać 
tenże dodatek z pominięciem ojca lub 
wbrew jego woli. Sprawa ta jest uregulo­
wana rozporządzeniem Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej z 24.X.1950 r. o warun­
kach nabywania uprawnień do zasiłków 
rodzinnych (Dz. R. P. nr 57, poz. 516).

O ile oboje rodzice pracują i mają 
dzieci, a matka nie zgłasza żadnych pre­
tensji, dodatek rodzinny otrzymuje ojciec. 
O ile matka zażąda wypłaty zasiłku, wte­
dy ona go otrzymuje nie zaś ojciec. Je­
żeli rodzice nie mieszkają razem i dzie­
ci przebywają np. przy matce, to może 
ona również otrzymać na nie zasiłek ro­
dzinny. Dla udowodnienia, że dziecko 
przebywa przy jednym z rodziców naie- 
jiyzałęczyć do podania poświadczenie za­
meldowania oraz zaświadczenie Prez, 
Ra^y Narodowej, że dziecko jest na 
utrzymaniu matki. Podanie wraz z za­
świadczeniem należy złożyć swemu pra­
codawcy.

ZWOLNIENIE SIĘ ZE SŁUŻBY 
I UTRATA PRAW

Kol. z Jeleniej Góry zapytuje: czy na­
uczyciel etatowy stały, który zwolnił się 
na własne żądanie ze stanowiska nau­
czyciela etatowego a przeszedł w innym 
dziale służby państwowej na stanowisko 
nauczyciela kontraktowego traci icszj/st- 
kle nabyte prawa?

Zagadnienie to rozstrzyga art. 65 usta­
wy z 1.VII. 1926 r, w stosunkach służbo­
wych nauczycieli, który brzmi:

Nauczyciel i jego rodzina tracą wszel­
kie prawa wynikające ze stanowiska 
służbowego przez dobrowolne wystąpie­
nie nauczyciela ze służby. Dla przykładu 
przytaczamy, że nauczyciel taki traci na­
byte prawa emerytalne, a rodzina pra­
wo do pensji wdowiej i sierocej po jego 
śmierci.

Traci prawo do odpowiedniej dc lat 
służby, uzyskanej grupy uposażenia i w 
razie ponownego wstąpienia do służby 
otrzymuje uposażenie wg takiej grupy, 
jakaby mu przysługiwała, gdyby rozpo­
czynał pracę. •

Prawa nabyte a utracone mogą ale nlt 
muszą być nauczycielowi przywrócona 
przy ponownym wstąpieniu do służby.

W obecnyfti okresie wakacyjnym wszy­
stkie województwa, powiaty, gminy, a 
nawet szkoły przystąpiły do pracy w ra­
mach przyjętych zobowiązań. Wszędzie 
wre praca nad przygotowaniem szkół do 
pracy w przyszłym roku szkolnym. Pow­
szechne zrozumienie I zapał w jakim poz­
dejmowano na konferencjach marcowych 
uchwały o współzawodnictwie oraz 
wcześnie rozpoczęta praca dają pewność, 
że przyszły rok szkolny będzie sprawniej, 
prędzej i lepiej przygotowany niż lata u- 
biegłe.

Wykonanie zobowiązań podjętych 
przez województwa, powiaty 1 gminy bę­
dzie miało niewątpliwie wielki wpływ na 
bieg całorocznej pracy w szkołach, na 
podniesienie stopnia jakości realizacji 
programów szkolnych, a w lezultacie na 
wyniki nauczania i wychowania. Przy­
czyni się ono tym samym do wykonania 
zadań II roku Planu 6-letnicgo w dzie­
dzinie oświaty i szkoli^ctwa, do umocnie­
nia szerokiego frontu Narodowego i bu­
dowy podstaw socjalizmu w Polsce.

ŚT. PIECZKOWSKI

Śhdem nnszych criyknlćw
W związku z korespondencją kol. Zofii 

Szklarzowej pt. „Od stycznia nie otrzymuje­
my poborów“ zamieszczoną w 24 n-rze „Gło­
su Nauczycielskiego“ z dnia 17 czerwca br. 
otrzymaliśmy •wyjaśnienie wydziału oświaty 
PWRN w Krakowie, że wydział oświaty PPRN 
w Wadowicach po zatwierdzeniu nowego bud­
żetu wypłacił wszystkie zaległości nauczy­
cielom prowadzącym kursy dla pracujących.

Również kol. Stanisław Drewniak z Blędo- 
wej Tycz, donosi nam, że wydział oświaty 
PPRN w Rzeszowie wypłacił mu zalegle upo­
sażenia za godziny nadliczbowe, wychowaw­
stwo 1 prowadzenie biblioteki.

Jednocześnie redakcja wyjaśnia, że na sku­
tek pomyłki drukarskiej nadano "niewłaściwy 
tytuł korespondencji kol. St. Drewniaka (nr 
24 z dnia 17 czerwca) a mianowicie kol. Dre­
wniak w swojej korespondencji nie porusz»! 
wcale sprawy dodatku rodzinnego.

• ♦ ♦
W liście do redakcji kol. Katarzyna Kołp» 

z Dębicy pisze, że nie zos’ala przyjęta na wa­
kacyjny kurs fizyki w Słupsku. Zwróciliśmy 
się z tą sprawą do Ministerstwa Oświaty, skąd 
otrzymaliśmy odpowiedź, że kol. Kotpa Zo­
stała zakwalifikowana na w. w. kurs.

Ogłoszenia dröhne
Kierownictwo — wychowawstwo inteinatu 

obejmie mgr filozofii, praktyka pedagogiczna 
i administracyjna: Cegielski, Warszawa, ul. 
Śniadeckich 20 m. 28.

* .
Nauczycieli Zofii i Jana Czerniaków z Rów­

nego poszukuje Anna Czerniak — Leszyce, 
pocz. Nowa Wieś Wielka, pow. Bydgoszcz.

*
Dyrekcja Państwowego Liceum Przemysłu 

Odzieżowego w Kielcach unieważnia wszelki» 
pisma opatrzone.'podłużną pieczęcią z napi­
sem: „Państwowe Liceum Przemysłu Odzieżo­
wego w Kielcach", gdyż pieczęć ta zośtała 
skradziona w dniu 27 czerwca 1251 r.

ZMARLI
Dnia 22.VI br. zmarła w Bieruniu Starym 

kol. Teofila Soniewicka, członek Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

Dnia 17.VI br. zmarł w Pszczynie kol. Fry­
deryk Adasiewicz, członek ZNP.
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I Ogólnopolski Zjazd Autorów Odczytów 
Pedagogicznych w Warszawie zakończył swe obrady

W dniach 5 — 7 lipca br. obradował 
w Warszawie w gmachu ZNP I Ogólno­
polski Zjazd Autorów Odczytów Peda­
gogicznych, źtażd przodujących haufcży- 
cieli praktyków, którzy, odpowiadając 
na apel Państwowego Ośrodka ÖSWiätö- 
"Wych Prac, programowych i Badań Pe­
dagogicznych W sprawie Odczytów Peda­
gogicznych przystąpili do ujęcia swych 
doświadczeń pedagogicznych w formie 
referatów i prace te zgłosili ha konkurs.

W Zjeźdżie wzięło udział ponad 80 au­
torów spośród ttczfestników Odczytów 
Pedagogicznych drąż Około 70 osób spo­
śród przedstawicieli władz szkolnych, 
organizacji społecznych, świata pedago­
gicznego i naukowego. Obrady toczyły 
się W pierwszym i trzecim dniu Zjazdu 
na posiedzeniach plenarnych, a w dru­
gim dniu na posiedzeniach 4 sekcji, po­
święconych czterem głównym żagatłnie- 
nióm, wokół których skoncentrowała się 
tematyka Odczytów Pedagogicznych. 
Pierwsza sekcja zajmowała się metoda­
mi Walki o wyniki nauczania, drüga — 
organizacją zespołu uczniowskiego, trze­
cia — współpracą szkoły z domem, a 
czwarta — doskonaleniem ideologiczno- 
politycznym i zawodowym nauczyciela. 
Przewodniczącym Zjazdu był dyrektor 
Ośrodka Badań Pedagogicznych, kol. 
prof. Tomaszewski. Pracami, sekcji kie­
rowali kol kol, dr Okoń (PÖOPP i BP), 
nacz. JackieWicżBwa (Ministerstwo O- 
śWuaty), nacz. Chmielewska (Zarźąd 
Główny TPD) i nacz. Tomasik — (Min. 
OŚWiaty).

Zadaniem Zjazdu było: 1) dokonać 
podsumowania WytiikóW akcji Odczytów 
Pedagogicznych za fok 1950/51, 2) żapo- 
cżątkoWać proces UpbWśzechniahla do­
świadczeń pedagogicznych przodujących 
nauczycieli, Ujawnionych w konkursie, 
3) przedyskutować z zespołem autorów 
sprawy organizacyjne dotyczące akcji 
Odczytów.

W jaki sposób zadania te zostały wy­
konane?

Przy otwarciu zjazdu nastąpiło wrę­
czenie nagród 18 Autorom odczytów. 
Przemówienia powitalne wygłosili: ż ra­
mienia Ministerstwa Oświaty — dyr. 
dep. Ttojähöwski, a W imieniu Zarządu 
Głównego Znp kol. Mach, podsumówa- 
nla wyników akcji Odczytów Pedago­
gicznych za rok, ubiegły dokonał prze­
wodniczący Zjazdu, prof. Tomaszewski. 
W dniu tym przemawiał również wice­
minister Oświaty, prof. Jabłoński, Wska­
zując na dokonywującą się w kraju re­
wolucję kulturalną i doniosłą rolę, jaką 
ma do odegrania w tej rewolucji nauczy­
cielstwo. Zapoczątkowanie procesu upo­
wszechniania doświadczeń pedagogicz­
nych przodujących nauczycieli nastąpiło 
podczas dyskusji nad pracami nagrodzo­
nymi oraz wyróżnionymi, które zostały 
odczytane na Zjeździe W całości lub W 
ich ważniejszych fragmentach. W pierw­
szym dniu Obrad w posiedzeniu plenar­
nym została odczytana i przedyskuto­
wana praca kol. Obcrleftnerowcj (Łódź) 
usnzna przez Sąd Konkursowy zä naj- 
lepśaą, na temat: „Jak organizuję kolek­
tyw m'odzieżowy do Walki o wyniki 
łULuezania i vvj’Chowania'i W drugim 
dniu, na posiedzeniach sekcyjnych, czy­
tane były i dyskutowane W całości lub 
w ważniejszych urywkach prace kol. kol.:

0 sprawach oświatowych w prasie zagranicznej
„DZIE1Ü NAUCZYCIELA“ W NRD.

W DNIU 12 czerwca br. w Niemiec­
kiej Republice Deiiioktałycznej po 

raz 'pleUbszy zorgaluźblcaiio „DziCii Na­
uczyciela“. Ż tej okazji tzaä NRb slcie- 
roWał śpęcjfttftą odezwę do mszylrlkich 
nauczycieli i wychowawców w całym 
kraju, w której ni. in. mówi: „Wielkie, 
historyczne znaczenie ma fakt, że dzi­
siaj, w 5 lat po przyjęciu ustawy o de­
mokratyzacji szkoły niemieckiej^ po rdz 
pierwszy w - historii Niemiec dzieci ludu 
pracującego otrzymują wielostronne Wy­
kształcenie, a wszystkie dzieci wychowu­
ją się to duchu umiłowania pokoju i 
przyjaźni między narodami, jako świado­
mi bojownicy pokoju i aktywni budow­
niczowie zjednoczonych, demokratycz­
nych Niemiec. Wielką zasługę w tym 
dziele mają nauczyciele“.

Podczas uroczystego zgromadzenia, ja­
kie z okazji „Dnia Nauczyciela“ odbyło 
się w gmachu berlińskiej opery, przema­
wiał to imieniu demokratycznego magi­
stratu Wielkiego Berlina nadbutmistrz 
tego miasta, Fryderyk Fbert. Powiedział 
on m. in.-. „Nauczyciel musi ściśle powią­
zać swa pracę pedagogiczną z walką ö 
pokój', z Walrtą o stworzenie noWego spo­
łeczeństwa. Obecna szkoła jest tworem 
wszystkich sił postępowych. Szkoła i na­
ród są nierozdzielne, nauczyciel i rodzi­
ce muszą wspólnie pracować na teranie 
szkoły, aby synów i córki narodu nie­
mieckiego wychoWijwać na budowniczych 
noWego ładu społecznego“. W tym sa­
mym duchu przemawiał minister oświaty 
Paul Wandel.

Zebrani na uroczystości nauczyciele 
uchwalili rezolucję, w której oświadcza­
ją: „My, zasłużeni nauczyciele i akty­
wiści wzywamy wszystkich nauczycieli 
niemieckich, aby łącznie ze wszystkimi 
miłującymi wolność narodami występo­
wali przeciwko remilitaryzacji Niemiec, 
gdyż oznacza on zniszczenie naszych 
szkół i śmierć naszych dzieci. Chcemy. 
aby nasze dzieci mogły żyć i uczyć się w 
pokoju“.

(, Uczltiełśkaja Gazjeta.“ Moskwa)

NOWY ODDZIAŁ MŁODYCH SPECJA­
LISTÓW RADZIECKICH

W Związku Radzieckim dobiegł końca 
rok szkolny na wyższych uczel­

niach. W kraju tym szkolnictwo toyższe 
— poraź pierwszy W historii świata -~ 
zostało udostępnione Wszystkim ludziom 
pracy, synom i córkom wszystkich naro­
dów wielonarodowościowego państwa so­
cjalistycznego. Wspaniały i szybki roz­
wój wyższego Szkolnictwa w ZSRR jest 
dobitnym wyrazem stalinowskiej troski 
ó wychowanie prawdziwie narodowej in­
teligencji radzieckiej. Toteż wyższe 
śzkolńłctwo szybko rozwija śi^ we 
wszystkich republikach związkowych.

Ważną rolę w dziele tworzenia kadr 
inteligencji radzieckiej, wywodzącej się 
z klasy robotniczej wszystkich narodowo­
ści ZSRR odgrywają uniwersytety, będą­
ce potężnymi ośrodkami kultury. W naj­
starszym uniwersytecie rosyjskim — Mo­
skiewskim UńiWersy tacie Państwowym 
im. ŁomońosóWa kształcą się przedsta­
wiciele przeszło pięćdziesięciu narodowo­
ści.

Dzieje się to wówczas, gdy w krajach 
kapitalistycznych wyraźnie ujawnia się 
upadek szkół wyższych, które redkcyjńe 
kota fządzące starają się przekształcić w 
narzędzie przygotowań do nowej Wojny. 
Tymczasem w ZSRR z każdym rokiem 
zwiększa się liczba kończących' wyższe 
uczelnie. W rb. litJżbti absolwentów szkól 
wyższych wynosi ols-. 200.000.

Wyniki egzaminów państwowych i prac 
dyplomowych wykazały, że wyższe 
szkolnictwo radzieckie może poszczycić 
się nowymi osiągnięciami o ile chbdzi o 
poziom przygotowania młodych specja­
listów.

Radzieckie szkoły wyższe związane są 
nierozerwalnie z życiem kraju, z prak­
tyką komunistycznego budownictwa. W 
rb. zńaltizło to sWÓJ Wytaz W tym, iż 
szkolnictwo Wyższe wzięto aktywny 
Udział w przygotowywaniu kadr dla wiel­
kich budowli komunizmu. Jeszcze w 
Czasie studiów liczni studenci radzieccy 
zajmowali się opracowywaniem proble­
mów, związanych z budową Wielkich in­
stalacji hydrotechnicznych, zaś abśot- 
Wenci otrzymali nati/ćhińiast śkieżotótl- 
nia do pracy praktycznej.

Absolwenci Wyższych szkół radzieckich 
pamiętają Słowa Stalina, że „tylko ta­
kie kadry są dobre, które nie obawiają 
się trUdnóści, które nie chowają się 
przed trudnościami, d przeciwnie — idą 
Ha Spotkttiiie trudności W tym celu, aby 
je pokonać i żlifcwidouiati. Prawdziwe 
kadry wykuwają się jedynie w walce z 
trudno ś cittmi“: Młodzi Speejaltśći ra­
dzieccy pamiętają, że skończenie Wyższej 
uczćtni nie oznacza skończenia nauki.

(„Prawda“ — Moskwa)

O USTABILIZOWANE PODRĘCZNIKI 
W CZECHOSŁOWACJI

KOMITET Centralny Komunistycznej 
Ędrtii CzechoSłówttcji powziął uehwdłę

w sprawie podręczników dla Szkół ludó- 
wydi i średnich. Uchwała stwierdza, że 
szkoła powinna wychoiuyurać młode po­
kolenie, jako pokolenie socjalistyczne, po­
kolenie nowych stc.siińkóUi społecznych, 
nowej kultury i niórdlnóśći. Jednym z 
koniecznych warunków, aby szkoły ludo­
we i średnie mogły to zadanie wykonać, 
jest posiadanie dobrych,, usthlilizowa- 
nych podręczników wszystkich przedmio­
tów. Uchwala stwierdza dalej, żć dzieci 
i Inłpdzięż .niusią b^Ć konsekwentnie wy­
chowywane w oparciu ó naükotoy świato-

Waszkiewicza (Giżycko), Panasa (Elbląg), 
Mościckiego (Wrocław), Kwiatkowskiej 
(Pszczyna), Dettjczyka (Szczecin), Lasoka 
(Wodzisław), Źeśpttlli kursu Pedagngicz- 
no-Spółecznego pod kierunkiem .1. Cube- 
ra (Łódź), LćWandOWSkibj (Piątek), Ba- 
dzłąga (Gdańsk), BartosżCtytezd (Gliwi­
ce), Śłtóża (Roszki), KiłSEi (Cilelm), liii- 
toWej (Gde.ńśk-Wrześżćz); ŚłyśżbWbj (Ka­
tyń), WishlewSIdej i zCspohi ŻOŻ (PeWel 
wielka), Gżerwiftśkiegn (Łódź) otaź kni- 
py (ItrakóW).

Dyskusja häd organizacją Odczytów 
Pedagogicznych w roku 1950/51 odbyła 
się w pierwszym dniu obrad przed po­
łudniem po referacie kol. dr Sżcżei-by 
Pmawiającym tę akcję. Żagadhienia Or­
ganizacji Odczytów Pedagdgicźhyćh W 
foku 1051/52 rOzpatrźohe źóśtńły z UCzfest- 
riikami Źjaźdu po referacie kol. Mkćkft- 
Wiaka, przedstawiającym W óśtatriim 
dniu Zjazdu projekt nhWyćh wytycz­
nych organizacyjnych w spfdwie Odczy­
tów.

Chcąc ocenić präcd Ogólnopolskiego 
Zjazdu Autorów Odczytów Pedagogicz­
nych,. należy podkreślić przede wszyst­
kim wysoki poziom Zjazdu zarówno gdy 
Chodzi o treść wygłaszanych referatów, 
jak przebieg dyskusji, atmosferę i styl 
obrad. Uczestnicy Zjazdu, tak starzy, jak 
młodzi, dpwiedli, żę posiadają należyte 
wyrobienie społeczne, ideologiczne, poli- 
tycżłlfe, znaczną wiedzę i poważne osiąg­
nięcia W płaktyce hąUcźyCieisklej. Obra­
dy przeprowadzone na posiedzeniach ple­
narnych i w poszczególnych sekcjach 
cechował nastrój spokoju, powagi. Umia­
ru i rzeczowości. Wysuwane w dyskusji 
argumenty wskazywały poważne przygo­
towanie zawodowe i teoretyczne uczest­
ników. Krytyka referatów była pfzyjäz- 
na. skierowana nie ha osoby, iecz hä 
zagadnienia w chęci ich właściwego, roz­
wiązania, a samokrytyka nie była pozor­
na, fikpjtjna lećż dbjtzała i trVöfCzä, 
świadcząca o Wyśokim poziomie łych, 
którzy się hä nią zdobywali.

Uczestnicy Zjazdu wnieśli sporo po­
prawek i uzupełnień nie tylko do treści 
dyskutowanych odczytów, ale pomogli 
także tii-ganiźatofom Zjazdu Wprowadzić 
ulepszenia do koncepcji howych Wytycz­
nych w sprawie organizacji Odczytów w 
roku następnym. Wskazali kbhiecztibść 
żotgahlźOWania prńC źbspoloWyćh przy 
opra.ćoy;ahiu zagadnień ttudriiejsżyeh. 
Zwrócili uwagę na potrzebę publikowa­
nia prac psychologicznych, mających u- 
łatwiać nauczycielstwu lepsze zrozumie­
nie i rozwiązywanie trudności powstają­
cych przy organizowaniu pracy dydakty­
cznej i Wychowawczej. Potwierdzili słu­
szność i celowość ściślejszego ukierunko­
wania tematyki przyszłych Odczytów.

Na podstawie przedstawionej wyżej 
charakterystyki, rtwżha że I
ÓgóliiOpolsjti Zjazd Autorów öde|ftÖ‘W 
Pedagogicznych Stanimi u nas dóiiiośłe 
żriaczenió. Jest on świadectwem poważ­
nego procesu rozwojowego dokónywują- 
Cego się wśród nauczycielstwa polskiego 
i poważnych jego osiągnięć. Można W 
nim widzieć zapowiedź sżerdkicli nipzli- 
wości dalszego ivj’korzystywaäia do­
świadczeń praktycznych i myśli te­
oretycznych haucżycićlśtwa. LiĆzhy udział 
haućzycifeistwń W akcji odczytów, na­

ziom dyskusji na Zjeździe pozwalają 
przewidywać, że przeszczepiona Ha nasz 
grunt że Ewiąźku Radzieckiego akcja 
Odćźytów Pfed »gogiCzłlyCh . Winna przy­
czynić się do znacznych ulepszeń pracy 
dydaktyczno - wychowawczej W polskim 
szkolnictwie.,'Tegöföcznö wyniki akcji 
Odczytów źdńją się określać CóWhiEż 
dość wyrażnib źadahla Uniwersyteckich

Organizacja Pionierska podczas wakacji
Praca z dziećmi podczas wakacji róż­

ni się öd pracy szkolnej w zimie. Prze­
de wszystkim pracuje się na dworze. W 
planie letniej pracy dużo czasu poświę­
ca się pracy ideologicżno-wychowawczej. 
Pogadanki przewodnika, nauczycieli, ro­
dziców na zbiórkach drużyn, spotkania 
i rozmowy że znakomitymi ludźmi od­
bijają się We wszystkich planach pracy 
zastępów. Oto niektóre tematy poga­
danek -Wygłaszane W różnych drużynach 
i ogniwach lit i IV klas : „Dziecinne 
i szkolne lata W. 1. Lenina“, „Dziecinne 
i szkolne lata .1. W. Stalina“, Lenin i 
Stalin — wodzowie i organizatorzy Pań­
stwa Radzieckiego“, „Dlaczego pionierzy 
ńazywają się „młodociani leninowCy“, 
„O szczęśliwym dzieciństwie u nas“, 
„O przywróconym dzieciństwie W kra­
jach demokracji ludowych“, „O ciężkich 
Warunkach dzieci w krajach kapitali­
stycznych“. „Walka. Związku Radzieckie­
go i wszystkich pracujących o pokój“, 
„O pionierach bohaterach“, „O chuście 
pionierskiej“, „O leninowsko - Stalinow­
skim kömsomole“.'

Przeprowadzono pogadanki na tematy 
moralne:

„O przyjaźni i koleżeństwie“, pogadan­
ki pdśWięfcbne flocie morskiej i powietrz^ 
hej, o Miczurinie rl Łysence, o höWych 
budowach komunizmu i t. p.

Dzieci spötykäly się ż przodownikami 
pracy, piäätzaifii, kóthpOżytbrśmi, ż 
przedstawicielami Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży, z przedstawicielami 
Arfoii ttadźlęckiej i radzieckimi spOr- 
toWfcami. W każdej drUżtmie miesięcznie 
przeprowadzało się 6 — 8 pogadanek.

Öiekäwb są zbiórki W zastępaęh młod­
szych ktes. Prawie We wszystkich ża- 
stępaćh odbyły się zbiórki pośWięcOhe 
\V. 1. LeriihoWi i J. W. StalihoWi, Cżę- 
śto zebrähia odbywały się w mużbaćh 
W pokojhćh Lenina i Stalina, W domach 
pionierów. Na takich zebraniach pławie 
zawsze występowali ludzie, którży spoty­
kali się Z Lfehinem iJsłalirietri. Dzieci 
czytały Wiersze 1 opowiadały o Wiel­
kich Wodzach,, śblewały poświęcone itti 
pieśhi. Na ZäkdftCzCnie zobotwiążywały 
się Wysoko nieść hohor pibniera-leńi- 
noWCä.

W jednym z obbzów pod Moskwą zor-j 
ganiżoWahb bardzo, ciekawą zbiórkę ku 
czci lotników — stalinowskich sokołów/ 
Pionierzy opowiadali o bohaterstwie ra­
dzieckich lotników: N. Gastello, W. Ta-, 
łachińa, W. Czkąłowa, A. PorysżkiHa.’ 
Irtni deklsmoWau rviersze poświęcone 
stalinowskim sokołom, zaśpiewali „Hymn

Pieśń o bohaterze Gastello“,pływ wartbsćibWych prac i wysoki pó- lotników“,

pógląd, o mtileridltem dialektyczny -i hi­
storyczny. Młodzież musi być W szkole 
wychowywana tó duchu socjalistycznego 
patriotyzmu i wielkich historycznych tra. 
dycji postępowych.

Uchwała podaje następnie szczegółową 
ocenę wzorowych podręczników różnych 
przedmiotów, podkreślając, że podręcz­
nik języka ojdzystCgó pOWlitien być opra­
cowany w oparciu o prace J. Stalina, po­
święcone zagadnieniom języłioznawstzaa.

(„Rude Prävo“, Praha)

TRAGEDIA UCZNIÓW 
AMERYKAŃSKICH

W US A ukazała się książka postępo­
wego dziennikarza amerykańskiego 

— Earl Conrada pt. „Skandaliczna sytń- 
tecjd tó Szkole". Autor podkreślą, że sy­
stem nauczania w USA nigdy nie wycho­
dził „ze stanu kryzysu“, a obecnie prze­
żywa najostrzejszy kryzys. Nauka szkol­
na W USA prowadzona jest przestarzały­
mi metodami, a ponadto stdla się obiek­
tem „businessu“.

Od pierwszego dnia pojaWieńip, Się 
dziecka w szkole rozpoczyna się jego mo­
ralna deprawacja. Zaczynają je bowiem 
ćWiczpć W różnych alarmach przeciwlot­
niczych, atomoWi/ch i ińnyćh.

Autor książki oStto rozprawia się ż no­
wością amerykańskiej pedagogiki — t. 
zw. „mechanizacją nauczania“. System 
ten ma wyrównywać złe wyniki naucza­
nia. System polega na tym, że uczniowie 
przez t. zw. „mętronosliopy“, będące 
czymś w rodzaju binokli, patrzą na e- 
kran, zastępujący tablicę szkolną, na 
którym po naciśnięciu przez nauczyciela 
guzika elektrycznego pojawiają się świe­
cące cyfrjj, litery itp.

Conrad ' Wskazuje, że według danych 
dostarczonych przez kliniki dziecięce, 
■„nietoda mechaniczna“ tylko zwiększyła 
i tak wielki procent dzieci „z defektami“. 
Statystyka wykazała, że wśród uczniów 
w USA zarejestrowano ponad milion 
dzieci z poważnymi defektami sluchtl, 
300.ooo — ż innymi defektami fizyczny­
mi, sOo.ooo — epileptyków i 450.000 — 
cofniętych w rozwoju.

. Confad wskdzUje jeszcze jeden nie­
zwykle tragiczny fakt, a mitihowicie, że 
85"/b dzieci amerykańskich jest ofiarą t, 
zw. problem.u Szkolnego W ÜSA. S5«/t> 0- 
gółń dzieci, a więc wszystkie dzieci sza­
rych lii^żi nie mogą W USA kształcić się 
regularnie i w dostatecznym zakresie W 
wyniku materialnej sytuacji rodziców, 
braku wystarczającej ilości nauczycieli, 
szkolnych pomieszczeń i pomocy nauko­
wych oraz z racji błędnych metod wy- 
clwwzwćtych w szkołach. Jeśt to zaś 
wynikiem lego, że na oświatę w USA wy. 
daje się rocznie 300 do 500 razy mniej, 
aniżeli tta przygotowania wojenne.

(Korespondencja TASS z New Yorku) 

pracowników pedagogicznych. Dostrze­
żenie tych Zadań i uwzględnienie w te­
matyce badawczej ośrbdkóW uniwersy­
teckich oraz całej problematyki Szkolnbj 
winno przynieść w konsekwencji ko­
rzyść nie tylko sżkole i nauczycielstwu, 
ale i polskiej. teorii pedagogicżnej.

EfeLIKS KORNISZEHSKl

„pieśń o małym lotniku“. Na zbiórce byli 
też obecni lotnicy, którzy brali udział 
w Wielkiej Wojnie Narodowej. Na ten 
dzień chłopcy urządzili lotniczą hwsta- 
Wę. Uroczystość zakończyła się zawoda­
mi modeli latających i latawców. Na 
drugi dzień jeden z lotników, któfy był 
obecny ria zbiórce przeleciał n.ąd obo­
zem i zrzucił pionierom list, w liście 
tym pozdrawiał pionierów i życzył im, 
by wyrośli na takich śmiałych, odważ­
nych, kochających swą ojczyznę, jakimi 
byli bohaterowie - lotnicy. Żastęp ten 
został nazwany imieniem Gastello.

W zastępach 111 klasy na zbiórce oma­
wiano takie tematy jak: „Jakim powi­
nien być pionief“. „Nie ma szczęśliw­
szych od hak“ i t. p. Nä specjäliiej Zbiór­
ce nauczycielka opowiadała ó, pracach 
Miczurina i Łysenko. Dzieci dodawały 
swoje spostrzeżenia o roślinach, fcaźde 
ogniwo zdawało sprawozdanie o zebra­
nym nasieniu różnych drzew. Na żafeoń- 
czehie zamst'ehizöWaly „Opowiadanie o 
zielonych zasłonach“.

Praca z najmłodszymi, robienie zaba­
wek dla nich, zabawy, cżytehife bajek 
i powiastek — też wchodzi dó planU 
lethiego zastępu pionierskiego. Dużb po­
wodzenie wśród dzieci mają WiÓćzory 
pytań i odpowiedzi. Poczesne miejsce W 
planie letniej pracy zajmuje zbiorowe 
czytanie w ogniwach. OrgąriiżóWahię dys­
kusji. ria tematy z pfz'eözytäriej lektur^. 
Gazeta „Pionierska prawda“ jćśt stałym 
towarzyszem pioniera i ha wäfeabjäcll'.

W dziedzinie kultury fiżyćźńej Wszy­
scy pionierzy i uczniowie muszą przy­
zwyczaić się dö porännfej giftiftastyfei, 
pfżyszykoWać się i zdać uśteiótie nörriiy 
ną 1ŚGTO, brać udział w grabił, brąć 
aktywtiy udział W ßpäfta.kiädiiö.

W dźiedźiiiie krajbżhaWstwa i WWćte- 
eżek pionierzy mogą pod przewodnic­
twem nauczycieli badać sWÓj fejoh, jęgo 
bogactwo, ekonomikę, urżądżać podniięi- 
śkię Wycieczki, robić różhe kolekcję dla 
szkół, zaciekawić się życiem i ifożWjlffi 
fpźnyćh cńkadów. poZriäc histöpJfbWö 
mieiseowości i zäbvtki ddhfegb rejohli.

Również i społecznie prhctiią pionie- 
fzy podczas Wakäcji. Pbfzhdküjä trawni­
ki na sWym pbdWófzu i przy szkole, 
chronią zieleń, przygotowują.prezenty dla 
szkoły, patronują młodsżym dzieciom 
i t. p. Przy planowaniu prący trzeba obo­
wiązkowo .wziąć pod uwagę organizową- 
nje różnych kółek dla pionierów i ucz­
niów. .

VI zastępach III i IV klas zwykle or- 
ganiżuie się kółka „rąk, któró wśzyśtkó 
potrafią“, hąftu, lotniczych modeli, przy­
rodnicze, poprawliój mowy, tańców. Ór-
gailiżUje się zbiórki, święta, karnawa­
ły. Są to uroczyste zbiórki na Ćzfeść 
„dnia spörtu“. fltiia floty morskiej, dnia 
stalinowskiego lotnictwa, dnią przyjaźni 
m/ędzy narodami ZSRR, Walki o pokój, 
„dnia lasu“ i t. p.

Nauczyciel 7. przewodnikiem opracowu­
ją plan na cflle lato z Uwzględnieniem 
wszystkich rozdziałów.

By praca däla dobite Wyhiki trżfeba or­
ganizować seminarium dla tych, którzy 
będą z dziećmi pracować; haUćżycielę 
doradzą, Co trzeba czytać ż dżićcńii róż­
nego wieku, jakie można odbywać, wy- 
ćięćżki itp.

Dobrze pomyślana i We ivläsciwym 
Cznsie przygotowana praca, codzienna 
pöttioc szkoły i komsomołU póftiógą flb 
żorgahizowailia celowego i pfzyj§niftfe- 
gd wypoczynku, pomogą do zespolenia 
dziecięcego kolektywu;
„Naczalhaja Sfckolä'1 <

mentarzy. Sądzimy jednak, że po przeczyta­
niu tej notatki kol. kol. z Wydziału Oświaty 
PMftŃ żiłitWią Spräwe tak, jak należy.

NAtićżtcifeLfe szkól ZAWüööWYcä 
POGŁęBIaIĄ sttöJlä WIÄBöMöSUi

Kol. B. PłoftoWBki ze Zduńskiej wóli biö* 
i-ąe Udział w kurślfe administracyjno - pe­
dagogicznym specjalnie zörganizowatiym przez 

CUSZ dlä dyrektorów Szkół zawodowyeh tak 
piszfe m. lii.:

kufs pał ml bardzo wiele. Pizede wszyst» 
kith poszerzył wiadomości, uzupełnił braki
i wskśźał tiajbaraziej paiące zagadnienia w 
sżkblnictwiś zawodowym.

Tego fddżaju kursy — Czytamy — ustawia» 
ją naś W pracy. Pragniemy sumiennie speł­
niać Swoje obowiązki, choć nieraz.bardzo tru­
dne, ale zaszczytne. Szkoła zawodowa bowiem 
jest kuźńią kadr, bragitiemy wychowywać no­
wego Człowieka o światopoglądzie marksi­
stowsko - leninowskim.

Tylko przez döksztäicanie się i żywą wymia­
nę myśli Praż stale uzupełnianie \ViądomOŚ0i 
staniemy się dobrymi wychowawcami i szer- 
riiierzanii w Walce o pokój i nasz Phi” S-lŚt- 
ni — kończy autor.

AKCJĄ WA TRWA
» ............ »

WPOwfiECI® pyrżyckim—piszę kol. Ę. Spb 
ezak z Bylic — w pracy nad likwidacją 
analfäßetyzttiu — najcżytińiejśzy udżiał brąłó 

haućżycielstwo.
Autor piszś dalej, żę swoją pracą w takre- 

ętę WÄ wyróżnił się śżezegpiaiś kół. t. Jan» 
kołyski ż Nbwegń tlifapbwi. Kol. Jankowski 
bowiem W jednej tylko miejscowości nauczył 
31 analfabetów dobizb czytać i pisać. Niektó- 
tzy ż nich są tia St.ahoWiśkacli i -ak ńp. tó» 
SblWęnt kursu ob- Więckowski jeśf dżiś listo» 
ńosżem,-inny -- prezesem ZŚCh. Kol. Jankow­
ski zdobył miano przodownika. Dziś pracuje 
ón pilej, organizując i próWSifiząę zespoły do­
brego eżytanii.

N. PANOWA

CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZĄ
i>0 ŹAKOŃĆŹfeŃIU ROKU SZKOLNEGO

WzWlĄŻkU z żakoftczfehiśni reku Szkolne­
go napływała libźfiż . kör§spnriti6ntj6, W 

których atitórzy ottiaWia.ią wytiilti ćitórocźnej 
ęfacy posżeźegóińych śżlćół, poęikfćśląlHc J&- 
ónocżeśhle, żfe tąrti, gdzie rdzwija Sig har­
monijna współpraca całego kolektywu szkol­
nego a mianowicie: kierownictwa szkoły z ko­
mitetami rodzicielskimi, z organizacjami mło­
dzieżowymi, z; ZOZ itp. — tam szkolą <Ssi|- 
gnęła dobre wyniki nauczania i wychowani^.

WB tvszyStkich szkołach odbyły się specjal­
ne uroczystości, na których podkreślano za­
sługi naucżytiell W ich. walce o wyniki nau­
czania oraz samej młodzieży, którą za dobrą 
naukę wyróżniono dyplomami lilii nagrodami 
książkbWymi.

PiSźą nam o tym kół. kol. P. Glidrki z Kło­
dawy Gorzowskiej, A. öikietVlcz ż Grudzią­
dza, IV. Pyłka ź Myśliborza, J. StysikaWsM 
z WO.jszyc, E. Kwiecińska z Öäbfätyy "Ht- 
nowśkścj, M. ftdsäda ż öbörniit, ö. ż 
Gdańska.

SZKOLĄ SIĘ NOWE KÄÖRY

KOL. R. K. z Siedlec pisi^, że htłddżlęż 
kursu pedagógicźhfego pfiy lićfeaefi ihl. Ś. 

fhtisä i Ki-oi. Jadwigi W śildidaeh po źłoźę- 
n.u egzaminu dojrzałości pogłębia Swe wiadfl- 
mośći fia wykładach przCditilołóW pędagogież- 
riych. MOdziöz ta — Czytamy — wyróżnią się 
Wielkim zapiłem do pracy. Wyraziła tiiia SWą 
gorątą chęć do pracy W śźkóiaCh więjśkicfi 
W nowym roku szkolnym cfij zawodu naiieży- 
clelskiegö wdjtlżie fióWyĆh 41) kwäiRikdwähych 
kolegów — kończy autor listu.

o akcji ośżczpbźANiA podręcżnIMCDf

ZKORESPONUfcŃCJl hadęsłśnej przez wy­
dział oświaty w OśtfowU Wlkfl. ćźytiriiy 

tri. in.: Młodzież Szkoły póćiMaWówfej iłn. t- 
Kościuszki przystąpił^ JUŻ W marcu br. i wiei 
kim żapałjm do oszczędzania podręczników

=S=

W KAESONG toczą Się rokowä- 
•’ niä W s&iAWife zawiesaeftia 

broni w Korei. Delegacja Kofeań- 
skifej Armii Ludowej, poparta tV 061- 
hi prżśź pfźedstawibięlą dchöthik'öW 
chińskich — przedstawiła kohkretftS 
propozycji prowadzać? do pokójó- 
w“go rozwiązania sprawy koreań­
skiej.

PROGRAM POKOJU 
W KORfel

p ROPOZYCJE te dotydzYły: 1) 
* zaprzestania ognia W Korei, 2) 
wycofania Wojsk obu stroi! o 10 krh 
ód 38 i-óWrioleżnika, otaż uiWórżeńie 
W tym pasie strefy zderhilitaryzóWś- 
riej, 3) — wycofania Wszystkich 
wojsk obcych ż Korei. W związku z 
tymi propozycjami dziennik kóręań- 
ęki „Nodon Siiimtin" pisał: „Naród 
koreański zawsze domagał sit| i do­
maga pökojüWegp uregulowania 
kwestii koreańskiej, a Wycofanie 
wojgk obcych , jest tego bezwzględ­
nym warunkiem. Przebieg rokowąń 
świadczy, że imperialiści amerykań­
scy Wciąż jeszcze marzą 0 ujarzmie­
niu Korei“.

Sprawa wycofania wojsk obcych 
— mą podstawowe żnąeźęnie dla po­
kojowego zakończenia WOjńy kore­
ańskiej. Tymczasem — jak Wskazuję 
demokratyczna prasa k orfo, foka — 
Amerykanie chcą WyeliHiinóWąć z 
dyskusji w Käicsöhg tę Sprawę. Ö- 
czywistć jóśt, że dążfi dö Wżyititóiiil 
okupacji Kbfei Południowej jako 
Swej bazy WÖjehnej, ź ktÓitej mogli­
by kontynuować walkę pfosfo.w Ko­
rei Pótńóćhćj- A tąllife „rożWiążanie* 1* 
sprawy Korśi — nie miało by z po­
kojem nic wspólnego.

GENERAŁ RIDGWAY 
WYDAJE ROZKAZY

ÓWĆZAS, kiedy rozpoczęły się 
T * i toczą rokowania — generał 

Ridgway — naczelny dowódca wojsk 
agresorów — wydał rozkaz rozwija­
nia działań wojennych; Samoloty ą- 
mCfykailskig znów bestialsko bom­
bardowały Phenjąh i inne miasta 
koreańskie. Tego rodźajU postępo­
wanie wywółąjo powszechne oburżfe- 
nie. Świadczy Oho bowjem p chici 
Wywarcia nacisku i zastraszenia 
przedstawicieli ludowych w Kaesöng 
i jest dowodem dwulicowości i-nie» 
śźćżfehhśći strony amerykańskiej.

Małą próbką nieszczcro.ści delega­
tów amerykańskich było choćby 
chwilowe prż.erWahie przez nich roz­
mów, pod pretekstem nieuregulowa­
nia sprawy dopuszczenia korespon­
dentów prasowych. Pretekst był tak 
kiepski, wymówką tak niedorzeczną, 
że nawet prasa amerykańską nie 
mokra ukryć Wstydu.

NA PERSKIM RYNKU
rjn YMCZASEM — Waśżyngton 

„ąktyWizUjfe śi|“ fis Śliśkifri 
Wschodzie. Ząsłużońy „fąchówiśc“ 
od planu Marshalla, tó źhacży ód 
niesienia wątpliwej i niepożądanej 
pomocy, gdzie się tylko da — Harri­
man — przyleciał do Teheranu; Ce­
lem jego misji — mą być póśrbdni- 
ćtWb W śpOfzS między Itaherń i An­
glią, W spławie Angló - Irańskiego 
YowafżystWa NaftoW&go. Ponieważ 
fżąd Iranu kategorycznie odrzucił 
Wszelkie próby ingerencji rządu bry­
tyjskiego W tlj Sprawie, ponieważ na 
znak protestu przeciw bezprawnemu 
wyi-okóWi Wystąpił z Trybunału 
Międzynarodowego w Radżę — im­
perialiści amerykańscy dósżli do 

szkolnych celem przekazania ich kolegom z 
klas młodszych. Wybrane „trójki oszczędno­
ściowe“ działały na terfeńlb SWbiCli klas bar­
dzo śpriwnie. Dzięki gazetkom i koleżeńskiej 
Współptący pfży naferiwlś uszkodzonych kślą- 
żfek, dzidki WśpólzawodftictWU ittiddzy pbkzezi- 
góihymi Itläsami — czytamy dalej — osiągnię­
to 90 pfocent zaoszczędzonyćh podrącznikó*.

Dowiadujemy, się z listu, że wszystkie zao- 
SŻCzędzOńe podręćźtiiki w liczbie 2.Ś0& od 
Sprzedano ucżnibm klas rhłódśzycii ku wiel­
kiej ich rśdośei i zśdowoieńiu ródżićów.

RóWriież i iiine Szkoły ostrowskie Zaoszczę­
dziły pfżfećiętliie 80 ptoć. podręczników szkol­
nych.

NlfeCH SIĘ ZŚUDZI WYBZtAL OŚWlAtY 
PMRN W SZCZECINIE

ZARZĄD ÖÜdziäiu Grodzkiego ŻNP W Szcze­
cinie nadesłał charakterystyczną kórfespori- 

derteję, W którbj dzytäifty iii. iń.:
NaiiCźyćieistwo miasta Szcżęcliia igłaszk Się 

do bddżidłu Gfddzklejb z Zażaleniami, ŻS 
feydżilł dświąty PMfeN iiię Wyaśje lęgity- 
rtiacji służbowych upräWhiaj^Cych d.o 50 proc, 
zniżki kPięjOwÓJ- Wydział Oświaty PMŚ.N pi­
smem nr OS 1-7-68-51 z dhią 29.k. lir. żwróćił 
się db FWItŃ w Sżćźećihie z phOśbą O przy­
słanie blankietów legitymacji śliiżbOWych. Le­
gitymacji riie otrzymał. Na skutek kilku po­
nagleń, otrzymał wreszcie kilki ógżempiarzy, 
cO Wcale nie zaśpokbiłb zapotrźćbbWati.

NSucżjfCiblŚtwO pragnąć Wyjefchaó Hä' Wäkä- 
cje, ńa kUtśy itp. thlisi pläCie Pełną t|i‘yię 
ża przejazdy. To Wywołuje dezyWiśfcie nie- 
pOtrżebrię śkligi 1 rpżńofycżśnife.

Ńaćiptieriiamy, żi sprawa legitymacji służ­
bowych w SzCzecinie spräv.’ilä w.iSR kłopotu 
nauczycielstwu jeszeżó przed feriami śilhó- 
wyitii.

ijjydźiai o^tj/idty BjhftN tiumaęzył WóWezaś 
i tiuiftaiży SAL. że ni| otrzymuję Przydziału 
legitymacji. -Ą nąuczyćięljtwp ha tyiii ÓilrpL

tyię fiówi tęęfć Uślti, jśiófSt ńię kó»

wniosku, że nadszedł czas, aby oni 
ś&mi wktóczyli fta perski rynek naf­
towy.

Celem ihiśjl Hafrlhiäna jest Zapro­
ponowanie rządoWl IrańU takiej ,.po- 
ńiocy“, która oddałaby naftę perską 
W ręce Amerykanów. Tak więc im­
perialiści amerykańscy mieliby za­
jąć „próżnię“, jaka powstanie pó u- 
stińiętiu brytyjskich konkurentów. 
Ale Hąrrimana „powitała“ ludność 
Teheranu W Szczególny żtlpćłnie spo­
sób. Dzienniki piśdły. że na olbrzy­
miej demoństraćji przeciw jśgo 
przybyciu Więcej było Okrzyków i 
hąsdł ańtyńmerykąńśkich niż anty» 
angielśkićh, A tych ostatnich jjyłó 
bśidźo dużo.

Prasa Iranu nie ukrywa, że wy­
rażenie przez rząd Wtossądśkż zgody 
nń przybycie ilarrimsua było lidzie» 
Tęniem zgody hi rjńwną ingerencję 
USA W Wewnątrzhś sprawy Irąnu. 
Oburzenie tv kraju jest, wielkie tym 
bardziej, że w czasie ogromnej de­
monstracji hśćjóhśiiści — przy. po­
parciu policji — ńapądli na żebra­
nych, żabijajął: wielę osób.

Tym bąrdzięj energicznie staje do 
Walki naród irański, Który żąda Bśż- 
kemprómisowej realizacji ustawy o 
nacjonalizacji nafty i Wypędzenia z 
kraju imperialistów zarówno angiel­
skich jak i amerykańskich. Tej Wal­
ki — ni? zdoła złamać policja irań­
ska, ani terror.

NARODY PRZECIW 
IMPERIALISTOM

HD EJ WALKI narodów, bronią» 
A ęych hiepódległości, broniących 

pokojowego życia, broniących swych 
praw — nie zdoła złamać żadna po­
licja, ani żhden terror. Jakże Wy­
mownie pokazuje ten prosty fakt 
prżykł&d fłiszp^ńii. W tych dńiath 
minęło 15 läi od chwili, gdy faszyści 
pod dowództwem FräfiCo hapadli na 
RępUbliklą Hiszpańską. Chociaż 
wówczas, pb niemal trzech latäch 
bohaterskiej obrony haródU hisz­
pańskiego Republika padła — to je­
dnak lUd hiśżpański hlś zaprzestał 
Wilki. PrzećiWńie, dziś walka ta roś- 
ńiś i nabiera ogromnego röziriächü. 
Hiemäl każdy dzień donosi ó no­
wych strajkach, W tyfh kraju, który 
uważany był przez imperialistów a- 
merykańskich za najpewniejszy ba­
stion reakcji, za najpewniejszą ba­
zę wojenną.

• » •
W ALKA trwa i.zaostrza się. Już 
’ 1 35§ milibiiów padpisów pod i- 

Jpelśnl o zawarcie Paktu Pokoju że­
brano ńą całym świećie. Narody ćó- 
raz wyraźniij widzą wzrastające 
tęmpo wojennych przygotowań ańię- 
fykańśłiiegó impeHaliżmu, widzą co- 
räz wyraźniejsze skutki zbrojeń, 
Wzrastającą n^dzę i niepewność ju­
tra.

W tej sytuacji — meldunki ż Wiel­
kiego placu biitlówy — jakim są 
kraje naszego obozu — kraje pęko­
wego budownictwa — napełniają o- 
tuchą wszystkich postępbWych ludzi 
ha śWiecie. A choćby u nas — jest o 
Czym meldować całemu światu dziś, 
W śiódnią fOcżriiCę Polski LudOWśj. 
Jest o czym meldować ze słuszną 
dumą i radością ż ogiómtt osiągnięć 
hąszego kraju, który buduje mosty 
ku szczęśliwej przyszłości socjalizmu 
i pokoju.

ŻOPlA ARTYMÜWSKA •
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Nauczyciele i młodzież szkolna na wakacjach
huczrciele na wczasach miejskich w Warszawie

Na zorganizowanych przez Zarząd 
Główny ZNP wczasach miejskich w 
stolicy — w pierwszym turnusie było 50 
uczestników. Wielu z kolegów po raz 
pierwszy widziało stolicę. Byli to prze­
ważnie nauczyciele. z odległych wsi.

Brak mi określenia na to, co tu zo­
baczyłam — mówi kol. Karpińska. Trud­
no uwierzyć, żeby tak szybko powstawa­
ły nowe, wspaniałe domy, dzielnice. 
Wszystko, co widziałam, opowiem mojej 
dziatwie szkolnej.

Czujemy się tu bardzo dobrze — wtrą­
ca kol. Kowalski. Mamy dobre wyżywie­
nie, wygodne noclegi w hotelu związko­
wym a przede wszystkim mamy dostęp 
do wszystkich źródeł kultury. Chodzimy 
do muzeów, do teatru, kina —- ciągnie 
kolega— z zachwytem patrzymy na no­
wą, odbudowującą się stolicę.

Również i kierownik turnusu kol. Wą- 
sek dba o to, aby stworzyć uczestnikom 
jak najwięcej rozrywek kulturalno- 
oświatowych, organizując wycieczki po 
Warszawie i poza Warszawę.

— Która ze sztuk granych na scenach 
teatrów warszawskich podobała Wam się 
najbardziej — zapytujemy kol. Bolesła­
wa Macha nauczyciela Szkoły Podsta­
wowej w Białogardzie. — Byliśmy kilka­
krotnie w teatrach warszawskich oglą­
dając takie sztuki jak: „Mądremu bia­
da“, „Zwykła sprawa“, „Mąż i żona“, 
„Poemat pedagogiczny“ — Makarenki, 
rewię „Planie dobrodzieju" i inne. Mnie 
osobiście, a mam wrażenie, że i wszyst­
kim wczasowiczom najbardziej podoba­
ła się sztuka „Poemat pedagogiczny“ — 
Makarenki. Jest to sztuka, która „prze­
mówiła“ do nas. Dała wytyczne w na­
szej codziennej pracy wychowawczej. 
Zdaniem moim „Poemat pedagogiczny“— 
Makarenki powinien zobaczyć każdy na­
uczyciel.

— Wczasy, z których korzystaliśmy w 
Warszawie, to jeszcze jeden dowód, jak 
Rząd Polski Ludowej otacza nauczyciela 
szczególną opieką, dając mu możność 
głębszego poznania zdobyczy socjalizmu 
— stwierdzają uczestnicy wczasów, jt

Jesteśmy szczęśliwi, 
że spędzamy wakacje w waszym kraju

Dzieci ze szkół łódzkich 
na kolonii letniej w Szprotawie

Na wczasach w Zakopanem
Przed kilkoma'dniami wróciłem z Do­

mu Wypoczynkowego ZNP w Zakopa­
nem. Wróciłem wypoczęty, odmłodzony 
o wiele lat życia. Jestem pełen wdzięcz­
ności dla swojej organizacji związkowej 
za umożliwienie mi korzystania z 14- 
dniowych wczasów wypoczynkowych.

Każdy dzień pobytu w Domu Zdrowia 
ZNP dawał nam całkowity wypoczynek 
i głęboką radość. W ciągu tych dni wy­
słuchaliśmy i przedyskutowaliśmy wiele 
ciekawych prelekcji nai aktualne tematy: 
jak przyjaźń między Polską i Bułgarią, 
napad hitlerowskich Niemiec na Ź§RR 
i agresja anglo - amerykańska na Ko­
reę. Świetlica w domu związkowym jest 
bogato zaopatrzona w dzienniki i czaso­
pisma, a audycje radiowe zaznajamiały 
nas z aktualnymi zagadnieniami dnia 
codziennego. '

Umiejętnie zestawione wycieczki za­
poznały nas, w większości mieszkańców 
nizin Polski, z bogactwem i pięknem 
górskiej przyrody.

Samodzielne wyprawy na szczyty dały 
wiele niezapomnianych wrażeń i zahar­
towały fizycznie. Jak zawsze i wszędzie 
na naszym turnusie byli również mal­
kontenci, którzy wszelkie najdrobniej­
sze braki, których trudno było uniknąć, 
wyolbrzymiali i tym samym uprzykrza­
li sobie krótkie dni wypoczynku.

Porównując swoje doświadczenia z ro­
ku ubiegłego, kiedy to byłem na wcza­
sach w Dusznikach, stwierdzam z przy­
jemnością. że wczasy organizowane przez 
ZNP były w całej pełni udane.

M. H.

Grupa wesołych I roześmianych dzieci, która przybyła s NRD do Pol­
ski z wielkim zainteresowaniem zwiedza stolicę. Dzieci i podziwem pa­
trzą na nowe piękne gmachy. Wzajemnie pokazują je sobie. Do gromad­
ki przyłączają się dzieci warszawskie. Wnet zawarta jest znajomośó 
i przyjaźń. Mieszają się wyrazy niemieckie 1 polskie.

Kochamy wasz kraj — mówią mail goście — w naszych szkołach 
uczymy się wiele o Polsce Ludowej. Poznajemy historię 1 geografię. Bę­
dziemy też uczyć się w nowym roku szkolnym języka polskiego. Dużo 
słyszałam i czytałam o Warszawie — wtrąca mała Urszula Fischer z Ber­
lina. Oglądałam na zdjęciach wspaniałą trasę W—Z, tunel, piękne gma­
chy, które budują znani u nas warszawscy robotnicy. Jakby na po­
twierdzenie tych słów padają wypowiadane przez dzieci nazwiska Słu­
peckiego, Czajki, Mąkosy i wielu Innych polskich przodowników pra. 
cy. Dzieci są pełne zachwytu zwiedzając trasę W—Z, Muranów, MDM, 
Łazienki.

14-letni Siegbert Kunnert z Halle — prymus szkoły Im. Bolesława 
Bieruta, oglądając ruiny dawnego getta mówi z całą mocą: — Nigdy 
się to już nie powtórzy. Z pewnością nie —odpowiada mała Waltraud 
thlir.a — córka berlińskiego murarza.

Po przyjeździę do Berlina będziemy jeszcze ■ większym zapałem 
walczyć o pokój, aby już nigdy bomby zbrodniarzy wojennych nie pa­
dały na Warszawę i Berlin.

Mała dziewczynka z dumą pokazuje znaczek przypięty do białej bluz­
ki. Tę odznakę dostaliśmy od Berlińskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
za aktywny udział w akcji zbierania podpisów pod Paktem Pokoju — 
mówi dziewczynka. Najbardziej rozmowne z całej grupki są dzieci 
z Berlina, Halle, Doebern i Eichwege.

Żywo opowiadają o przygotowaniach do Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój.

Każda szkoła obejmuje patronat nad Jędną z delegacji zagranicznych 
— mówi Inga Stiegert.

Nasza szkoła jest dumna, że przypadl jej zaszczyt opiekowania się 
dziećmi z Polski Ludowej, delegatami na Zlot w Berlinie. Będziemy się 
starać, aby pobyt polskich delegatów był jak najmilszy. Bardzo, har­
dzi» cieszymy się z tego, że my i wy — razem z dziećmi Związku Ra­
dzieckiego, Ameryki, Afryki i Azji, ze wszystkimi dziećmi całego świa­
ta będziemy manifestować na rzecz Pokoju.

Zapewniamy was — mówią dziieci z NRD, — że będziemy wytrwale 
walczyć o szczęście, radość i pokój dla wszystkich.

Szprotaw», miasteczko powiatowe po­
łożone w województwie zielonogórskim, 
rozbrzmiewa codziennie radosnym gwa­
rem młodzieży łódzkiej, która przybyła 
tutaj, by odpocząć po całorocznej pracy, 
by nabrać sił do dalszej nauki oraz by 
poznać piękno Ziemi Lubuskiej 1 Dolno­
śląskiej. W pięknym, wygodnym, otoczo­
nym zielenią budynku szkolnym zakwa­
terowali się młodzi koloniści w liczbie 
około 300 osób. W licznych salach szkol­
nych porozmieszczali oni sypialnie, ja­
dalnie, świetlice i magazyn.

Zycie na kolonii cechuje wielka różno­
rodność przeżyć, gdyż w planie codzien­
nych zajęć przewidziano rozmaite gry ze­
społowe, ćwiczenia fizyczne, gry sporto­
we, pogadanki, wycieczki krajoznawcze, 
prace społecznie użyteczne itp.

Młodzież, zwłaszcza starsza, w zależ­
ności od swoich możliwości fizycznych 
pomaga aktywnie miejscowej ludności w 
codziennej pracy.

Jeden z młodych wychowawców z du­
mą informuje, iż w ramach akcji walki 
ze stonką ziemniaczaną grupa dzieci

skontrolowała 35 ha ziemniaków, wykry­
wając przy tym 3 ogniska stonki. Inna 
grupa włączyła się aktywnie do akcji 
walki z chwastami, którą władze powia­
towe Szprotawy przeprowadzają na tere­
nie pobliskich pól uprawnych.

W najbliższym czasie planuje się wy­
cieczki do Nowej Soli, Głogowa, Jeleniej 
Góry 1 innych pobliskich miejscowości. 
Szprotawskie zakłady pracy w dowód 
wdzięczności za okazaną pomoc w ra­
mach prac społecznie użytecznych, za­
pewniły bezpłatnie środki lokomocji do 
wyżej wymienionych miejscowości wy­
cieczkowych. Najmłodszych chłopców od­
wiedzają od czasu do czasu rodzice, by 
przekonać się naocznie o warunkach ży­
cia dzieci na kolonii. Wielkie ożywienie 
wywołuje na kolonii listonosz. Codzien­
nie przynosi on i zabiera moc listów i 
kart pocztowych, w których utrwalone są 
te wszystkie przeżycia, jakich dzieci do­
znały w czasie pobytu w Szprotawie.

STANISŁAW TALARCZYK
Zielona Góra

Dzieci nauczycielskie na kolonii w Toruniu

Słuchajmy audycji radiowych
Związku Nauczycielstwa Polskiego
Od’ dłuższego już czasu nadawane są 

przez radio specjalne 15 minutowe audy- 
'cje dla nauczycieli organizowane przez 
Zarząd Główny ZNP.

Celem tych pogadanek jest okazanie 
pomocy nauczycielom w ich pracy zawo­
dowej i społecznej oraz zwrócenie uwa­
gi na najważniejsze wydarzenia i sprawy 
dotyczące działalności naszej organizacji 
związkowej. Celem tych audycji jest 
również zaznajomienie całego społeczeń­
stwa z pracą i osiągnięciami ZNP.

W audycjach radiowych ZNP porusza­
ne są interesujące ogół nauczycieli spra­
wy samokształcenia ideologicznego, czy­
telnictwo i bibliotekarstwo, sprawy kul­
turalno-oświatowe, praca nauczyciela w 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych, ak- 
ęją WA> problemy szkolnictwa - zawodo­
wego, zagadnienia szkolno-pedagogiczne,

związkowe, przeglądy polskiej i radziec­
kiej prasy pedagogicznej i t. p.

Audycje radiowe dla nauczycieli na­
dawane są w formie odczytów, pogada­
nek, wypowiedzi, rozmów, reportaży w 
każdy poniedziałek, w godz. od 13.50 do 
14.05, w programie drugim, na fali 367 
metrów.

PLAN AUDYCJI RADIOWYCH 
DLA MŁODZIEŻOWYCH OBOZ0W 

I KOLONII LETNICH NA SIERPIEŃ 1951 R.
GODZ 8.39 — 8.50 PROGRAM I.

[1.VIII — Zajęcia 1 rozrywki młodzieży na 
obozie letnim w okresie żniwnym. 4.VIII — 
Przed Trzecim Zlotem Młodych Bojowników 
o Pokój. 8.VIII — Obóz wędrowny w drodze 
cz. I. ll.vm — Obóz wędrowny w drodze 
cz. II. 18.VIII — Człowiek zmienia przyrodę. 
22.VIII — Sprawozdanie z Festiwalu, w .Berli­
nie. 29.VIII — Wspominamy . .ognisko kolonij­
ne.

W,

W dniu !) bńt. przybyła do Polski, grupa pionierów Niemieckiej 7?«- 
publiki Demokratycznej — uczniów' i'uczennic szkól podstawowych im. 

Bolesława Bieruta.

W roku bieżącym ogniwa związkowe 
ZNP same lub w porozumieniu z 

aparatem administracyjnym zorganizo­
wały 83 placówki kolonijne w atrakcyj­
nych miejscowościach Polski. Na kolo­
niach tych przebywa około 10.000 dzieci, 
w tym dzieci członków innych związków 
zawodowych około 25 proc.

Wśród licznych placówek jest Jedna o 
charakterze pionierskim, zorganizowana 
w Toruniu przez okręg bydgoski ZNP. 
Jest to kolonia miejska dla dzieci kole­
gów - nauczycieli pracujących na wsiach 
odległych od ośrodków miejskich.

Oto, co piszą do Zarządu Głównego 
ZNP dzieci, przebywające w I turnusie 
w liczbie 50 na tej kolonii:

„Od I lipca br. przebywamy na kolo­
nii kulturalno - oświatowej w Toruniu. 
Jesteśmy wszyscy dziećmi nauczycieli, 
którzy pracują na wsiach w wojewódz­

twie bydgoskim. Cieszymy się. że i o nas, 
dzieciach ze wsi — pamiętał Związek na­
szych ojców, że urządził nam kolonie 
właśnie w mieście, abyśmy mogli po­
znać kulturę miast Polski Ludowej. 
Wszyscy uczestnicy tej kolonii przesyła­
ją serdeczne pozdrowienia Zarządowi 
Głównemu ZNP w Warszawie i podzię­
kowanie za stworzenie takiej placówki. 
Zapewniamy, że wyrosną z nas kadry 
przyszłych budowniczych Polski Socjali­
stycznej. Nasz pobyt na kolonii ma na 
celu zaznajomić nas z zabytkami Toru­
nia, z nowymi budowlami z okresu 3 i 
6-letniego planu, zetknąć nas z muzeami, 
z czytelnikami, bibliotekami itp. Przede 
wszystkim chcemy dużo wycieczek do 
różnych miast najbliższych, abyśmy na 
całe życie zapamiętali sobie tę kolonię, 
jako pierwsze zetknięcie się z kulturą 
naszej Ojczyzny".

S. G.

Uczymy się żyć w kolektywie - mówią dzieci 
przebywające na wczasach miejskich w Stolicy

Nauczyciele na kursach
Nauczyciele zawodu na kursach wakacyjnych w Łodzi

W ŁODZI w Państwowej Szkole Tech­
niczno - Przemysłowej odbywa się 

kurs wakacyjny dla nauczycieli zawodu 
grupy energetyczno - elektrycznej. Na 
kurs ten zjechali się prawie w 100 proc, 
wszyscy wytypowani nauczyciele z całej 
Polski. Pragną oni pogłębić swoje wia­
domości. Widać to było, kiedy z wizyta­
torem DOSZ kol. St. Bendkowskim ho.- 
epitowaliśmy wykład kol. jnż. Buchow- 
skiego, dotyczący urządzeń elektrycznych 
(izolatory,. transformatory). Żywa dysku­
sja, skupione twarze, pilnie obserwują­
ce oczy — oto sprawdzian dobrego usto­
sunkowania się do pracy. Byli robotnicy 
warsztatowi traktują naukę poważnie, po 
robocjarsku.

Celem kursu jest zapoznanie uczestni­
ków kursu z zasadniczymi maszynami i 
urządzeniami, z aparatami elektryczny­
mi, z ich budową i obsługą oraz wyrobie­
nie umiejętności stosowania w prakty­
ce pewnych prostych obliczeń, wzorców i 
praw.

Kurs ma również zaznajomić uczestni­
ków z nowymi zdobyczami techniki w 
energetyce i elektrotechnice, z rozwojem 
nowych pomysłów racjonalizatorskich i 
wynalazczości, z organizacją warsztatów 
szkoły, z przebiegiem druków i treścią 
dokumentacji technicznej, wskazać dyda­
ktyczne metody nauczania zawodu w 
warsztacie.

W sumie stanowi to 140 godzin wykła­
dów. Nauczyciele zawodu z wielkim 
uznaniem wyrażają się o szerokich mo­
żliwościach pogłębienia swej wiedzy. 
Państwu naszemu — mówi jeden z nich 
— potrzeba jak najlepiej przygotowanych 
kadr. Takie kadry, możemy dostarczyć 
wtedy, o ile sami będziemy w swoich 
przedmiotach zawodowych mistrzami. O 
absolwentów naszych szkół zawodowych 
powinny bić się zakłady. Ale stanie się 
to tylko wtedy, o ile my sami będziemy 
się bić na kursach o poziom naszej wie­
dzy i metody pracy w warsztatach.

sk

— Dobre wyżywienie, treściwe wykła­
dy, miła atmosfera na kursie, teatr, ki­
no, świetlica związkowa, wycieczki auto­
karem po Warszawie — to wszystko — 
mówi koleżanka Grzegorzewska z Toru­
nia — umila zajęcia na kursie, bardziej 
wiąże aktyw terenowy z centralą i czy­
ni umysły chłonniejsze na przyswajanie

wiadomości, o organizacji ubezpieczeń 
społecznych' w Związku Radzieckim i w 
Polsce Ludowej.

Szkoda tylko, że nie wszystkie powia­
ty były reprezentowane na I turnusie. 
Sądzimy, że następne będą lepiej obesła­
ne.

sg.

Szkolą się kadry pedagogiczne 
na kursach przysposobienia zawodowego

Na kursie w Miedzeszynie
W Centralnym Studium Doskonalenia 

Kadr Oświatowych odbywa się od dnia 
28.VI do 11.VIII br. kurs dla instrukto­
rów samokształcenia ideologicznego, wy­
delegowanych przez trzy Okręgi ZNP: 
Bydgoszcz, Kielce i Poznań.

Program kursu obejmuje zagadnienia 
z historii ruchu robotniczego, budowni­
ctwa socjalistycznego i życia współcze­
snego. Poważną pozycję stanowi również 
problematyka pedagogiczna. Poza tym w 
programie są zagadnienia dotyczące me­
tod pracy Samokształceniowej oraz pracy 
organizacyjnej.

Każdy prawie problem opracowuje się 
w trojaki sposób: poprzez wykład, pracę 
samodzielną i seminarium. Dodatkowo 
niektórzy koledzy przygotowują się do 
egzaminu państwowego. Samorząd kole- 
żański zorganizował im pomoc. Samorząd 
czuwa również nad zachowaniem dyscy­
pliny pracy, organizowaniem rozrywek 
kulturalnych itp.

Już teraz po dwóch tygodniach trwa­
nia kursu można stwierdzić, że słuchacze 
wytworzyli taką atmosferę koleżeńską, 
która najbardziej sprzyja wytężonej 
pracy samokształceniowej. as

W PIERWSZYCH dniach lipca br. za­
kończony został w Świdrze k'War- 

szawy 5-miesięczny kurs przysposobienia 
zawodowego dla nauczycieli przedmiotów 
pedagogicznych w zakładach kształcenia 
nauczycieli.

Przeprowadzony w Świdrze kurs dla 
nauczycieli przedmiotów pedagogicznych 
skupił 40 słuchaczy, którzy od m. lutego 
przygotowywali się do pracy w zakła­
dach kształcenia nauczycieli. Oprócz za­
jęć teoretycznych, słuchacze odbywali 
praktykę w warszawskich szkołach.

Egzamin wykazał, że właśnie tacy kan­
dydaci z dużą znajomością szkoły pod­
stawowej stanowią cenny materiał na 
nauczycieli przedmiotów pedagogicznych. 
Szczególnie dobrze wypadł egzamin z za­
kresu praktyki. Okazało się również, że 
do studiowania pedagogiki najlepiej na­
dają się kandydaci z pewnym doświad­
czeniem pedagogicznym. Pedagogika jest 
nauką o najwyższych uogólnieniach, je­
śli więc jej adepci pozbawieni są kon­
kretnych treści z życia szkoły, wtedy 
studiowanie pedagogiki grozi werbaliz- 
mem i niezrozumieniem jej istoty. Oczy­

wiście, że 5-miesięczny okres jest niewy­
starczający do pełnego opanowania teo­
rii wychowania, na to potrzeba dłuższe­
go okresu czasu, a przede wszystkim 
pogłębiania swej wiedzy zwłaszcza po­
przez literaturę, w początkach studium, 
pod kierunkiem pedagoga - teoretyka.

Kurs w Świdrze należy uważać za uda­
ny. Jest to zasługa samych słuchaczy, 
którzy piłnie pracowali oraz zasługa dyr. 
kursu — dr Olchawy, która nie szczę­
dziła starań, by dobrać najlepszych pre­
legentów i jak najlepiej zorganizować 
pracę na kursie.

Należy się tylko zastanowić, gdzie i w 
jaki sposób absolwenci tego kursu mają 
uzyskać pełne kwalifikacje do nauczania 
w szkole średniej. Państwowe Wyższe 
Szkoły Pedagogiczne nie posiadają ta­
kiego kierunku specjalizacji jakim są 
przedmioty pedagogiczne. Jedynym i 
słusznym rozwiązaniem wydaje się zor­
ganizowanie dla absolwentów tych kur­
sów dwuletniego zaocznego studium pe­
dagogiki na jednym z uniwersytetów.

J, K.

W ogródku jordanowskim przy ul. Sie­
dleckiej w Warszawie gwar.

Pod czujnym okiem wychowawcy ba­
wi się grupka dzieci. Obok, z pięknego 
budynku przez otwarte okno widać ze­
spół wesołych dziewczynek śpiewających 
kujawiaka.

Wychowawca - zetempowiec Mirosław 
Cegielski wyjaśnia nam, że ten piękny 
budynek to ,,Dom Harcerza". W ‘ nim 
urządziliśmy turnus doświadczalny wcza­
sów miejskich dla dzieci, które nie zo­
stały objęte koloniami letnimi i są bez 
opieki w domu. Dzieci korzystają z do­
skonale urządzonych pracowni (mode­
larstwo lotnicze, żeglarskie, szybowcowe, 
stolarnia i ślusarnia), w których wyko­
nują różne pomoce naukowe i zabawki, a 
jednocześnie znajduj zdrowy wypoczy­
nek.

Jest u nas doświadczalna hodowla je­
dwabników, którą opiekuje się sekcja 
przyrodnicza — mówi Halina Syga, kie­
rowniczka sekcji. Proszę zobaczyć pierw­
sze kokony, a za parę dni będą ich ca­
łe setki. Sekcja przyrodnicza zaplanowa­
ła wycieczkę do Milanówka — mówi da­
lej kier. Syga — celem zwiedzenia tam­
tejszej hodowli jedwabników. Wyjedzie- 
my też do Skierniewic — wtrąca Walde­
mar Bem, ucz. kl. V szk. podstawowej 
nr 130 — tam zwiedzimy piękny ośrodek 
mjczurinowski. A jutro jedziemy do Świ­
dra — dodaje Stasia Zapaśnik, ucz. V kl. 
— będziemy się tam kąpać i urządzać gry 
w lesie.

— A do kina chodzicie? — Tak, — od­
powiada Sabinka Boruc ucz. kl. V — w 
ubiegłą środę byliśmy w „Palladium“ na 
kolorowym filmie prod. radzieckiej „Cza­

rodziej Sadu” — film ten bardzo się 
wszystkim podobał.

— A jak wam smakuje jedzenie?—py­
tamy. Na to pytanie z całą pewnością od­
powiada Ala Ciecińska ucz. kl V szko­
ła podst. nr 126 — o, bardzo, proszę, pa­
na. Dostajemy kakao, chleb z masłem i 
smaczną zupę. A na deser dostajemy ty­
le owoców, że nie możemy zjeść — koń­
czy Danusia Szustak ucz. kl. VII.

Rozmowę naszą przerywa kierownik 
WF — Piotr Cymerman — zbierając 
dzieci do apelu wieczornego. Przy oka­
zji dowiadujemy się, że .dzieci na wcza­
sy zgłosiło się do tego punktu trzy razy 
więcej niż przewidywano.

* * •
T NNYM punktem wczasów miej- 
* skich jest Dziecięcy Dom Kul­
tury na Kole. Już od 8 rano jest tu roj- 
no i gwarno. Przychodzi tu bardzo chęt­
nie 115 dzieci robotników z Koła i Woli. 
Każdego dnia organizowane są ciekawe 
zabawy i wycieczki np.: do muzeum, na 
MDM, Muranów, Stare Miasto, do ZOO, 
do ogrodu botanicznego i t. p.

Punktem wczasów na Kole żywo in­
teresuje się Stoi. Zarząd ZMP, a Dzielni­
cowy Zarząd Ligi Kobiet wydelegował 
nawet swoje członkinie do prowadzenia 
kuchni.

Instruktorzy' i kierownicy punktów — 
to młodzież ZMP, przeważnie tegoroczni 
maturzyści.

Wczasy miejskie to nowa forma wy­
poczynku dla dzieci nie objętych kole­
niami letnimi. Inicjatorem tego rodza­
ju wczasów dla dzieci miejskich są wy­
działy oświaty.

CZ. G.

W Remiszeiuicach wypoczywają 
dzieci z Gdańska

W pierwszych dniach lipca do pięk­
nie odremontowanego pałacyku w Re— 
miszewicach przyjechało 109 chłopców z 
Gdańska i okolic. Dzieci zadowolone są

Kurs śuiietlicouiy w Pauilouiicacb

Kurs socjalno-ubezpieczeniotuy dla akfjjuu zuiiązkouiego
REALIZUJĄC zadanie przygotowania 

ogniw związkowych do współdziała­
nia z aparatem administracyjnym w or­
ganizowaniu i prowadzeniu akcji socjal­
nej oraz pogłębienia wiadomości o ubez­
pieczeniach społecznych — Zarząd Głó­
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wny ZNP w porozumieniu z Centralną 
Radą Związków Zawodowych zorganizo­
wał w Warszawie dla aktywu powiato­
wego i okręgowego trzy sześciodniowe 
kursy. Pierwszy turnus rozpoczął się 
dnia 9 lipca br. Na kurs zgłosiło się 70 
osób z okręgów: bydgoskiego, gdańskie­
go, koszalińskiego, olsztyńskiego, poznań­
skiego i szczecińskiego. Uczestników kur­
su zakwaterowano w centralnej bursie 
TBS —- ,,Dziekance“.

Wykłady odbywają się na uniwersyte­
cie w audytorium humanistycznym. Wy­
kładowcami są najwybitniejsi mawcy za­
gadnień socjalno - ubezpieczeniowych z 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, 
Prezydium Rady Ministrów, Minister­
stwa Finansów oraz czołowi działacze 
ZNP.

Słuchacze chętnie notują wykłady, stu­
diują dostarczone im instrukcje i wy 
tyczne oraz biorą żywy udział w semi­
nariach.

Kierownikiem kursu jest kol. Pelczii-- 
ski.

ZSCh w Pawłowicach, mających za so­
bą tradycję w szkoleniu młodzieży chłop­
skiej, podjął w tym roku bardzo piękną 
inicjatywę, organizując w tymże ośrod­
ku kurs świetlicowy dla nauczycieli z te­
renów wiejskich.

W pałacu w Pawłowicach wśród ciszy 
i piękna wsi kieleckiej w dniu 3 lipca za­
roiło się od nauczycieli, którzy zjechali 
z różnych stron Polski, by wzbogacić swą 
wiedzę, rozszerzyć widnokrąg swej myśli, 
wzbogacić umysł, a zarazem wzmocnić 
swe siły i zdrowie. Szkoda wielka, że na 
kursie jak dotychczas jest tylko 32 u- 
czestników (w tym większość koleżanek), 
gdyż piękno przyrody; zdrowe i świeże 
powietrze, miła i życzliwa atmosfera 
stworzona przez kierownictwo kursu i 
dobre odżywienie składają się na praw­
dziwie kulturalny wypoczynek, tym bar­
dziej, że program kursu, mając na uwa­
dze zmęczenie uczestników całoroczną 
pracą przewiduje dużo atrakcyjnych form 
pracy. Spotkania z przodującymi ludź­
mi w dziedzinie nauki i literatury, wy­
cieczki o charakterze krajoznawczym da­
ją nam wiele wrażeń. Ponadto należy 
podkreślić ważną i doniosłą rolę tego 
kursu ze względu na zorientowanie u- 
czestników w formach i metodach pracy 
świetlicowej. Tak jak szkoła na terenie

naszych wsi ma za zadanie wychowanie 
nowego człowieka przez ukształtowanie 
w nim światopoglądu naukowego, tak 
zadaniem naczelnym świetlicy jest rów­
nież dalsze kształtowanie i formowanie 
tego światopoglądu u młodzieży, która 
po wyjściu ze szkoły podstawowej, win­
na znaleźć się na terenie świetlicy, aby 
tam brać żywy i czynny udział zarówno 
w pracy środowiska, jak również w pra­
cy nad realizacją zadań ogólno-państwo- 
wych. Praca na kursie jest nie tylko te­
oretyczna, ale powiązana ściśle z prak­
tyką w terenie. Uczestnicy po przerobie­
niu pierwszej partii materiału będą wy­
jeżdżać w teren do świetlic, gdzie orga­
nizując wieczory świetlicowe nawiążą 
ścisły kontakt z miejscową ludnością.

Dużo czasu na kursie poświęca się na 
pracę zespołów, które mają dać opraco­
wane już wieczory świetlicowe poświęco­
ne bądź to jakiejś postaci centralnej np. 
„Feliks Dzierżyński“, bądź też takim za­
gadnieniom aktualnym jak „Oświata 
walce o pokój’’. Praca zespołowa ma mięć 
charakt r twórczy, rozwijający inicja­
tywę nomysłowość, a także zdolności u- 
czestrrków.

EMILIA MAND7IUCH
Pawłowice
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Każdego dnia zjawia się listonosz, 
serdecznie witany przez młodzież 

przebywającą na kolonii.

z kolonii. Wyżywienie mają dobre — do­
kłada tu starań gminna spółdzielnia 
ZSCh i farma PGR w Czarnocinie. 
Chłopcy całymi dniami zabawiają się w 
rozległym parku. Słabsi, ci co mieli po­

prawki uczą się 1 korzystają z pomocy 
wychowawców.

Wieczorem cała kolonia zbiera się przy 
ognisku. Są to najpiękniejsze chwile ży­
cia na kolonii — mówi do nas kierow­
nik kol. Wiesław Jakubowski. Młodzież 
śpiewa, recytuje, daje przedstawienia. 
Zwykle przychodzą dzieci wiejskie- Czę­
sto wraz z nimi, jeśli jest ciekawszy re­
pertuar — rodzice. Co tydzień zagląda 
kino objazdowe. Ostatnio wyświetlane są 
filrny na powietrzu ped gęstymi lipami. 
Jest tu nawet lepsza akustyka niż w 
dusznej sali.

Kolonia robi częste wycieczki do naj­
bliższych i dalszych okolic. Kierownik 
projektuje całodzienne wycieczki 'do 
Szkoły Rolniczej i PGR w Czarnocinie, 
do tartaku w Rogowie i do Łodzi do 
jednej z fabryk, gdzie chłopcy poznają 
największy polski ośrodek włókienniczy, 
będą rozmawiać z przodownikami pracy 
i t. p.

Ciekawie na kolonii , w Remiszewicach 
przedstawia się jadalnia, umywa’nia i 
pomieszczenie klubowe. Wszystko to 
znajduje się nie w budynku ale pod 
namiotami. Jest to niezwykłe urozmai­
cenie na kolonii. Chłopcy są z tego bar­
dzo zadowoleni

W starym parku w Remiszewicach wre 
życtó. Wszędzie widać rozbawione gru­
py dzieci. Wszędzie słyszy się pieśni ra­
dość, i szczęśda. A nad kolonią łopocze 
na wietrze sztóndar — kierują na riego 
oczy przechodnie — robotnicy i chłopi. 
Cieszą się, że dzieci nie tylko mogą oglą­
dać ale mieszkać w pałacu i korzystać 
z wczasów. Nasze przecież dzieciństwo — 
myślą rodzice — było zupełnie inne — 
dzieciństwo piwnicznej izby lub AnlkO- 
wej doli. sk .


